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„Rozwój Warszawy nie moie 
prowadzić do tworzenia miasta- 
giganta”.

(Z Warszawskiej Platformy Wybor
czej),

YLEMATEM wielkich aglo
meracji jest trudność pogo
dzenia potrzeb rozwojowych 
przemysłu z możliwościami 
rozwojowymi samego zespo
łu miejskiego, przy czym

sedno problemu tkwi w tyrn, że ist
nieje między tymi sprawami ścisły 
związek. Najprostszym uzasadnie
niem tego związku jest stwierdzenie, 
że przemysł stymuluje rozwój zespo
łów miejskich, dostarczając jego 
mieszkańcom pracy, miasto zaś 
wpływa na rozwój przemysłu sta
nowiąc żródio siły roboczej. Prze
kroczenie pewnych granic wielkości 
rozwoju aglomeracji staje się nie 
tylko trudne do kontrolowania, ale 
wymaga stałych, coraz wyższych do
tacji na jej rzecz.

Można zaryzykować twierdzenie, 
że w powojennym rozwoju Warsza
wy aż do ostatniego czterolecia. roz
wój aglomeracji warszawskiej wy
kraczał zawsze poza przyjęte zało
żenia. Stąd sformułowany w 1965 
roku program deglomeracji stawiał 
sobie za cel zahamowanie procesu 
żywiołowego rozwoju miasta przez, 
mówiąc najbardziej ogólnie, prze
budowę jego przemysłu, która, obok 
jego unowocześnienia, miała dopro
wadzić do zbilansowania potrzeb z 
możliwościami własnymi warszaw
skiego rynku pracy. Postawiono so
bie bardzo wysokie ■ wymagania: z 
jednej strony ostre limity zatrud
nienia, z drugiej tempo wzrostu 
produkcji znacznie powyżej średniej 
krajowej ze szczególnym uwzględ
nieniem zasady selektywności,' Był 
to początek przejścia Od^kstensy®-- 
ńych do ihfeńsy^ycE^pim^ pro
dukcji. - -...,

W Warszawie istnieją co najmniej 
trzy warunki dla takiego rozwoju: 
stosunkowo nowoczesna baza pro
dukcyjna, wykwalifikowana siła ro-

racyjnych ■ jest zahamowanie tempi 
przyrostu zatrudnienia w stolicy, i 
czym wiąźe się przede wszystkinc 
zahamowanie żywiołowości tegc 
przyrostu; w przemyśle. Przeciętnj 
jego rcczny. wzrost w skali War
szawy w latach 1966—1968 wyniósł 
9,5 tys. osób • wobec, odpówiedniegc 
przyrostu w ubiegłym pięcioleciu u 
wj^okości ok. 20, tys.

Nie oznacza to jednakże, że na
stąpiło odejście od tendencji roz
wijania' gospodarki miasta, zwłasz
cza zaś przemysłu, drogami eksten
sywnymi. Tylko, na bieżący, rok 
warszawskie zakłady pracy zgłosił} 
Zapotrzebowanie na ok.' 13 tys. no- 
wj-ch pracowników, co stanowi bli
sko dwa razy więcej niż możliwo
ści stołecznego rynku pracy do koń
ca obecnej pięciolatki wynikające i 
ustaleń deglomeracyjnych. Zahamo
wanie przyrostu zatrudnienia trak
tować więc należy jako osiągnięcie 
mające przede wszystkim znaczenie 
dla poprawienia bilansu zasobów 
własnych siły roboczej stolicy wra: 
ze wszystkimi tego faktu pozytyw
nymi następstwami, jak łatwiejsze 
rozdzielenie puli wybudowanych 
mieszkań, niższe” „obsadzenie” środ
ków komunikacji itd. Mniejsze na
tomiast znaczenie miało to osiągnię
cie dla zmiany sposobów podcho
dzenia dp zagadnień wzrostu pro
dukcji w przemyśle.

Zgodnie z intencjami programu 
deglomeracji nastąpił szybśzy ni: 
w ubiegłym czteroleciu rozwój brani 
wyselekcjonowanych — wśród nich 
pierwszeństwo przypada prźemysło- 
wi elektromaszynowemu.' ’ Jegc 
udział w ogólnej produkcji war
szawskiego zagłębja . przemyałowęgt 
w ubiegłym roku.doszedł dó 5Ó proc 
Nie odpowiada to jednakże; tnoźłi- 
woicjpm istniejących w tyah bran
żach rezerw. We wspomnianym w.y-

, Pią«wy4ł* ^ektrp^^ 
współczynnikzmlanpwofcl wynosi 
1,3, a Wykorzystahie maszyn w sto-

boczą i największe w kraju zagłę
bie naukowe. Jednocześnie jednak 
wykwalifikowana siła robooza była 
rozproszona, tak że rynek pracy od- . 
czuwał jej chroniczny niedobór. 
Chodziło więc o takie jej przegru
powanie, przy jednoczesnej koncen
tracji produkcji wytypowanych do 
rozwoju branż, by starczyło jej z 
własnych zasobów miasta dla po
trzeb przęmysłu.

Co z tych założeń udało się zrear 
lizować w ciągu minionych czterech 
lat, lub jakie zarysowały się w tym 
zakresie tendencje?

Zacząć trzeba od stwierdzenia, że 
deglomeracja w Warszawie n(e jest 
procesem zakończonym. Przegrupo- 
wywanje miejsc pracy i likwidacja 
jednostek, które nie są stolicy nie
zbędne — jak również koncentracja produkcji w innych — nadal trwa. 
Najbardziej dotychczas widocznym 
rezultatem przedsięwzięć deglome-

sunku do dwóch zmian kształtuje 
się w granicach,60 proc..

Nasuwają się w związku z tym 
dwa zasadnicze wnioski: Pierwszy — 
że szybkość przegrupówywania pra
cowników z zakładów ńierozwojp- 
wych do branż wyselekcjonowanych 
odbiega znacznie od potrzeb.' Dru
gi — że stosunkowo niewielka gru
pa pracowników uzupełniła kadry 
wykwalifikowane, od których ztde- 
ży wyraźny postęp intensyfikacji 
produkcji. Potwierdzeniem tegc 
ostatniego stwierdzenia, jest fakt 
że . z liczby ok. 10 tys. zwolnionych1 
ludzi, w wyniku likwidacji zakła
dów i jednostek, tylko trzecia ich 
część podjęła zatrudnienie zgodnie 
z propozycjami Wydziału Żatrudnię- 
hia. Ale przede wszystkim znacze
nie mą tu to, że w pierwszym rzę
dzie decyzjami . deglomeracyjnymi 
objęte zostały mniejsze zakłady, 

, wśród nich wiele typu spóldzielcze-
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B. Miizutowio, pełnomocnik Miniatra Pmmyalu Maaiynoweąo do spraw adał- 
■olei i reiorw produkcyjnych, iwracauwasę na koniecanoiS wykorzystania ra- 
aerw intensywnych i .ekstensywnych. ..

M. Krukowski, Przewodniczący Komitetu Praey | Plaey, zajmuje tle zmia
nami w systemie, bodźców materialnego zainteresowania, premiowania ueseat-

Problem zastosowania nowyeh metod planowania,- rozpatrywany na II Plenum 
KC PZPR, byl tematem narady zorganizowanej praca Dział Ekonomiczny KC 
PZPR. W. poprzednim numerze zamieściliśmy trzy pierwsze publikacje oparte 
o materiały z narady, w bieżącym zaś drukujemy następne:

Józef KULESZA — SPOŁECZNO-EKONOMICZNE ZAŁOŻENIA 
PRZYSZŁEGO PIĘCIOLECIA — str. I
Bolesław MISZUŁOWICZ — WYKORZYSTANIE REZERW
W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM — str. 3
Michał KRUKOWSKI — BODŹCE MATERIALNE W PROCESIE
INWESTOWANIA — str. 4

Ł Kulesza, Przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, oma
wia na tle przewidywanego wykonania bieżącej pięciolatki podstawowe, watępnO

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ:
Jerzy DZIĘCIOŁOWSKI — ROZWOJ KONTROLOWANY 
Marek MISIAK — DYLEMATY WYBORU
Włodzimierz WOWCZUK — ZBLIŻENIA REGIONALNE

— str. 7
— str. 8

J. Dzięciolowski (twierdza, te rozwój Warszawy nie mote doprowadzić do 
utworzenia miazta-giganta i Jednocześnie musi uwzględniać specyficzną sytuację 
w zakresie bazy produkcyjnej, stanu wykwalifikowanej siły roboczej, poten
cjału naukowego i warunków życia i pracy.
' M. Misiak pisze o trudnościach w wyborze wiodących elementów w koncepcji 
rozwoju 'Opolszczyzny.

W. Wowczuk ilustruje na przykładzie województwa gdańskiego próbę sta
piania się koncepcji rozwoju regionu z założeniami rozwoju, całej polskiej gos
podarki.'
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SPOŁECZNO EKONOMICZNE ZAŁOŻENIA
PRZYSZŁEGO PIĘCIOLECIA

JOZEF KULESZA

BECNIE 
zadanie 
wiednich

stoi przed nami 
podjęcia > odpo- 
prac, które mają

na celu przygotowani^ 
projektu planu 5-letniego. 
Założenia, skonkretyzowa

ne dalej przez resorty i zjednocze
nia oraz prezydia .WRN, powin
ny stać się podstawą .rozwinięcia 
prac w zakładach nad przy
gotowaniem projektów planu. Na
stępnie przez projekty planów 
zjednoczeń i resortów ora? WRN 
dojść powinniśmy do projektu pla
nu 5-lętniego obejmującego całą go
spodarkę narodową.

WYNIKI BIEŻĄCEGO PLANU 
PIĘCIOLETNIEGO

. Jednym z ważnych czynników 
wpływających na ?ałozęnia projektu 
planu na lata 1971-1975 jeśt anałi- 
za. przebiegu reahziacji obecnego 
$lanu 5-letniego. Słuszne^ więc bę
dzie omówienie niektórych istotnych 
problemów wykonania tego planu, 
uwzględniając zarówno osiągnięcia 
jak i zarysowujące się napięcia i 
trudności.

Wytyczone w uchwałach IV Zjaz
du PZPR zadania, dotyczące dalszego 
rozwoju naszej gospodarki narodo
wej w latach 1966-1970 realizowane 

‘są w wielu dziedzinach pomyślnie. 
Podstawowe zadania planu w pierw
szych 3 latach jego realizacji' zosta
ły na ogól wykonane.

. Produkcja . globalna przemysłu 
miała według założeń planu 5-let- 
niego wzrosnąć w ciągu pierwszych 
3 lat o 22 proc. Rzeczywisty jej 
■wzrost w tym okresie wyniósł po
nad 26 proc.

Udział przemysłu maszynowego i 
chemicznego w całej produkcji 
wzrósł w 1968 r. do 40 proc. Nie
dostateczny był jednak rozwój nie
których nowoczesnych branż, jak ' 
tn.in. elektroniki i tworzyw sztucz
nych.

Przekraczane -są również założenia 
planu 5-letniego dotyczące produk
cji rolniczej. Stosunkowo korzystne 
warunki atmosferyczne, a nade 
wszystko rosnąca- pomoc produkcyj
na państwa dla rolnictwa, umożli
wiły szybszy niż to początkowo 
przewidywano wzrost plonów i zbio
rów. Wydatnie ’ wzrosło zużycie na
wozów sztucznych. Zwiększyła się 
produkcja zwierzęca, zwłaszcza

zwłaszcza w ekonomicznych propor- 
. cjach pomiędzy wzrostem produk

cji, zatrudnienia i wydajności .pracy, 
które ukształtowały się znacznie 
mniej korzystnie niż założono • w 
planie 5-letnim. Wydajność pracy w 
przemyśle mierzona wartością pro
dukcji globalnej na 1 ‘ zatrudnionego 
rosła w ' latach 1966-68 przeciętnie 
rocznie o 4,2 proc, przy założoriym

żywca wołowego i mleka, chociaż ; 
jej tempo wzrostu było nierówno- 1 
mierrję, a ‘ w hodowli trzody chlew- ? 
nej wystąpiły obok okresów rożwo- ; 
ju również okresy pewnego, regre
su. Mniej korzystne warunki at- ;
mosferyczrie dla rolnictwa w okre-' 
sie zimy 1968'89 stwarzają pewne'

4^6 proc. Wzrost zatrudnienia ‘w 
przemyśle wyniósł w ■ latach 1966- 
1968 średnio rocznie 3-,5 proc, przy 
założonym w planie wzroście' o 2,8 
proc. : "

Oznacza. to, że prawie całe prze
kroczenie planu produkcji przemys
łowej Osiągnięto kosztem dodatko-

Ł . wego wzrostu ' zatrudnienia. Spo-
żagnozenia w ostatnich latach planu wodowało to zaostrzenie niedoborów 
5-letniego.. siły. roboczej w niektórych gałęziach

Na tlś obrotów gośj^darki 1, ujemne. cjaWżślui ” .Yi,
w hkndlu 'zagrąnicznym nastąpiła ^j^żinle-llujtfi^jł?
równleż peWRa popraWa struktury
wymiany wyrażająca się zwiększe
niem udziału maszyn i urządzeń'. 
oraz towarów przemysłowych.

Przekroczenie planowanego wzros
tu obrotów nastąpiło głównie zkra- 
jami socjalistycznymi. Natomiast w 
obrotach z krajami kapitalistyczny
mi szereg zadań planu dotyczących 
zarówno wzróstu jak i struktury 
obrotów nie zostało wykonanych.

Wyniki w dziedzinie poprawy 
efektywnpści gospodarowania są 
mniej korzystne niż wyniki osiągnię
te we wzrośćie produkcji. Na nie
których odcinkach popraWa ta prze- . 
biega w tempie zbyt powolnym, a 
na innych zadania planu nie są wy
konywane. Stan ten powodowąriy 
jest głównie: nadmiernym wzrostem 
zatrudnienia, powolnym tempem 
obniżki kosztów własnych, zbyt du
żą materiałochłonnością produkcji 
oraz niedostateczną efektywnością 
inwestycji. x

Utrzymywanie się ekstensywnych 
czynników rozwoju wyraża się

wyrobów, jak mięso, masło, cukier, 
jaja, Polska przekracza już poziom 
średnioeuropejski. Pomimo pewnej 
poprawy asortj-mentu i jakości to
warów rynkowych postęp jest jed- 
nkk jeszcze niedostateczny w stosun
ku do potrzeb, zwłaszcza w zakresie 
dostaw do handlu towarów szcze
gólnie atrakcyjnych, przede wszyst
kim — przemysłowych.

W sumie. rozwój naszej gospodar
ki w minionych 3 latach był dyna
miczny, ale nie zostały przezwycię
żone tendencje ekstensywne w- go
spodarowaniu, niedostateczna była 
efektywność wykorzystania środków 
trwałych.

PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA 
NA LATA 1971—1975

Krótki przegląd, przebiegu 1 nle- 
których * śłnbości w realizacji bieżą
cego planu 5-lepiiego' wskazuje, że 
podstawowym .. zagadnieniem w

Istotne słabości wystąpiły również 
w realizaćji ’ planu1 Inwestycyjnego, .. . —
co .zost ało szczegółowo naświetlone przyszłym pięcioleciu powinno by* 
przez IT Plenum KC PZPR — a wy- zapewnienie wydatnego wzrostu 
raża śię' głównie w riiedostatecznej
efektywności przedsięwzięć inwes- 
tycyjnyćh.

Syntefyćznym wyrazem niedosta
tecznego postępu w dziedzinie po- 
prawy efektywności gospodarowania 
oraz słabości występujących w tym 
zakresie w przemyśle jest ńieośią- 
ganie założonego w planie 5-letnim 
tempa wzrostu produkcji czystej 
przemysłu, pomimo przekroczenia 
planowanych rozmiarów produkcji 
globalnej. Świadczy' to o zbyt .ma
łym -postępie w zakresie obniżania 
kosztów materiałowych oraz o nie
dostatecznym jeszcze tempie zmian 
strukturalnych.

Wzrost dochodów 1 spożycia po
stępował szybciej niż to założono w 
planie 5-letnim, jednakże w -sposób 
nierównomierny. Nadmierny wzrost 
zatrudnienia wpływał ograniczająco 
na wzrost płac. W spożyciu takich

efektywności gospodarowania przez 
wzmocnienie intensywnych czynni
ków rozwoju oraz unowocześnianie" 
przemysłu, a‘ tym samym i całej go
spodarki narodowej. •

Syntetycznym 1 odzwierciedleniem 
tych zamierzeń są wskaźniki wzro
stu dochodu narodowego, a co waż
niejsze zwiększenie intensywnych 
czynników wzrostu dochodu naro
dowego. .

Zakłada się, że dochód narodowy 
wytworzony powinien wzrastać w 
latach 1971—1975 w tempie co naj
mniej 6,3 proc, średnioroczhie. to 
jest w zbliżonym do osiąganego w 
bieżącym 5-leciu. Jest to tempo wy
sokie.

W kształtowaniu dochodu narodo
wego w latach 1971—1975 wzrasta 
i to znacznie udział przemysłu. O
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Wola, stara robotnicza dzielnica Warszawy, zmieniła w ciągu ostatniego ćwierćwiecza swoje oblicze 
, Foto Z. SIEMASZKf

Klient
chce
kupować

„Społem”, które zgromadziło sto
sunkowo najwięcej doświadczeń o 
dobrych i złych stronach dostaw 
bezpośrednich; w tym samym cza
sie tj. w 1964 roku prawo do. skła
dania zamówień bezpośrednio w 
prz^nyśle uzyskały powszechne do
my towarowe. Mają one jednakże 
inną specyfikę, słuszne przeto wy- 
daje się „zawężenie” pola obserwa
cji do spółdzielni spożywców. Uży
wam cudzysłowu, gdyż udział ..Spo
łem” w obrotach detalicznych na 
terenie miast sięga 28.4 proc. Jest 
to w istocie jedna z największych 
organizacji handlu detalicznego.

OBROTY ROSNĄ

BARBARA WIŚNIEWSKA

D pięciu lat, tj. odkąd kryptonimem sprawy o znacznie 
„Społem” uzyskało prawo szerszym znaczeniu — zasadniczej 

—=- ------------------- zmiany, układu sił w stosunkachii» zamówień
(W-przemyśle

odzieżowym, jest tą orga
nizacją handlu detalicz

nego, b której, najwięcej się mówi. 
Dobrze i źle, rzadko’ kiedy jednak 
pełnym głosem; ' Zarówno bowiem 
ci, którzy śledzili z życzliwym za
interesowaniem: starania „Społem” 
o częściowe przynajmniej uwolnie
nie od kurateli 'hurtu, jak i nie
chętni tym staraniom, nie dyspo
nowali rzeczowymi argumentami.

Detal prowadzał tę kampanię pod 
niewinnym hasłem -„skrócenia dro
gi towaru”; Wszyscy jednak dosko
nale rozumieli, że jest ono jakby

hahdel-przemysł i w samym hand- 
lu> Dowodów na, to/ czy tego ro
dzaju-. zmiany będą korzystne dla 
rynku, czy też pogłębią trudności 
z zaopatrzeniem, mogła dostarczyć 
tylko praktyka. W jaki sposób de-

Najbardziej obiektywnym, w 
moim przekonaniu, sprawdzianem 
celowości zapewnienia „Społem” 
pewnej samodzielności jest zaopa
trzenie sklepów i poziom usług 
handlowych.

Ocena handlu społemowskiego przy 
pomocy tego kryterium nie wypad- 
nie przekonywająco. Dysponuje bo
wiem w zasadzie takimi samymi 
asortymentami, jakie-oferują klien
tom inne organizacje handlowe. Ra
rytasy ‘pojawiają się' w sklepach 
społemowskich równie rzadko, jak 
gdzie indziej. Nie trzeba jednak 
specjalnej bystrości, aby zauważyć, 
że sklepy „Społem” oferują arty
kuły przemysłowe w większym wy
borze. o zróżnicowanym standar-

tal wykorzysta możliwość zacieśnię- dzie, z pevmą przewagą w niektó- 
nia kontaktów z przemysłem?

Na tó pytanie, szczerze mówiąc, . 
nie .potrafimy jeszcze dać pełnej 
odpowiedzi. Niemniej warto zasyg
nalizować . nowe zjawiska, jakie ob
serwujemy ,.w handlu. Ich związek . 
z dostawami' bezpośrednimi do de- 
talu. jest. chyba -bezsporny. Bardzo 
wyraźnie widać 'to. ńa- przykładzie

ryćh grupach toWarów (odzież i o- 
buwie) tanszvch artykułów i sprze
dają inaczej, w sposób bardziej 
dogodny dla klienta. W sklepach 
z artykułami przemysłowymi „Spo
łem" klientowi niewiele czasu zaj
muje zorientowanie się, czy dyspo-
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Społeczno -ekonomiczne założenia przyszłego pięciolecia
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Ile w r. 1968 udział przemysłu uspo
łecznionego w dochodzie narodo
wym wynosił 51 proc., to w r, 1970 
osiągnie 54 proc., zaś na rok 1975 
zakłada się osiągnięcie blisko 60 
proc. Jeszcze większy powinien być 
natomiast udział nowoczesnych dzie
dzin przemysłu. Rozwijamy się Więc 
w szybkim tempie jako kraj prze
mysłowy.

Założenia planu dotyczące podzia
łu dochodu narodowego przewidują, 
że w latach 1971—1975 fundusz Spo
życia ogółem wzrośnie o około 29 
proc., zaś spożycie dóbr material
nych z dochodów osobistych w prze
liczeniu na 1 mieszkańca o ok. ‘22 
proc.

Wzrost spożycia zbiorowego w la
tach 1971—1975 przyjmuje się w 
tempie odpowiadającym wzrostowi 
dochodu narodowego, a więc o ok. 
36 proc.

W założeniach przewiduje się,, że 
akumulowana część dochodu naro
dowego przeznaczona na dalszy roz
wój gospodarki narodowej i przy
rost środków obrotowych wzrośnie 
w latach 1971—1975 nieco wolniej 
niż dochód narodowy. ,

Bardzo istotnym nowym momen
tem w podziale dochodu narodowe
go jest założenie pewnego spadku 
udziału inwestycji netto. O ile obec
nie, w latach 1969—1970 udział ten 
kształtuje się na poziomie 21,5 proc., 
to w r. 1975 przewiduje się 21,3 
proc. Dotychczas występował wzrost 
udziału inwestycji w dochodzie na
rodowym. obecnie, choć niewielki, 
spadek. Zakłada się więc niższą ka- 
pitałochłonność przyrostu dochodu 
narodowego. Wiąże się to z ko
niecznością lepszego i bardziej efek
tywnego wykorzystania nakładów 
inwestycyjnych i zdolności produk
cyjnych w przemyśle i w całej go
spodarce.

W założeniach przyjmuje się wiel
kość nakładów inwestycyjnych w 
latach 1971—1975 na kwotę 1260 
mld zł. Oznacza to w porównaniu 
do przewidywanego wykonania pla
nu w latach 1966—1970 wzrost, śre
dniorocznie o ok. 6,2 proc., tj. ni
żej od tempa wzrostu w bieżącym 
5-leciu.

W przyszłym 5-leciu zakłada się 
szybszy wzrost nakładów na działy 
produkcyjne. Na zwiększenie tęgo 
udziału ma decydujący wpływ 
wzrost nakładów na przemysł, ,co 
wiąże się generalnie z koncepcją 
zmian strukturalnych w gospodarce 
narodowej, z szybkim rozwojem 
preferowanych dziedzin przetnyśłu 
przetwórczego i wzmocnieniem blizy 
suroWcowo-materiałowej w zakre
sie, na jaki pozwalają zasoby kra
jowe, co z kolei wiąże się z trud
nościami w uzyskaniu poszczegól
nych materiałów i surowców z Im
portu. Rozwijać będziemy między 
innymi produkcję miedzi, stali, wę
gla, gazu oraz ptacu geologiczno- 
poszukiwawcze. ’

W przemyśle do szczególnie pre
ferowanych kierunków należą: 
przemysł maszynowy, hutnictwo 
żelaza, przemysł chemiczny, prźe-

Rozwój gospodarki narodowej w 
latach 1971—1975 wymaga dalszej 
modernizacji i unowocześnienia 
poszczególnych gałęzi ' transportu 
wraz z przezwyciężeniem występu
jących obecnie' napięć.

Na Inwestycje w działach niepro
dukcyjnych przeznacza Się w przy
szłym 5-leciu 22.9 proc, całości na
kładów w gospodarce narodowej. 
Wzrost nakładów w tych działach 
wyniesie 26,6 proc. Szybsze, tempo 
zakłada się przy tym dla budow
nictwa mieszkaniowego (wzrost o 
33,6 proc, w stosunku do bieżącego 
5-Iecia). Szczególnie preferowane 
jest tu budownictwo spółdzielcze, w 
którym inwestycje rosną o 79,6 proc.

Zgodnie z metodami opracowania 
planu 5-letnlego przyjętymi przez II 
Plenum, inwestycje rad narodowych 
dotyczące różnych dziedzin, jak 
ochrona Zdrowia, oświata, handel, 
komunikacja Itd. będą przekazane 
WRN w zblokowanej łącznej wiel
kości. Nakłady te będą w prźyszlym 
5-leciu wyższe od nakładów przy
jętych w planie na bieżące 3-lecie 
o 22,8 proc.

W planie 5-letnim założona jest 
centralna, nie rozdzielona rezerwa. 
Rezerwa ta ma charakter komplek
sowy, tzn. że obok nakładów prze
widziany jest niezbędny potencjał 
wykonawstwa, materiały budowla
ne, pula dewizowa na import ma
szyn itp. Rola tej rezerwy jest Inna 
niż rezerw, które przewidywano w 
dotychczasowych planach. Rezerwa 
ta nie może być przeznaczana na 
sfinansowanie wzrostu kosztów In
westycji lecz iedynie "ha określone 
cele, na nowe inwestycje w prze
myśle przetwórczym, które na pod
stawie oceny efektywności projek
tów przewidywać się będzie w ostat
nich latach 5-lecla. Inwestycje te 
trudno obecnie w sposób ścisły usta
lać. Resorty, zjednoczenia 1 rady 
narodowe powinny przewidzieć w 
swoich projektach planów niezbęd
ne rezerwy resortowe, .przede 
wszystkim na pokrycie ewentualne
go wzrostu kosztów.

ROZWOJ SELEKTYWNY

i niemożliwe do obniżenia koszty 
wytwarzania lub zbyt krótkie serie 
powodujące konieczność przeniesie
nia ich do wyspecjalizowanych za
kładów w celu wydłużenia serii;

— wzięcie pod uwagę w profilo
waniu produkcji możliwości wy
twarzania asortymentów wyrobów, 
których produkcja byłaby do u- 
trzymania pod warunkiem przepro
wadzenia udoskonaleń, zwłaszcza 
w technologii.

W przemyśle chemicznym wysiłki 
powinny być w latach 1971—1975 
skierowane przede wszystkim na: 
zwiększenie. stopnia chemizacji go
spodarki narodowej przez intensyw
ne rozszerzenie produkcji pełnowar
tościowych substytutów syntetycz
nych, zstępujących surowce natu
ralne, w^szczególnoścl importowane. 
Konieczne też będzie dalsze zwięk
szenie udziału wyrobów chemicz
nych w eksporcie, a także maksy
malne zwiększenie produkcji Wyro
bów chemicznych, przeznaczonych 
na zaopatrzenie rynku, przy zapew
nieniu odpowiedniej ich jakości oraz 
asortymentu.

W zakresie przemysłu rafineryjne
go i petrochemicznego, zakłada się 
zwiększenie oraz pogłębienie przero
bu ropy dla uzyskania maksymal
nych ilości uszlachetnionych® pro
duktów finalnych, a także wyprodu
kowanie niezbędnych ilości surow
ców petrochemicznych dla zapew
nienia bazy surowcowej dla inten
sywnego rozwoju produkcji tworzyw 
sztucznych, włókien i kauczuków 

x syntetycznych i masowych półpro
duktów organicznych.

W przemyśle lekkim nastąpi roz
wój następujących branż i kierun
ków: przemysłu dziewiarsko-poń. 
czoszniczego, rozbudowy wykańczal- 
ni w przemyśle bawełnianym, pro
dukcji pasmanterii, przemysłu odzie
żowego oraz przemysłu skórzano- 
-obuwniczego.

Rozwój przemysłu spożywczego w 
latach 1971—1975 zapewnić powinien 
poprawę spężycia ludności pod 
względem wartości składników od- 

• ty wczych, głównie przez wzrost

szenie materiałochłonności produk
cji w sensie ilościowym’ i wartościo
wym.

Materiałochłonność produkcji w 
Polsce — poza nielicznymi wyjątka
mi produktów zaliczanych do naj
bardziej nowoczesnych — jest stale 
wyższa niż w wielu innych krajach.

Analizy poszczególnych rodzajów 
produkcji, lub konkretnych produk
tów ilustrują bardziej przekonywa
jąco sytuację na tym odcinku. Ko
nieczne są zatem przedsięwzięcia 
organizacyjne, techniczne i ekono
miczne, zmierzające do poprawy 
stopnia wykorzystania surowców i 
materiałów. Główne możliwości tej 
poprawy tkwią w konstrukcji wy
robów, technologii, organizacji pro
dukcji i normalizacji.

Różnorodna działalność związana 
z obniżką materiałochłonności pro
dukcji powinna mieć charakter pla
nowy. Służyć temu powinny progra
my ekonomicznego stosowania i zu
życia materiałów w ramach branż 
i przedsiębiorstw. Programy te po
winny uwzględniać zakres i możli
wości substytucji materiałów. Szcze
gólnie starannie powinny być usta
lane zamierzenia rozwoju stosowa
nia tworzyw sztucznych w różnych 
przemysłach.

Analizując zagadnienie materiało
chłonności nie można również pomi
nąć jego związku z jakością pro
dukcji. W problemie jakości cho
dzi nie tylko o zrozumiałą zależ
ność między ilością braków a stra
tami materiałów, ale również o 
większą trwałość wyrobów, umo
żliwiającą pełniejsze zaspokojenie 
potrzeb społecznych mniejszą ich 
ilością,

W latach 1971—75 przewiduje się 
dalszy wzrtfct zużycia surowców 
wtórnych, niemniej sprawa ta, wca
le niemałego znaczenia, wymaga 
bardziej pełnego i kompleksowego 
rozwiązania

Założony w latach przyszłej 5-lat-

Wzrost handlu zagranicznego a i 
zwłaszcza eksportu w latach 1971— i 
1975 wynika w szczególności: 1

— z potrzeby stałego zwiększania i 
Importu surowców i materiałów;

— z rozszerzania i przyśpieszania 
współpracy gospodarczej w ramach 
RWPG; .

— z konieczności uzyskania środ
ków na spłaty naszego zadłużenia 
z lat dawnych.

Nasza partia od Szeregu lat jęst 
rzecznikiem umacniania współpra
cy gospodarczej krajów RWPG po
przez pogłębienie i rozszerzenie e- 
konomicznie uzasadnionej, opłacal
nej dla zainteresowanych, specjali
zacji i kooperacji produkcji, po
przez wspólne podejmowanie przez 
zainteresowane kraje dużych przed
sięwzięć inwestycyjnych,. których 
podjęcie przez jeden kraj jest nie
opłacalne czy też niemożliwe, po
przez tworzenie lepszych warunków 
ekonomicznych dla współpracy. 
Sprawy te znalazły swój wy
raz na ostatniej sesji państw- 
członków RWPG. Stąd sprawy 
współpracy gospodarczej w ra
mach RWPG. uwzględniającej
zwłaszcza specjalizację i 
rację produkcji powinny 
swoje właściwe miejsce w 
kowych założeniach planu
1971—1975,

Założenia 
eksportu o 
importu o

przewidują

mysi
drzewny, 
myślach 
wzrost

materiałów budowlanych, 
włókienniczy. W prze-
tych bardzo znaczny

nakładów nie oznacza
jednak jednolitego traktowania 
wszystkich branż i równomiernego 
zwiększenia wysiłku inwestycyjnego 
we wszystkich dziedzinach. Podob
nie jak we wszystkich gałęziach
przemysłu musi tu zgodnie z
uchwałą II Plenum — nastąpić kon
centracja nakładów na wybranych, 
preferowanych branżach 1 grupach 
wyrobów. W całym przemyśle —' a 
szczególnie w przemyśle maszyno
wym — obowiązuje zasadą wyboru 
spośród wszystkich występujących 
branż i zakładów:

— dziedzin i zakładów wybitnie 
preferowanych o najszybszym tem-
pie rozwoju;

— dziedzin umiarkowanym.
średnim lub poniżej średniego tem
pie rozwoju;

— dziedzin i zakładów o wolnym 
lub spadającym tempie inwestowa
nia, w których nakłady ograniczały
by się w zasadzie do inwestycji od- 
tworzeniowych.

Selekcja taka, takie zróżnicowane 
podejście do poszczególnych branż, 
dziedzin i zakładów jest niezbędne, 
aby nie dopuścić do tendencji rów
nościowego lub proporcjonalnego 
rozdziału środków.

W pracach nad kierunkowymi za
łożeniami przyjęto bowiem general
ną zasadę, że wielkość nakładów nie 
może być określona na podstawię 
trendu wzrostu z obecnego Spięcia 
lecz w zależności od miejsca, roli 
i zadań danej branży w przyszłym 
5-leciu. Ta zasada wyboru i selekcji 
powinna obowiązywać na każdym 
szczeblu planowania, w resortach- 
zjednoczeniach, zakładach uracy 
1 radach narodowych i to niezależ
nie od wielkości środków przewi
dzianych w założeniach planu. Bez 
tego nie osiągnie się realizacji zało
żeń rozwojowych, uwzględniających 
proporcjonalny rozwój, ze znacznym 
jednak przyspieszeniem dziedzin 
objętych preferowaniem. ,

Na rozwój rolnictwa przeznacza 
się nakłady stanowiące 15 proc, ca
łości nakładów w gospodarce naro
dowej, tj. nieco pcnfżej obecnego 
udziału, z tym, że rolnictwu przy
sługiwać będzie możliwość korzy
stania z rezerwy na dodatkowy za
kup maszyn rolniczych. Zakłada się, 
że nastąpi wzrost produkcji rolnej 
o 12.3—14.9 rioc w porównaniu 
z bieżącym 5-leciem, z tym, że obok 
rozwoju produkcji zbożowej będzie 
zwrócona więlcsza uwfigs da rozwój 
hodowli.

[IHOS]
Nr 21 (923) — 25.V.1969 r.

Podstawową metodą pracy nad 
projektem przyszłego planu 5-let
niego powinno być dokonywanie 
wyboru kierunków inwestowania i 
określanie programów rozwoju naj
korzystniejszych z punktu widzenia 
gospodarki narodowej. Należy przy 
tym wszędzie wiązać wysokość na
kładów przede wszystkim z prawi
dłowo opracowanym programem 
wykorzystania rezerw zdolności 
produkcyjnej na lata ’ 1970—1973. 
Sprawa ta powinna być traktowana 
jako zasadnicza przesłanka praę nad 
projektem piana.

Jednym z najistotnłejązych Instru
mentów analizy ekonomicznej pro
jektu planu 5-letniego na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych będzie 
wskaźnik produktywności majątku 
trwałego.' . 7 •

W trakcie prac nad projektem 
planu 5-letniego — wskaźnik pro
duktywności majątku trwałego Bę
dzie jednym z podstawowych ele
mentów oceny wysiłku, jaki włożą 
poszczególne resorty, zjednoczenia- 
kombinaty i zakłady pracy w uzy
skanie efektów produkcyjnych. Cho
dzi nam przede wszystkim o lepsze 
wykorzystanie istniejących śnxików 
trwałych, zaplanowanie inwestycji 
charakteryzujących się niską kapita- 
łochłonnością i krótkimi cyklami 
budowy oraz osiąganiem właściwych 
okresów dochodzenia do projekto
wych zdolności produkcyjnych.

Rozwój przemysłu stanowi główną 
silę napędową zarówno założonego 
tempa ogólnego wzrostu’ gospodar
czego, jak też możliwości lepszego 
zaspokojenia potrzeb społecznych. 
Przewiduje się, że wzrost produkcji 
przemysłowej w latach 1971—1975 
wyniesie około 46—48 proc.

Rozwojowi przemysłu powinno 
towarzyszyć unowocześnienie pod
stawowych gałęzi i branż wytwór
czości, z uprzywilejowaniem zwłasz
cza tych, które decydują o przyszłej 
jakościowej strukturze naszej go
spodarki.

O ile dla osiągnięcia obecnego po
ziomu przemysłu niezbędny był 
mniej więcej równomierny rozwój 
wszystkich gałęzi, o tyle dalszy 
efektywny rozwój jest uwarunkowa
ny dokonaniem zmian w strukturze 
przemysłu, a przede wszystkim istot
nym zwiększeniem udziału gałęzi 
i grup wyrobów, będących nośnika
mi postępu technicznego. Dotyczy 
to zwłaszcza przemysłu maszynowe
go, a także przemysłu chemicznego, 

Główne zadanie, jakie się sta
wia przed przemysłem maszyno- 
wyri to uruchomienie produkcji 
szeregu nowych wyrobów charak
teryzujących ■ się nowoczesnością 
konstrukcji i odpowiadających stan
dardowi światowemu. Chodzi mia
nowicie o to, że zwłaszcza wprze- 
myśle maszynowym, a także w 
innych, jak np. w chemiczńymt 1 
w ciężkim, szczególnie szybka po
winna wzrastać produkcja wyro
bów, charakteryzujących się nowo
czesnym, światowym poziomem, 
których rozwój powinien być w 
projektach planów w pełni zabez
pieczony z punktu widzenia nakła
dów inwestycyjnych, skoncentrowa
nia wokół nich prac naukowo-ba
dawczych i wdrożeniowych. Chodzi 
o wybór takich grup wyrobów, któ
re są wyrazem najnowocześniej
szych rozwiązań, Jrtóre same są 
nośnikiem postępu technicznego.

Niezależnie od powyższego jest 
niezbędne poddanie analizie' w za
kładach pracy, w zjednoczeniach i 
w resortach wszystkich asortymen
tów wyrobów pod kątem:

— określenia wyrobów rozwojo
wych, tj. produkowanych w, długich 
seriach i dostosowanych do pótrżeb 
1 wymogów odbiorców;

— określenie asortymęntów prze
widzianych do usunięcia'z produk
cji czy to ze względu na ich wy
raźną przestarzałość, zbyt wysokie

udzlału białka.
W latach 1971—75 usprawnieniu 

powinny ulec powiązania produk- 
cyjno-kooperacyjne, przy czym
szczególną uwagę należy zwrócić 
na fazę programowania. Resorty 
przemysłowe, w gestii których znaj
dują się zakłady wytwarzające fi
nalne wyroby, powinny przeprowa
dzić analizę pionowych i poziomych 
powiązań kooperacyjnych. Przyro
stowi produkcji finalnej powinien 
odpowiadać właściwy, wyprzedzają
cy wzrost produkcji we wcześniej
szych lub równoległych fazach pro
dukcji.

Istotne rezerwy wzrostu produkcji 
w przemyśle trzeba wyzwalać po-

ki 1971—1975 średnioroczny
wzrost wydajności pracy w przed
siębiorstwach przemysłowych o 6,1 
proc, uwzględnia osiąganie przyros
tu produkcji przemysłowej w 70 
proc, poprzez wzrost wydajności. 
Podstawowymi przesłankami uza
sadniającymi założony w latach 
1971—1975 wzrost wydajności pracy 
w przemyśle sg:

— wzrost nakładów inwestycyj
nych na maszyny oraz urządzenia, 
z uwzględnieniem nakładów na me
chanizację i automatyzację proce
sów produkcyjnych;

— zdyskontowanie wzrostu tech
nicznego uzbrojenia pracy dokona
nego w latach bieżącej 5-latki;

__  poprawa w strukturze kwalifi
kacyjnej pracowników zatrudnio
nych w przemyśle.

.. ,___________ Do powyższych momentów uale-
przez doskonalenie •rganlzaeji ’ ży dodać jeszcze jeden- stale u nas 
dukcjiorazjepeze' koordynowania występujący, a mianowicie rezerwy 
pracjT przemysłu ;,w -ujęeiv międzyra n wydajnośoupracy^tkwiące -w wadli- 
gałęziowym. Wychodzi temu na- . .. ...
przeciw między innymi tworze
nie kombinatów. Zadania koordy
nacyjne dotyczą w pierwszym rzę
dzie przemysłu maszynowego. Jego 
rola w zakresie potrzeb inwesty
cyjnych całej gospodarki, potrzeb 
eksportu i rynku, dynamicznie 
wzrasta. W przemyśle tym, w. to
ku przygotowywania projektów 
planu trzeba będzie zwrócić bacz
ną uwagę na zgodność asortymen
tów maszyn 1 urządzeń z zapotrze
bowaniem eJbiorców .w innych 
przemysłach, w budownictwie, rol
nictwie itp.

RACJONALNA GOSPODARKA 
CŻYNNIRAMI PRODUKCJI

W naszym przemyśle osiągnięcie 
założonego rozwoju gospodarczego 
jest W znacznej mierze uzależnione 
od radykalnej zmiany stosunku do 
problemu właściwego wykorzysta
nia istniejących zdolności produk
cyjnych. W tej. dziedzinie należy 
zwłaszcza uwzględniać, że decyzja 
• podjęciu jakiejkolwiek powej In- 
westycji wymaga uprzedniego zba
dania stopnia wykorzystania istnie
jących zdolności produkcyjnych.

W pracach nad projektem planu 
5-letniego należy skoncentrować się 
na analizie stopnia wykorzystania 
zdolności produkcyjnych, tak, aby 
na tej drodze można było uzyskać 
maksymalny przyrost produkcji.

W oparciu o zbadanie stanu 
zdolności produkcyjnych i stopnia 
ich wykorzystania przedsiębiorstwa 
opracują programy pełnego wyko
rzystania zdolności produkcyjnych 
w okresie lat 1970—1975.

Programy te powinny zawierać 
określenie wzrostu produkcji po
przez przedsięwzięcia organizacyjno- 
techniczne w zasadzie na drodze 
bezinwestycyjnej, w drodze szybko 
rentujących się nakładów inwesty- 
cyjnyćn na zakup brakujących ma
szyn i urządzeń produkcyjnych, dla 
usunięcia wąskich przekrojów pro
dukcji, przez intensywne szkolenie 
kadr oraz zwiększenie budownictwa 
mieszkaniowego, związanego i ko
niecznością uzupełnienia załogi dla 
podwyższenia współczynnika zmia- 
nowóści pracy.

Założenia rozwoju gospodarki na
rodowej w latach 1971—1975 przewi
dują poprawę gospodarowania su
rowcami i materiałami — W najbar
dziej kompleksowym sensie, tj. po
czynając od bilansowania, przez u- 
sprawnienie obrotu i oszczędne wy- 
korzystywenie w procesach produ
kcyjnych — aż do zagospodarowania 
surowców wtórnych i odpadowych.

Poprawa gospodarowania mate- 
rialarńi wymaga równoczesnego 
działania w dwóch podstawowych 
kierunkach: a) udoskonalenia syste
mu zaopatrzenia, na który składa 
się bilansowanie i ■ rozdzielnictwo 
oraz obrót materiałami i związany 
z tym system powiązań umownych, 
b) zwiększenia efektywności wyko
rzystania materiałów a więc zmniej-

wej organizacji pracy, w obsłudze 
stanowisk roboczych, w słabościach
dyscypliny pracy itp.

Przyspieszenie tempa wzrostu wy
dajności pracy jest też niezbędne, 
uwzględniając tendencje występują
ce w |ej dziedzinie w rozwiniętych 
przemysłowo państwach. W rozwi
niętych przemysłowo krajach kapi
talistycznych występuje w ostatnich 
latach spadek zatrudnienia w prze
myśle w granicach 1—3 proc, rocz
nie, przy wzroście -wydajności pra
cy o 6—7 proc. W NRD — cały 
przyrost produkcji przemysłowej 
uzyskiwany jest poprzez wzrost wy
dajności pracy.

Natomiast u nas występuje niedo
stateczny wzrost wydajności pracy 
w przemyśle w stosunku do wzrostu 
środków trwałych przemysłu. Wzrost 
wydajności pracy, mierzony produk
cją czystą na 1 zatrudnionego w 
przemyśle wyniósł w latach 1961— 
—1967 — 41,8 proc, przy wzroście 
wartości maszyn i urządzeń na 1 za
trudnionego o 35,4 proc. Stąd wzrost 
wydajności pracy z tytułu postępu 
organizacyjnego stanowił tylko 15 
proc, ogólnego wzrostu wydajności 
a przecież każdy uzna, i potwierdzą 
to dane światowe, że postęp orga
nizacyjny stanowi obok technicznego 
wielką rezerwę wzrostu wydajności 
pracy.

W sumie więc i nasze możliwości 
i potrzeby rozwoju, wymogi racjo
nalnego zagospodarowania siły robo
czej w skali kraju i regionu, jak 
również tendencje w innych kra
jach, wskazują na niezbędność przy
spieszenia wzrostu wydajności pra
cy. Brać tu należy także pod uwa
gę, że zakładając w dalszym ciągu 
w przyszłym 5-leciu politykę pełne
go zatrudnienia, w rozdziale przy
rostu siły roboczej trzeba, z uwagi 
na nabyte doświadczenie, bardziej 
precyzyjnie brać pod uwagę racjo
nalne potrzeby w dziedzinie za
trudnienia każdego działu gospo
darki i gałęzi przemysłu.

Założenia w dziedzinie wzrostu 
wydajności pracy, jak i w ogóle 
więżące się z umocnieniem inten
sywnych czynników rozwoju, łączą 
się, co wymaga podkreślenia, z po
trzebą stworzenia lepszych warun
ków wzrostu płacy realnej.

HANDEL ZAGRANICZNY

Jednym z podstawowych czynni
ków determinujących tempo ł kie
runki rozwoju gospodarki naiodo- 
wej w nadchodzącym pięcioleciu 
jest handel zagraniczny. Stale ros
nącą rolę handlu zagranicznego w 
rozwoju gospodarczym kraju ilu
struje fakt wyraźnego przyśpiesze
nia obrotów — z 39 proc. W latach 
1966—1970 do ponad 50 proc, zakła
danych na lata 1971—1975 — co 
przekracza wyraźnie tempo wzrostu 
dochodu narodowego (zakładane na 
36 proc.) i tempo produkcji global
nej przemysłu (zakładane na ok. 
46—48 proc.).

koope- 
znaleźć 

kierun- 
na lata

wzrost
ok. 51 proc., a wzrost
ok. 50 proc. Charąk-
cechą importu jest po-terystyczną _______ _ .

ważny wzrost udziału maszyn i
urządzeń, związany zarówno z za
mierzonymi zmianami w strukturze 
rozwoju gospodarki narodowej, a 
zwłaszcza preferencjami rozwoju 
niektórych branż i wyrobów, jak 
i pogłębiającą się specjalizację w 
ramach RWPG. W eksporcie najpo
ważniej powinien wzrosnąć wywóz 
maszyn i urządzeń — o ok. 78 proc., 
w tym eksport maszyn i urządzeń do 
krajów socjalistycznych o blisko 79 
proc., a do krajów kapitalistycznych 
o ponad 70 proc. Jest to najważniej
sze zadanie w naszym handlu za
granicznym i kluczowa sprawa w 
gospodarce.

Wzrasta również udział w ekspor
cie konsumpcyjnych towarów pocho
dzenia przemysłowego z 16 proc, 
do blisko 18 proc. Są to w dużej 
mierze towary pochodzące także z 
przemysłu maszynowego, a zwłasz
cza artykuły trwałego użytku. Ma
leje natomiast, i to wydatnie, u- 
dział w eksporcie paliw, surowców 
1 towarów rolno-spożywczych.

W latach 1971—1975 w szybkim 
tempie powinna wzrastać wartość 
eksportu usług, stanowiących ważny 
czynnik zapewniający równowagę 
bilansu płatniczego kraju. Wzrost 
eksportu usług przewiduje 3ię w 
wysokości 38 proc.

Podstawowym założeniem naszej

zmigna struktury spożycia, polega
jąca na zmniejszeniu udziału w 
spożyciu ogółem artykułów żywno
ściowych — z wyjątkiem artyku
łów zawierających białko zwierzęce 
oraz owoców i warzyw — przy jed
noczesnym wzroście udziału artyku
łów konsumpcyjnych przemysło
wych. a szczególnie artykułów 
trwałego użytku, wymaga odpowie
dniego dostosowania struktury pro- 
dtikcii i dostaw towarów rynko
wych.

Niezależnie od ilościowego wzros
tu dostaw uwzględnia się osiągnię
cie poprawy jakości towarów' ryn
kowych, wprowadzenie na rynek to
warów dotychczas nie produkowa
nych, Rozszerzenie asortymentu i 
poprawę użytkowości artykułów go
spodarstwa domowego, artykułów 
trwałego użytku. ’ i maszyn rolni
czych. .

Zaopatrzenie rynku w litach 
1971—1975 powinno uwzględniać za
potrzebowanie na artykuły o wyż
szych (zwiększające się w miarę 
wzrostu dochodów pieniężnych lud
ności) standardach przy jednocze
snym zapewnieniu niezbędnych do
staw artykułów i asortymentów od
powiadających ludności o dochodach 
średnich i poniżej średnich.

W latach 1971—1975 powinna na
stąpić także znaczna poprawa za
opatrzenia rynku w towary niekon- 
sumpcyjne. zakupywane głównie 
przez ludność rolniczą, a przezna
czone na cele inwestycyjne i słu
żące rozwojowi produkcji rolnej.

*

W całym procesie przygotowania 
projektów planu 5-letniego w o- 
parciu o uchwały V Zjazdu Partii, 
II Plenum KC PZPR i kierunkowe 
założenia uchwalone przez Radę 
Ministrów należy mieć na względzie
tę podstawową okoliczność, że 
współcześnie w rywalizacji dwóch 
systemów socjalistycznego i kapita
listycznego trzeba stale głębiej się
gać do tych możliwości wzrostu eko- 

... --------- systemnómicznegd, które stwarza 
socjalistyczny.

Założenia planu 5-letniego 
ta 1971—1975 przyjmują za

na la- 
punkt 

znacz-wyjścia właśnie dokonanie 
nego postępu w wynikach ekonomi
cznych zakładów pracy, zjednoczeń 
i resortów i w całęj gospodarce, u-
nowocześnienie i zapewnienie po
ziomu światowego wielu naszym 
wyrobom. Realność wszystkich spo
łeczno-ekonomicznych założeń pla
nu na lata 1971—1975 opiera się 
właśnie o te efekty ekonomiczne, 
które powinny być uwzględnione w 
toku przygotowania projektów pla
nu w zakładach pracy, w zjednocze
niach, w rada:h narodowych i w 
resortach, a następnie uzyskane w 
toku realizacji planu Służyć temu 
celowi będzie nowa metodologia

polityki eksportowej na lata 1971 , przygotowania, projektu planu 5»
1975 jest'We tylko dążenie' Ho ug^S1 letniego której główne kierunki 
kania zmiany struktury eksportu- okr0yió n Plenum KC PZPR. Wo- ,
lecz.jówpłąż wyraźneii pawawy^ia-.;.I gpjaw, które' w założeniach pla
go opłacalności. Zadanie to powinno nu umane zostały za najważniejsze
być realizowane przez: _____

— zwiększenie eksportu wyrobów 
o wysokim stopniu przetworzenia 
i jak najmniejszej materiałochłon
ności; ______

— kierowanie na eksport wyro
bów korzystnych wskaźnikach
opłacalności dewizowej;

— maksymalne wydłużenie serii 
produkowanych na eksport wyro
bów, warunkujące uzyskanie zna
cznie lepszych efektów ekonomicz
nych oraz silniejsze powiązanie z 
rynkiem nabywcy.

— stale podnoszenie poziomu 
technicznego produkcji eksportowej;

— intensywniejsze rozwijanie eks
portu polskiej myśli technicznej, w 
tym zwłaszcza eksportu licencji.

__ zwiększenie zainteresowania 
cenami uzyskiwanymi w eksporcie 
i płaconymi w imporcie.

Jednym z ’ czynników zapewniają
cych realizację dalszej poprawy 
opłacalności eksportu jest rozwój 
branż przemysłowych specjalizują-' 
cvch się w eksporcie w latach 
1969—75.

I wreszcie należy podkreślić waż
ny,'nie zawsze jednak w prini dece- - 
niany czynnik poprawy wyników 
wymiany międzynarodowej, lakim 
jest usprawnienie działalności na
szego aparatu handlu zagranicznego.

SPOŻYCIE
W minionym okresie obok wzro

stu płac i spożycia ogólnie zgodne
go z zadaniami planu 1966—1970, 
państwo podniosło wysokość rent 
i emerytur, zwiększyło nakłady na 
poprawę warunków pracy, a *wta- 
tnio rozszerzyło wymiar urlopów dla 
robotników. Założenia planu 5-let
niego przewidują dalszy wzrost po- 
zioińu życia społeczeństwa i popra
wę warunków pracy załóg. W tej 
ostatniej dziedzinie Uwzględnia się 
zwłaszcza poprawę zaopatrzenia n- 
łóg w odzież | sprzęt ochrony oso
bistej.

Podstawowe znaczenie mają zało
żenia wzrostu spożycia dóbr mate
rialnych z dochodów osobistych oraz 
spożycia zbiorowego obejmującego 
świadczenia z budżetu Państwa i 
innych funduszów społecznych na 
oświatę, paukę, służbę zdrowia, po
moc społeczna itp. Dla zapewnienia 
wykonania założeń w zakresie spo
życia. realizowanego głównie w 
drodze zakupów towarów w han
dlu uspołecznionym dostawy towa
rów na rynek w 1975 r. powinny 
osiągnąć wzrost przynajmniej o 34 
proc, w porównaniu z przewidywa
nym wykonaniem w 1970 r.

W dalszych pręgach nad planem 
podjęte będą starania zmierzające 
do określenia najhardziej korsysśhej

tu wldienla struktury spożycia. W 
ogólnej wartości dostaw towarów na 
rynek, dostawy artykułów żywnoś
ciowych w 1975 r. powinny wzros
nąć w porównaniu do 19.70 r. co naj
mniej o 24—25 proc., a artykułów 
konsumpcyjnych przemysłowych co 
najmniej o 44 proc. Zakładana

niezbędna jest odpowiednia koncen
tracją wysiłków załóg aktywu par
tyjnego, związkowego, samorządu 
robotniczego, organizacji naukowo- 
technicznych, całego naszego frontu 
naukowego.

Uzyskanie założonych rezultatów 
w podnoszeniu i unowocześnianiu 
produkcji wiąże się m. in. z przy
jętymi założeniami metodologiczny
mi dotyczącymi konfrontacji bran- 
żowo-regionalnej projektów planów, 
w oparciu o nowe uprawnienia rad 
narodowych w kształtowaniu regio
nalnych programów rozwoju.

Musimy rozwijać się dynamicznie. 
Temu celowi muszą też służyć in
tensywne czynniki wzrostu dochodu 
narodowego. Projekt planu 5-letnie
go, a następnie taka też działalność 
gospodarcza, powinny czynić temu 
zadość. Trzeba szeroko przenieść do 
kręgów działaczy gospodarczych i 
społecznych świadomość, że naka
zem chwili jest uzyskiwanie z na
kładów i środków większych niż do
tychczas efektów, jest pomyślne 
stworzenie podstaw nowoczesnego 
rozwoju kraju.

Podstawą podjęcia prac plani
stycznych są założenia, a nie sztyw
ne wytyczne do projektu planu. 
Obecnie te założenia, które dotrą do 
przedsiębiorstw poprzez resorty i 
zjednoczenia, trzeba przekształcić w 
zakładach pracy w projekty planu, 
wzbogacając założenia inicjatywą i 
przedsiębiorczością załóg, aktywu 
związkowego i samorządu robotni
czego, stowarzyszeń naukowo-tech
nicznych. konkretną pracą kierow
nictwa administracyjnego. Przed tym 
kierownictwem stawiane są obecnie 
nowe wysokie wymagania, zwłaszcza 
pod względem podniesienia ekono
micznych wyników działalności pro
dukcyjnej 1 zaproponowania naj
właściwszego wyboru kierunków w 
podziale środków i w programowa
niu produkcji 1 usług. Jest ze wszech 
miar wskazane, by w tym samym 
kierunku poszło oddziaływanie spo
łeczne. W toku przygotowywania 
projektów planu, wyniknie zapew
ne na szczeblu zakładów czy zjed
noczeń, rad narodowych lub mini
sterstw, wiele problemów które bę
dziemy podejmować stosownie do 

. eh rangi społeczno-gospodarcza}
Planowanie w ustroju socjalisty

cznym to proces społeczny. Dlatego 
szeroki udział załóg, samorządu ro- 
botniczego. aktywu społeczno-poli
tycznego w przygotowaniu projek
tów planu przedsiębiorstw f resor
tów, zgodnie z założeniami społe
czno-ekonomicznego rozwoju kraju 
w latach 1971—1975, powinien sta
nowić najpełniejszą gwarancję po
wodzenia w pracy planistycznej, 
którą obecnie rozpoczynamy, a któ
ra będzie miała zasadnicze znacze
nie dla wzrostu dochodu narodowe
go, umocnienia sił Polski Ludowej, 
naszego miejsca w (wiecie.

JOZEF KULESZA



J
IEDNYM z podstawowych wa
runków intensywnego rozwoju 
przemysłu jest systematyczne, 
planowe wyzwalanie. eksten
sywnych oraz intensywnych, 
posiadanych i nowo tworzo

nych .rezerw zdolności produkcyj
nych.

W przemyśle maszynowym eks
tensywne rezerwy środków pracy 
wyrażają się w najogólniejszy spo
sób stopniem niewykorzystania po
siadanych budynków przemysło
wych oraz maszyn i urządzeń pro
dukcyjnych w stosunku do dyspo
nowanego funduszu czasu wg usta
lonej zmianowości.

Natomiast intensywne rezerwy 
wyrażają się nadmierną pracochłon
nością maszynową i ręczną w sto
sunku do najbardziej nowoczesne
go i ekonomicznego zastosowania 
środków pracy, to znaczy'w sto
sunku do optymalnych procesów 
technologicznych i. produkcyjnych, 
jakie można osiągnąć przy dobrej 
organizacji pracy w przedsiębiorstwie i prawidłowym podziale pracy pomiędzy przedsiębiorstwami da
nej gałęzi przemysłu.W resorcie przemysłu maszyno
wego dwuzmianowy czas pracy ob
rabiarek produkcyjnych wykorzystany jest w 62 proc., a obrabiarek 
w oddziałach pomocniczych w 56 proc. W pozostałych 12 resortach 
nadzorujących przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego wykorzystanie parku maszynowego jest znacznie mniejsze.Niepełne wykorzystanie parku maszynowego oznacza również niepełne wykorzystanie budynków wydziałów mechanicznych. Oprócz tego istnieją rezerwy powierzchni roboczych w oddziałach montażowych oraz w nowych halach produkcyjnych, które są jeszcze w ogóle nie zagospodarowane bądź nie w pełni zagospodarowane i czekają na zainstalowanie przewidzianych obrabiarek.Gdybyśmy skrupulatnie policzyli całkowite zamrożenie majątku trwałego, wynikające z niepełnej obsady stanowisk produkcyjnych, z nieuzasadnionych względami technologicznymi przestojów i strat czasu. z niepełnego zagospodarowania nowych obiektów przemysłowych, z błędów rozwiązań projektowych, z przewlekłego cyklu budowy i dochodzenia do projektowej zdolności produkcyjnej, to okazałoby się. że nawet dość szybkie tempo wyzwalania rezerw nie nadążyłoby za tempem zamrażania nowych mocy w wyniku działalności inwestycyjnej.Stan taki powstał wskutek stosowania ekstensywnych metod budownictwa inwestycyjnego.

W niektórych środowiskach, mających wpływ na rozwój'przemysłu 
maszynowego, panowało przekona
nie, że nie ma nowej produkcji bez 
nowych inwestycji i nie ma unowocześnienia i polepszenia jakości wy
robu bez zwiększenia równocześnie 
kapitałochłonności i pracochłonno
ści. Takie stapp.wiskp„.było .prezen
towane w' licznyeh-założeniacłFtn- 
westycyjnych i' pr<£ekta^;ro^jjp- 
wy i budowy nowych "obiektów i 
niejednokrotnie było tolerowane 
przez aparat inwestycyjny.

*
W latach 1963—1968 wyzwolono łącznie ponad 43 mld zł rezerw produkcyjnych, w tym ok. 14 mld zł przez dociążenie produkcją 103 kluczowych zakładów w latach 1966— 1967.
Stało się tak m. in. dzięki wy

szkoleniu ok. 3 tys. instruktorów 
i organizatorów wyzwalania rezerw 
w 12 resortach oraz 60 ekspertów 
i rzeczoznawców. Obecnie rozpoczy
na się szkolenie na II roku Stu
dium dalszych ok. 100 kandydatów 
na ekspertów oraz ok. 250 instruk
torów.

Bilans zdolności i rezerw produk
cyjnych wg stanu na koniec 1966 r. 
wykazał, że w MPM zdolność pro
dukcyjna wynosiła ponad 200 mld 
zł, a produkcja globalna ponad 154 
mld zł. Rezerwy produkcyjne usta
lono więc na ’ ok. 46 mld zł. Dla 
wyzwolenia tych rezerw trzeba było 
dokonać szczegółowej' analizy wy
korzystania posiadanych powierzch
ni produkcyjnych oraz produkcyj
nego parku maszynowego. Zbadano 
więc łącznie sposób wykorzystania 
603 nowo budowanych hal produk
cyjnych o łącznej powierzchni robo
czej ok. 2380 tys. m kw., których 
łączny koszt ustalony był na 28,5 
mld zł, a łączna zdolność projektowa 
na ok. 90 mld zł.

Wyniki analizy wykazały; że dla 
158 hal produkcyjnych oddanych 
do użytku w latach 1960—65 zapla
nowany cykl pełnego wykorzysta
nia wynosił średnio 6,2 jat. Opra
cowano więc program rozwoju zdol
ności i rezerw produkcyjnych, któ
ry określał konkretne przedsięwzię
cia w każdym przedsiębiorstwie, 
zmierzające do skrócenia cyklu do
chodzenia do zdolności projektowej. 
W rezultacie skróceno ten cykl 
średnio do 3,4 lat. Praca nad dal
szym skracaniem cyklu opanowania 
nowych mocy produkcyjnych są w 
toku.Pomimo że z ogólnych wyników wyzwalania rezerw nie jesteśmy za- dowmeni, bo są one wciąż jeszcze 
za mało powszechne, to jednak zasygnalizujemy niektóre konkretne przykłady wyzwalania rezerw, ażeby wykazać jąk wielkie możliwości tkwią jeszcze w naszym przemyśle maszynowym.

Oprócz badań masowych stosowa
no również w MPM formę ańaliz 
i ekspertyz indywidualnych. Ekspertyzy wykazały, że w projektach budowy I modernizacji zakładów 
produkcyjnych kryły się nieraz wielkie rezerwy w postaci zaniżo
nych zdolności projektowych i nadmiernych nakładów Inwestycyjnych. 
Np. w wyniku ekspertyzy projektu uruchomienia produkcji ciągników 
NUR C-375 zmniejszono nakłady na rozbudowę 11 zakładów o ok. 1,5 mld zł.Inne ekspertyzy wykazały możliwości uzyskania dużych oszczędno

ści nakładów inwestycyjnych' 1 
wzrostu wydajności pracy żywej 
oraz efektywności pracy uprzedmio
towionej. I tak np. po uwzględnie
niu zaleceń ekspertyzy organizato
rów wyzwalania rezerw • uzyskano 
ponad 4-krotny wzrost efektywno
ści nakładów inwestycyjnych na 
rozbudowę. Zakładów QOLMEL we 
Wrocławiu oraz 2-krotnj wzrost 
efektywności nakładów inwestycyj
nych . na rozbudowę Zakładów im. 
Gen. Waltera w Radomiu. Zaoszczę
dzono ok. 200 min zł na rozbudowie 
Fabryki Maszyn Budowlanych w 
Radomsku, a ponadto zwiększono 
zdolność produkcyjną o ok. 150 min 
zł i przez unowocześnienie procesów 
technologicznych zwiększono wydaj
ność pracy, cp spowodowało zmniej
szenie planu zatrudnienia o ok. 700 
robotników.

Ekspertyza wykorzystania Fabry
ki Żyletek w Rawie Mazowieckiej 
wykazała możliwość skoncentrowa
nia tej produkcji w innym zakła
dzie. a cały zakład wraz z załogą 
przekazano na filie Fabryki Narzę
dzi im. Gen. Świerczewskiego, co 
przyspieszy złagodzenie deficytu na
rzędzi i zmniejszy koszty przewi
dziane uprzednio na budowę no
wego zakładu..

Są to oczywiście tylko niektóre 
wybrane z kilkudziesięciu wykona
nych tego rodzaju zadań. Dla ilustracji różnorodności technologicz- 
no-orgąnizacyjnej wyzwalania re

Wykorzystanie rezerw 

w przemyśle 

maszynowym
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zerw*, mo^tą, podać jeszcze wybra- 
ne*prtyM&dj^żrealfzówane w^liiMch 
1967—69, a mianowicie:

Zła jakość produkcji transforma
torów wielkich mocy na wysokie 
napięcia w Zakładzie ELTA w Ło
dzi, powodowała przebicie izolacji 
na próbach udarowych do 1967 r. 
ok. 60 proc, gotowych wyróbów. 
Po dokonaniu przez organizatorów 
wyzwalania rezerw analizy przyczy
nowej całego cyklu produkcji i wy
szkoleniu ok. 1400 członków załogi 
produkcyjnej, w ciągu kilku mie
sięcy opanowano technikę wytwa- 
rz.inia i od 1968 r. uzyskano bez- 
brakową produkcję. Obecnie ta sa
ma załoga na tych samych powierz
chniach produkcyjnych, przy tym 
samym, wyposażeniu, przy niewiel
kich nakładach na unowocześnienie 
oprzyrządowania, daje trzykrotnie 
większą produkcję wysokiej jakości 
dlh potrzeb kraju i eksportu, przy 
oszczędności kosztów o kilkadziesiąt 
min zł - rocznie.

Zastosowanie nowoczesnych żło- 
biarek w fabryce generatorów i ma
szyn elektrycznych DOLMEL pozwoli 
uzyskać, na 2-krotnie mniejszej od 
obecnej powierzchni, trzykrotnie 
większą produkcję przy trzykrotnie 
mniejszych nakładach dewizowych 
i przy 20-krotnie mniejszym zatrud
nieniu robotników bezpośrednio 
produkcyjnych w tłoczni;

Były też i nadal są prowadzone 
prace problemowe, zmierzające do 
łagodzenia^ dysproporcji resorto
wych.

Jednym z wąskich przekrojów ca
łego przemysłu maszynowego jest 
deficyt narzędzi ..i przyrządów. Ana
liza rezerw wykazała jednak, że na- 
rzędziownie przyzakładowe wyko
rzystane są zaledwie . w 50 proc. 
Wyzwalanie . rezerw zaczęto od 
branży maszyn budowlanych i w 
latach 1967—1969 powiększono pro
dukcję narzędzi w tej branży o 
340 min zł, tj. o 50 próc., bez żad
nych nakładów inwestycyjnych.

Takie wyniki można uzyskać je
dynie przy kompleksowym podejściu 
do wyzwalania rezerw. Chodzi mia
nowicie o równoczesne wyzwalanie 
rezerw ekstensywnych i intensyw
nych. Dla przykładu można podać, 
że w ramach tych prac, zbadano 
sposób wykorzystania deficytowych 
szlifierek do gwintów,, których koszt 
wynosi ok. 50 tys. dolarów za sztu
kę. Ekstensywne wykorzystanie cza
su pracy, tych maszyn było duże, 
ok. 85 proc. Natomiast analiza pro
cesów technologicznych wykazała, 
że, stosując bardziej nowoczesny 
proces technologiczny i odpowiednie 
narzędzia, można uzyskać. 15-krót- 
nie większą wydajność z każdej 
maszyny. ।

Obecnie przygotowany już jest 
projekt organizacyjny wdrożenia 
wypróbowanych metod w przemy
śle maszyn budowlanych, 'do/pozo
stałych branż i zjednoczeń, przemy
słu maszynowego. t

Z poważniejszych prac doświad
czalnych .można zasygnalizować roż- 

poczęte w ub. roku i zaawansowa
ne już 'badania nad typizacją pro
cesów technologicznych i unowo
cześnieniem parku maszynowego w 
skali całej branży maszyn budowla
nych. Techniczna część badań wy
konana przez pracownię technolo
giczną przy Zakładach im. L, Wa
ryńskiego w Warszawie została już 
ukończona. Obecnie opracowuje się 
ekonomiczną syritezę całego dużego 
przedsięwzięcia. Badania te są ste
rowane przez Biuro Pełnomocnika 
Ministra Przemysłu Maszynowego 
z intencją rozszerzenia tych badań 
na pozostałe zjednoczenia. Podsta
wowe materiały do badań: technolo
gicznych były zaczerpnięte z pro
gramu rozwoju zdolności i rezerw 
produkcyjnych, który stanowi syn
tezę bilansu zdolności produkcyj
nych. O szczegółowych wynikach 
ekonomicznych tych prac można bę
dzie mówić za kilka miesięcy.' Jed
nak już obecnie zarysowuje się 
możliwość znacznego zmniejszenia 
licjby obrabiarek przy znacznym 
wzroście produkcji.

Modernizacja parku maszynowe
go spowoduje zwolnienie powierz
chni produkcyjnej i upłynnienie 
wielu obrabiarek uniwersalnych i 
zastąpienie ich kilkakrotnie mniej
szą liczbą obrabiarek zespołowych 
montowanych we własnym zakresie 
z elementów typowych. Spowoduje 
to poważną obniżkę pracochłonno
ści. Taki intensywny sposób wy-

zwalania rezerw,„pozwpli na iazwój^ 
produkcji nk^erwźmejscdWoŚp^ 
deglómerowanych, gdyż poważne 
wzrosty produkcji osiągane są bez 
przyrostu zatrudnienia i bez budow
nictwa kubaturowego.

O skali efektywności tego rodza
ju rezerw intensywnych świadczą 
pierwsze zrealizowane już przedsię
wzięcia. Na przykład dla obróbki 
płyt nośnych w Pomorskich Zakła
dach Maszyn Budowlanych w Byd
goszczy, zamiast 8 obrabiarek wy
starczy jedna, zamiast 80 m2 po
wierzchni produkcyjnej wystarczy 
30 m2, a zatrudnienie zmniejszy się 
z 14 osób do 2 osób.

Wykonanie uniwersalnego przy
rządu spawalniczego do produkcji 
różnych typowymiarów wysięgni
ków do koparek, w Fabryce Ma
szyn w Łochowie. spowoduje 
zmniejszenie powierzchni produk
cyjnej z 210 m2 do 90 m2, a praco
chłonność zmniejszy się ok. dwu
krotnie. Natomiast nakłady na mo
dernizację urządzeń produkcyjnych 
zwrócą się w niespełna 6 miesięcy. 
I tak idąc od gniazda do gniazda, 
od wydziału do wydziału intensy
fikuje się cały przemysł.

Z najbardziej aktualnych osiąg
nięć zarysowują się już pozytywne 
objawy programowania wyzwalania 
rezerw ' oraz intensyfikacji rozwoju 
całych branż. Zaawansowane są w 
tym zakresie prace w Zjednoczeniu 
Przemysłu Motoryzacyjnego oraz w 
Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn i 
Aparatów Elektrycznych.

Za wcześnie jeszcze jest nS po
dawanie wyników ekonomicznych, 
ale ważne jest to, że tak duże i roz
wojowe przemysły są już przygo
towane do realizacji Uchwały II 
Plenum. Najbardziej zaawansowane 
są pod tym względem prace w prze
myśle elektronicznym i teletech
nicznym. Ten najbardziej rozwojo
wy przemysł opracował już wstęp
ną koncepcję planu wyzwalania re
zerw wrak z określeniem na ten cel 
potrzebnych nakładów inwestycyj
nych.

Program ten przewiduje na ist
niejących powierzchniach produk
cyjnych wzrost produkcji w latach 
1971—1975 o ponad 17 mld zł, przy 
czym każda złotówka inwestycji 
skierowana na modernizację parku 
maszynowego i urządzeń technolo
gicznych na istniejących powierz
chniach ma dać 4,6 zł przyrostu 
produkcji, podczas gdy w drodze 

' budowy nowych zakładów każda 
złotówka inwestycji w tej branży 
ma dać tylko 1,87 zł przyrostu pro
dukcji.

Każdy zakład i każda branża po
siada swoje duże możliwości wy
zwalania rezerw. Nie każde jednak 
kierownictwo branży potrafi moż
liwości te wykorzystać. Wspomnia
ne tu zjednoczenia dlatego znalazły 
się w lepszej sytuacji od innych 
pod względem nrogramowania wy
zwalania rezerw, że nie uległy one 
demobilizacji, jaka miała miejśce w 
resorcie' przemysłu maszynowego 
w ub. roku i nie przerwały prac 

badawczyeh, rozumiejąc ieh’ potrze
bę dla realizacji zadań rozwojo
wych, bez względu na wysokość 
przyznanych nakładów inwestycyj
nych.

*

W ciągu ostatnich 18 1at przemysł 
maszynowy rozwijał się ponad trzy
krotnie Szybciej od pozostałych 
przemysłów i w 1968 r. osiągnął 
20-krotny .wzrost4 w stosunku db 
1960 roku, przy czym ok. 43 proc, 
wzrostu prżypada na lata 1963—1968, 
a więc na okres wyzwalania re
zerw. ’

Również w dziedzinie Wydajności 
największe efekty przypadają na 
lata 1.968—1968. Gdy bowiem w tym 
czasie średnie tempo wzrostu całej 
produkcji krajowej wynosiło' 8,5 
proc., to w przemyśle maszynowym 
12 proc, rocznie, a . w resorcie prze
mysłu maszynowego, w którym po
mimo oporów i przeszkód nieustan
nie trwa działalność organizatorów 
wyzwalania rezerw, w 1968 r. wzrost 
produkcji wyniósł ok. 18 proc., a 
wzrost wydajności pracy około 9 
proc., podobne wzrosty zaplanowa
no na 1969 r. A przecież w ciągu 
ostatnich 5 lat średni wzrost wy
dajności pracy w całym przemyśle 
elektromaszynowym wynos iłx6 proc., 
a w pozostałych przemysłach łącz
nie. średnio 4,7 proc

Tych efektów nie wolno nam nie 
dostrzegać, one wyróżniają przemysł

przemy- 
slow. a resorr przemysłu maszyno
wego wśród ińnych resortów. Ale 
jeśli wszyscy jesteśmy zgodni co 
do tego, że „ przemysł maszynowy 
odgrywa czołową rolę w rozwoju 
społeczeństwa; jest głównym nosi
cielem i twórcą postępu we wszyst
kich dziedzinach wytwórczości, i nie 
tylko wytwórczości, że przemysł ten 
musi wyprzedzać inne zarówno pod 
względem jakości i ilości, to dzia
łacze tego przemysłu nie mogą po
padać w samouspokojenie i chwa
lić się jedynie dużym wzrostem wy
dajności pracy żywej, wypracowa
nym głównie wzmożonym wysiłkiem 
robotników, ale powinni również 
widzieć niedociągnięcia w dziedzi
nie intensyfikacji rozwoju i wyko
rzystania środków trwałych. Musi- 
my przyznać, że polityka i praktyka 
inwestycyjna są najsłabszym ogni
wem w przejnyśle maszynowym, a 
projektowanie jest najsłabszym ogni
wem w procesie inwestycyjnym.

Uchwała II Plenum KC PZPR 
wskazała drogi i kierunki działania 
dla wszystkich szczebli zarządzania 
przemysłem, ożywiła i ośmieliła 
licznych' działaczy przemysłu ma
szynowego do zajmowania bardziej 
pry ncypialnego'stanowiska i wzmo
żenia, walki o intensyfikację jego 
rozwoju. Natomiast do aktywu re
sortowego i zekładowego należy do
bór najwłaściwszych metod pracy 
przy realizacji Uchwały. Metody te 
jednak muszą być oparte na obo
wiązujących kryteriach,

> Podstawowe kryteria określania 
zdolności produkcyjnej ustaliła Ko
misja Planowania w 1961 r. w In
strukcji Ogólnej. Uzależniały one 
zdolność produkcyjną od posiada
nych środków pracy. Były to kry
teria mobilizujące, zmierzające do 
maksymalnego wykorzystania ma
jątku trwałego oraz intensywnego 
kierunku inwestowania. Wprowa
dzały one do metody badawczej 
ekonomiczne kategorie optymaliza
cji, a nie przyjmowały za bazę ob
liczeniową zastane, nieprawidłowe 
warunki organizacyjno-techniczne.

Wg tych kryteriów zdolność pro
dukcyjną należy rozpatrywać w 
układzie dynamicznym, uwzględ
niając likwidację zastanych niepra
widłowości i usunięcie bądź maksy
malne złagodzenie wewnętrznych 
sprzeczności. W myśl tych kryte
riów zdolność produkcyjna jest to 
możliwość wykonania maksymalnej 
ilości jakościowo dobrej produk
cji — ściśle określonych wyrobów — 
przy pomocy posiadanych środków 
pracy, przy optymalnych warunkach 
organizacyjnych i pełnej obsadzie 
stanowisk pracy. W takim ujęci.u 
zdolność produkcyjna nie jest za
leżna od czynników ograniczających, 
a natomiast czynniki ograniczające 
mogą jedynie usprawiedliwiać nie
możność natychmiastowego wyko
rzystania pełnej zdolności produk
cyjnej.

Przeciwko' tym kryteriom wystę
powały przede wszystkim centrele 
wielkićh biur projektowych oraz 

niektóre pionyv inwestycyjne. Dla 
rozstrzygnięcia tych' sprzeciwów 
Prezes Rady Ministrów powołał, w 
1966 r. kómisję pod przewodnictwem 
profesora K. Secomskiego, która, po 
wnikliwym- zbadaniu sprawy.'uzna
ła sprzeciwy za nieuzasadnione, a 
kryteria ustalane przez Komisję 
Planowania za słuszne i nadal obo
wiązujące. '

Pomimo, to jednak nawet, jeszcze 
obecnie lansowane, są końcepcje 
uzależniające zdolność produkcyjną 
od-wąskiego przekroju i od czynni
ków ograniczających jak zbyt, za
opatrzenie, brak kadry robotniczej, 
a nawet niepełne wykorzystanie 
dnia roboczego z powodu słabej 
dyscypliny prący. Dotychczas jed
nak stosujemy metody badania 
zdolności produkcyjnych oparte na 
kryteriach Komisji Planowania 
przy RM.

Jest rzeczą, oczywistą, te opory, 
które jeszcze w ub. roku czyniły 
duże szkody i demobilizowały aktyw 
terenowy, dziś już mogą zaledwie 
działać opóźniające. Natomiast po
zytywnym objawem jest coraz 
większe żańiteresowanie dyrektorów 
zjednoczeń problematyką wyzwala
nia rezerw. Niektóre zjednoczenia 
przodują w tej działalności ód kil
ku lat, inne przestąpiły już do od
rabiania zaległości.

Dla prawidłowego wykonania 
Uchwały II Plenum konieczne jest 
doprowadzenie do powszechności bi-

lansowania zdolności. 1. prał«rato
wania wyzwalania rezerw, gdyż 
działalność ta jest integralną czę
ścią całego nowego systemu plano
wania i zarządzania i jest czynni
kiem gwarantującym prawidłowe 
działanie systemu, bodźców. Bilan
sowanie zdolności i rezerw produk
cyjnych odgrywa w systemie, bodź
ców taką rolę, jak normowanie pra
cy w akordowym systemie pjać. Tak 
samo jak robotnik ■ wynagradzany 
akordowo nie może sam dla siebie 
ustalać bazy normatywnej, tak i 
projektant wynagradzany ryczałto
wo oraz premiowany za efekty eko
nomiczne inwestycji nie może sam 
dla siebie ustanawiać bazy norma
tywnej, od której jest premiowany. 
W tym zakresie osobiste zaintere
sowanie projektanta i inwestora jest 
zbieżne. Pozostawienie takiej luki 
w całym systemie uwarunkowania 
podmiotów działających, skłaniało
by projektantów do zawyżania ko
sztorysu inwestycji i zaniżania zdol
ności projektowej.

Najlepiej to zilustrować na kon
kretnym przykładzie. Gdyby np. w 
branży maszyn budowlanych 20 
przedsiębiorstw zamówiło projekty 
rozbudowy swoich narzędziowni, dla 
2,5-krotnego powiększenia produkcji 
narzędzi do 1975 r. i gdyby średnia 
efektywność nakładów inwestycyj
nych określała się przyrostem 4 zł 
produkcji za każdą złotówkę inwe
stycji, tb byłby to wskaźnik 2-krot- 
nie lepszy niż przy budowie nowych 
obiektów. . Projekty mogłyby być 
uznańe za ekonomiczne. W rzeczy
wistości jednak zanim zlecono opra
cowanie, projektów, przeprowadzono 
analizę zdolności i rezerw w narzę- 
dziowniach i ustalono, że w latach 
1967—69 można podnieść produkcję 
z 640 min zł do 980 min zł bez żad
nych nakładów inwestycyjnych, je
dynie przez zwiększenie zatrudnie
nia i prawidłowy rozdział zadań 
produkcyjnych. Natomiast w latach 
1970—75 można podnieść produkcję 
o 1380 min zk przy nakładach inwe
stycyjnych. na modernizacje i uzu
pełnienie parku obrabiarkowego ko
sztem ok. 80 min zł. Oznacza to, że 
każda złptówka inwestycyjna na 
wyzwalanie rezerw da ponad 17 zł 
przyrostu wartości produkcji na
rzędzi, czego bez analizy rezerw 
nikt by nie śmiał, zapropohować 
projektantowi.

Jako .drugi konkretny przykład 
można by wskazać na efekty wy
nikające z prawidłowej metody pro
jektowania modernizacji Fabryki 
Samochodów Ciężarowych w Stara
chowicach. Wstępem do programo
wania inwestycji był bilans Obcią
żenia stanowisk produkcyjnych i 
program wyzwalania rezerw. Wy
równanie niektórych dysproporcji 
mocy produkcyjnych bez kapital
nych Inwestycji pozwoliło na zwięk
szenie produkcji o 1700 samocho
dów ciężarowych. Ale do 1975 r. 
trzeba zwiększyć zdolność produk
cyjną o 12 tys. samochodów. Tego 
nie można uzyskać bez dużych, na
kładów inwestycyjnych. Opracowa

no więc wspólnie z MOTOPROJEK- 
TEM bilans zdolności'produkcyjnej 
W układzie dynamicznym do 1975 r. 
i w oparciu o ten materiał opraco
wano projekt modernizacji, w któ
rym 85 proc, nakładów przeznacza 
'się na zakup maszyn i urządzeń 
produkcyjnych i uzyskuje się wzrost 
wydajności pracy żywej o 90 proc, 
oraz wzrost, efektywności nakładów 

•-inwestycyjnych o 51 ■ proc. Zwrot 
nakładów . nastąpi w niespełna 2 
lata.

•Przy takich wskaźnikach mobili
zująca jest dla projektanta za
chęta premiowa, jeśli jest dostatecz
nie duża; a jeszcze bardziej korzyst
na jest dla gospodarki narodowej. 
Ale takiej napiętej bazy normatyw
nej na wyczucie nie przyjmie ża
den projektant ani też nie ustano
wi jej żaden inwestor. Tylko obiek
tywny rachunek zdolności i rezerw 
może określić prawidłową i mobilir 
zującą bazę. normatywną.

Na zakończenie pbzostaje jeden 
ważny problem. Resort przemysłu 
maszynowego może się legitymować 
największymi efektami wyzwalania 
rezerw, największymi trudnościami 
w tym zakresie i największymi re
zerwami. jakie jeszcze pozostały do 
wyzwolenia. Wynika to z prostego 
faktu, .że MPM jest resortem wio
dącym. który reprezentuje 53 proc, 
wartości, produkcji krajowej, oraz 
z faktu, że od 7 lat systematycznie 
i dogłębnie bilansuje swoje zdolno
ści i rezerwy. Dlatego też-ujawnio
ne rezerwy, słusznie zresztą, są wy
tykane przy różnych okazjach. Ale 
co się dzieje, z pozostałą połową 
przemysłu maszynowego nadzoro
wanego przez 12 innych resortów?

Tej sprawy w konkretny sposób 
nikt nie koordynuje. Posiadając jed
nak wstępne rozeznanie z ub. roku, 
możemy ocenić, że w pozostałych 
resortach procentowy udział rezerw 
jest o wiele większy niż w MPM. 
Tak więc resort wiodący reprezen
tuje zaledwie ok. 40 proc, rezerw 
krajowych w przemyśle maszyno
wym, a co się dzieje z pozostałymi 
60 proc, rezerw?

Czy słuszne jest pozostawianie tej 
sprawy odłogiem? Wydaje się, że 
dla intensyfikacji rozwoju przemy
słu maszynowego nie powinny ist
nieć żadne bariery resoriowe, że 
w jednolity sposób należy badać 
zdolności i rezerwy produkcyjne we 
wszystkich przedsiębiorstwach bez 
względu na przynależność admini
stracyjną. Konieczne się staje usta
nowienie koordynaęji międzyresor
towej • dlą wyzwalania rezerw w 
przemyśle maszynowym.’Mogłoby’to 
nam rozwiązać wiele spraw w spo
sób bezinterwencyjny, albo przy 
niewielkich nakładach na szybko- 
rentujące się przedsięwzięcia inwe
stycyjne. Nie ma obecnie możliwo
ści dokładnego określenia, ile gos- 
podarka narodowa traci z powodu 
braku na tym odcinku koordynacji 
międzyresortowej. Ale wystarczy 
spojrzeć na dotychczasowe efekty 
wyżwalania rezerw w resorcie prze
mysłu maszynowego, ażeby zdać so
bie sprawę, że warto jest objąć prą- 

; 4ami ŁÓO proc, rezerw, zamiast 40 
proc, jak to jest dotychczas.

*

Na tle tego bardzo skrótowego 
przedstawienia wybranych wężo
wych problemów wyzwalania re
zerw, nasuwają się następujące po
stulaty:

• Bddanie zdolności produkcyjnej 
i wyzwalania rezerw powinno być 
pracą ciągłą, ’ zorganizowaną w spo
sób jednolity we wszystkich przed
siębiorstwach przemysłu maszyno
wego bez względu na przynależność 
resortową. Odnosi się to również do 
innych przemysłów, w szczególności 
do przemysłów przetwórczych.

9 Badanie zdolności i wyzwalania 
rezerw powinno być integralną czę
ścią nowego systemu planowania i 
zarządzania, powinno spełniać rolę 
bazy normatywnej gwarantującej 
prawidłowe działanie systemu bodź
ców materialnego zainteresowania.

* Komórki badania zdolności 1 
rezerw produkcyjnych na wszyst
kich szczeblach zarządzania przemy
słem powinny być ustawione w pio
nie naczelnego kierownictwa, jako 
czynnik obiektywny, niezależny ad
ministracyjnie od pionu inwestycyj
nego, w stosunku do którego ma 
spełniać taką! rolę, jak ośrodki nor
mowania pracy.

• Dla wykorzystania wszystkich 
rezerw produkcyjnych w skali kra
jowej, konieczne jest ustanowienie 
na dość autorytatywnym szczeblu 
międzyresortowej koordynacji w za
kresie zdolności i rezerw produk
cyjnych.

* W ramach tej koordynacji na
leży również zorganizować sprawny 
system informacji i wymiany do
świadczeń. Jeśliby bowiem dotych
czas zebrany materiał dokumental
ny mógł być upowszechniony i wła
ściwie wykorzystany, to zaistniałyby 
m01iwości uzyskania w ciągu naj
bliższych lat 1970—71 co najmniej 
takich efektów, jak dotychczas uzy
skano w ciągu ostatnich 5 lat.

• Resortowe instrukcje obliczania 
zdolnośći i rezerw produkcyjnych 
powinny być zatwierdząne na szcze
blu Kierownictwa Komisji Plano
wania przy RM, ażeby nie dopuścić 
nigdzie więcej do zaistnienia takiej 
sytuacji, jaka trwa już od 3 lat w 
resorcie przemysłu maszynowego, 
gdzie dotychczas nie ma żadnej obo
wiązującej instrukcji, która byłaby 
formalnie zatwierdzona, wobec na
cisków ze strony oponentów ujaw
nienia rezerw, a ostatnia wersja in
strukcji będąca kompilacją wymu
szonych kompromisów, jeszcze dziś 
znajduje się w opiniowaniu u Dy
rektora Departamentu Inwestycji, 
dla kt6re.ro zastrzeżony był ostatni 
głos w tej sprawie. '
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CHWALA U Plenum KC 
PZPR wiele uwagi. poświe
cą problematyce bodźców 
materialnego zainteresowa
nia u wszystkich uczestni
ków procesu inwestycyjne

go. Istniejący system — a właści
wie wiele systemów — nie MW&ze 
stwarza odpowiednie zachęty dla 
terminowego, dobrego i taniego wy
konania • i uruchomienia inwestycji. 
Oczywiście większość postanowień, 
dotyczących premiowania inwesto
rów, biur projektowych, przedsię
biorstw wykonawczych, czy dostaw
ców maszyn i urządzeń, zawiera po- 

'zytywne warunki, uzależniające 
wypłaty premii od terminowości 
wykonania zadań, właściwej ' jako
ści wykonania, czy utrzymania ftla* 
nówanego poziomu kosztów. , Jed
nakże te zadania i warunki na 
ogól nie są dostatecznie powiązane 
z zakończeniem inwestycji w kon
kretnym terminie, wynikającym z 
obowiązującego cyklu, z niepeze- 
kroczeniem jej. koaztów. czy wresz
cie z prawidłowym wprowadzeniem 
inwestycji do eksploatacji i termi
nowym osiągnięciu zamierzonych 
efektów gospodarczych. Stąd. też 
koncentracja bodźców, na tych za
gadnieniach stanowi najbardziej 
istotny kierunek zmian systemu 
premiowania uczestników procesu 
inwestycyjnego. .

W dotychczasowych regulaminach 
kwartalnego premiowania pracow
ników umysłowych wprowadzamy 
zmiany tak formułując bieżące-za
dania przedsiębiorstw lub poszcze
gólnych służb, aby ich realizacja 
maksymalnie zabezpieczała osiąg
nięcie finalnych efektów procesu 
inwestycyjnego. Ale proces Inwe
stycyjny jest z reguły długotrwały 
i wpływ kwartalnych premii na 
cały jego przebieg okazuje się nie
wystarczający. Dlatego też wydaja 
się celowe wprowadzenie u wszyst
kich uczestników procesu inwesty
cyjnego specjalnie Wydzielonych 
funduszy premiowych, których Wy- 
płata uzależniona będzie bezpośred
nio od dotrzymania terminów 1 
cykli budowy, kosztów inwestycji, 
terminów osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych. Te fiin- 
dusze wypłacane będą w częściach 
i w różnych terminach, W zależno
ści od wykonania zadań i spełnienia 
wymaganych warunków. Z fundu
szów tych powinna korzystać ka
dra kierownicza oraz pracownicy 
mający -bezpośredni wpływ - na 
sprawną realizację procesu inwe
stycyjnego.

Wytworzona w ten sposób inte
gracja kierunków działania bodź
ców pozwoli na zwiększenie. Ich 
roli w usprawnianiu procesu .in
westycyjnego. Kompleksowe upo
rządkowanie systemu bodźców u 
poszczególnych uczestników procesu 
Inwestycyjnego, a' więc w biurach 
projektów, przedsiębiOrstwąch wy
konawczych, służbach inwestycyj
nych, a także w przedsiębiorstwach 
— dostawcach maszyn i urządzeń 
krajowych dla pottzei» inwestycyj
nych będzie wprowadzone w ^yćie 
nie później, niż od , 1 stycznia ’1970 
roku. Obecnie chcialbym szerzej 
omówić zmiany jakie wprowadza
my w systemie bodźców u poszcze
gólnych uczestników procesu inwe
stycyjnego.

PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANO-MONTAŻOWE

Projektowane zmiany w systemie 
premiowania pracowników umysło
wych przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, zmierzają" w trzech 
generalnych kierunkach:

1) usprawnienie obecnego syste
mu premii kwartalnych tzw. części 
„A” funduszu premiowego. Premia 
ta obejmuje ogół pracowników u- 
mysłowych (1 wynosi około 14 proc, 
plac podstawowych pracowników 
objętych tą premią);

2) wprowadzenie premiowania 
kieTowniczej kadry przedsiębiorstw 
za terminową realizację inwestycji 
i nieprzekraczanie nakładów inwe
stycyjnych. w drodze przekształce
nia dotychczasowej tzw. części „B” 
funduszu premiowego (która wyno
si około 20 proc, plac podstawo
wych uprawnionego dp tej premii 
personelu kierowniczego);

3) wzmocnienie roli generalnego 
wykonawcy przez przekazanie mu 
uprawnienia do tworzenia i podzia
łu na wykonawców funduszu pre
miowego za terminowe oddawanie 
obiektów do użytku oraz dó podej
mowania więżących decyzji, ’ doty
czących premiowania pracowników 
przedsiębiorstw podwykonawczych.

Podstawową rolą premii kwartal
nych „A” będzie stymulowanie ryt
micznego wykonania planu rzeczo
wego budów i przedsiębiorstw w 
poszczególnych kwartałach roku, 
pod warunkiem osiągnięcia plano
wanego wyniku ekonomicznego 1 
nieprzekroczenia funduszu płac.'

Dokumentem dla sporządzenia 
planu rzeczowego na budowle mu
si być harmonogram budowy, za
pewniający dótrzymanie ustalonego 
umową między generalnym "wyko
nawcą a inwestorem terminu ukóń- 
czmia Obiektu. Termin ten Ipusl 
być ustalony zgodnie ż obowiązują
cym cyklem budowy. Jeśli któirieś z 
zadań objętych programem rzeczo
wym nie zostanie w danym ’ kwar
tale wykonane — to premia za ten 
kwartał nie będzie przysługiwała.
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Natomiast w akalicałegoprzed- 
alębianstwa zadania - rąęezowe' tila- 
nowane będąr,zbiorca» —- • więc —■ 
wykohąnie planowanej ilościm’po
wierzchni użytkowej; / budynków 
mieszkalnych, planowanej liezbyiizb 
szkolnych, szpitali, obiektów han
dlowych itpt W: budownictwieprze- 
mysłowym do tego planu należy za
liczać ukończenie imiennie wyzna
czonych obiektów przemysłowych, a 
także, ważnychetapów' robót, .Wa
runkujących późniejsza terminowe 
ukońcżeniei całych obiektów. Pbdbb- 
nie wyglądać powinno ustalenie 
planu rzeczowego w budownictwie 
rolniczym, inżynieryjnym^ czyprzed- 
siębiorstwach remontowo-budowla
nych.

Wzmocniona zostaje rola general
nego wykonawcy, który, będzie 
kbordynował pracę wszystkich pod
wykonawców. Konsekwencją tego 
jest nadzór generalnego wykonaw
cy nad postępem robót i gestia, 
którą świadomie dajemy general
nemu wykonawcy dla dokonywa
nia oceny wykonania przez podwy
konawców ich zadań rzeczowych 
— także dla celów prentiówania.

Obecnie premie kwartalne wypła
cane za. wykonanie zadań rzeczo

Bodźce materialne 
w procesie inwestowania

MICHAŁ KRUKOWSKI

wych obejmowały tylko 70—75 proc, 
funduszu premiowego* (za poprawę 
wyniku ekonomicznego dalsze 
10—15 proc., a za zadania dodatko
we — 10—20 proc.). W proponowa
nym systemie premiowania kwar
talnego zrezygnowano 'z 'ustalania 
obowiązujących zadań w dziedzinie 
poprawy wyniku ekondmicznegó z 
uwagi na trudności oceny w tym 
zakresie w ciągu roku, oraz ograni
czono możliwość wyznaczania za
dań dodatkowych. Te óśtatńie bę- 
dą mogły być premiowane tylko ź ' kwotę. Przy przedłużeniu cyklu 

* ‘ ‘ . powyżej 20,proc..«— premia „za tor*reawwr!'funduszu premiowego two
rzonego w przedsiębiorstwie. Stano
wi to znaczne uproszczenie systemu 
premiowego.

Zgodnie ze stanem' obecnym za
chowano w systemie premii kwar
talnych powszechnie obowiązujące 
warunki dla wypłaty premii za wy
konanie zadań rzeczowych tj. nie- 
pogorszenie planowanego wyniku 
ekonomicznego 1 nleprzekroczenie 
funduszu płac.

W proponowanym systemie pre
miowania zaostrzono warunki przs- 
wracania premii jeżeli wykonanie 
zadań uległo opóźnienfur W przy
padku opóźnienia wykonania zadań 
rzeczowych w kwartale i nadrobie
nia ich w następnym', kwartale 
przywraca się tylko 5p proc, za
wieszonej premii jeżeli zadania 
bieżącego kwartału zostały wykona
ne. (Według obowiązujących zasad 
w zarządzie przedsiębiorstwa przy
wracano 100 proc.). Na budowach 
natomiast w przypadku opóźnienia 
robót zawieszona premia może być 
wypłacona w 100 proc, jeżeli do
trzymane zostały terminy "oddania 
obiektów do Użytku. Jeżeli nastą
piło opóźnienie robót jednak obiek
ty. zostały oddane do< użytku nie 
później niż do końca roku kalen
darzowego można wypłacić 50 proc, 
zawieszonej premii.

System premii kwartalnych kon
centruje więc całość tych premii na 
rytmicznym i dobrym . jakościowo 
wykonaniu planowanych zadań rze
czowych tak. aby zapewnić odda
wanie obiektów do użytku w ter
minach ustalonych w . umowach' z 
inwestorem, w oparciu, obbowiązu- 
jące cykle budowy, . Dlatego też 
prawidłowe ustalenie zadań rzeczo
wych na budowach ma istotne zna
czenie dla osiągnięcia końcowego 
efektu.

Bardzo Istotne zmiany dotyczą 
drugiej części funduszu, premiowe
go, której przypisać należy podsta
wową rolę bodźca zachęcającego do 
terminowego oddalania obiektów 
do użytku, dobrej jakości wykona- 
ńia rąbót 1 nieprzekraczania ko
sztorysu budowy. Likwidacji uleg
nie fundusz, premii. ; rocznych dla 
pracowników zajmujących w przed
siębiorstwach stanowiska Merownl- 
cze — tak zwany fundusz „B”. li
kwidacji ulegną również specjaln* 
fundusze nagród przyznawane do
tychczas na podstawie odrębnych 
decyzji,, za oddanie do1 ‘ użytku 
niektórych szczególnie ważnych In
westycji. Łączną sumą tych środ
ków zostanie; nrzeżnactona na no
wo utworzony’fundusz tzw. premii 
obiektowych wypłacanych perso
nelowi kierowniczemu . ód- majstra 
włącznie.

Nowy system premii bbletatoMrycK 
zmierza dó tego, aby do' każdego 

zadańla inwestycyjnego (np. kom
pleksu przemysłowego^ osiedla ftp.), 

-a* w ramach tego zadania. ■— *do 
każdego* obiektu ■ przywiązać ódpo- 
wiednlą kwotę premii ‘przypadają
cą za jego terminowe i dobre wy
konanie.

Nie jest jeszcze ostatecznie roz
strzygnięty w pełni mechanizm two
rzenia tego funduszu

Ęgodnie z uchwalą {I Plenum 
premie obiektowe wraz, a rezerwą 
wynosić będą 2 proc, funduszu płac 

przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych, w resorcie budownictwa I 
1,8 proc, tego funduszu w innych 
resortach.

Niezależnie od podziału ogólnej 
kwoty premii między wykonawców 
kwota premii obiektowej będzie po
dzielona na części, przypadające do 
wypłaty w zależności od wykona
nia zadań. I tak z ogólnej kwoty 
premii przypadnie 70 proc. — jako 
premia „za termin”. Podstawą wy
płaty tej premii powinien być do
kument w postaci protokółu odbio
ru' (przyjęcia) obiektu, stwierdzają
cy dotrzymanie terminu, określone
go w umowie. . Premia ża termi
nowe wykonanie może być wypła
cana wcześniej za ukończone etapy, 

np. rotipty ziemne, inżynieryjne, 
fundamentowe itp. wykonane przez 
odrębne przedsiębiorstwa, które bio
tą udział tylko w tej fazie robót. 
Premie dla wykonawców biorą- 
cych udział w ostatniej fazie robót 
należy wypłacać po stwierdzeniu 
terminowego ukończenia całego 
obiektu. Wysokość premii obiekto
wej będzie ulegać zmniejszeniu, w 
zależności od stopnia przekroczenia 
cyklu, a wypłacone uprzednio pre
mie obciążą .pozostającą do „wypłaty 
rnip” nie będzie mogła być wypła
cana.

Kolejną 10 proc, część premii 
obiektowej „za dotrzymanie kosztu 
inwestycji” będzie uruchamiana 
pod warunkiem, że kosztorysowa 
wartość robót l dostaw objętych u- 
mową generalnego wykonawcy z 
Inwestorem nie została przekroczo
na. ;W przypadku przekroczenia 
kosztu inwestycji, do 5 proc, ta 
część premii będzie progresywnie 
zmniejszona.

Z charakteru tej premii wynika, 
te przypadać ona będzie generalne
mu wykonawcy. Generalny wyko
nawca jest bowiem wspólnie z in
westorem odpowiedzialny za spraw
dzenie kosztorysów, ustalenie pra
widłowych ryczałtów umownych, 
dokonanie właściwych rozliczeń z 
inwestorem itp- Warto przy tym 
zwrócić uwagę, że ta część premii 
stwarża antybodziec przeciwko 
przyjmowaniu robót dodatkowych 
w nieuzasadniony sposób rozszerza
jących zadanie inwestycyjne.

Pozostała część premii obiekto
wej stanowi bodziec dla dobrego 
jakościowego wykonywania robót 
I będzie wypłacona jeżeli proto
kólarny odbiór robót nie wykaże 
usterek bądź usterki nieznaczne, 
które zostaną szybko usunięte I nie 
spowodują zakłóceń w eksploatacji 
obiektu^ Częściowo będzie miała 
również charakter gwarancyjny i 
będzie wypłacana, o ile w okresie 
gwarancyjnym po oddaniu obiektu 
do użytku " nie wystąpiły wady 
obiektu zawinione przez wykonaw
cę. a ewentualne usterki były spraw
nie usuwane.

Podobnie przedstawia się sprawa 
premiowania pracowników zajmują
cych kierownicze stanowiska w za- 
rządzie przedsiębiorstwa z tą tylko 
różnicą, te dla tych pracowników 
wyplata wypracowanych premii 
obiektowych następować będzie 
kwartalnie, za zrealizowane i od
dane do użytku w tym okresie 
obiekty zgodnie z umowami.

BIURA PROJEKTÓW

Wprówadzóny 11 lat temu, obo
wiązujący do dziś, dnia system wy
nagradzania w biurach projektów 
stworzył bodźce do wzrostu wydaj
ności pracy, szczególnie dzięki znie
sieniu indywidualnych pułapów pre
mii; Poprawiło to sytuację na od
cinku .zabezpieczenia inwestycji 
w dokumentacje, lecz nie rozwiąza
ło szeregu problemów w zakresie 
terminowości Opracowania . doku
mentacji. jej jakości, zainteresowa
nia najbardziej nowoczesnymi i ta
nimi rozwiązaniami projektowymi 
i przebiegiem realizacji inwestycji.

Uchwalą nr 18 Rady Ministrów 
z d nia Y stycsnla br. ustalane zo
stały nowe; zasady wynagradzania, 
dla pracowników biur projektów. 
Zasady te będą Wprowadzane suk
cesywnie w Ciągu bieżącego roku, 
tak, aby w dniu 1 stycznia 1970 r. 
obowiązywały ońe we wszystkich 
biurach projektów.

W nowych zasadach wynagradza
nia projektantów — generalnie 
biorąc — położono nacisk na po
wiązanie ; wypłaty premii z termi
nem opracowania i" z jakością do* 
kumentacji ' projektowo-kosztoryso- 
wej. Ruchoma część funduszu płac 
pracowników zatrudnionych przy 
projektowaniu, wypłacaną będzie:

• w pierwszej części — pod wa
runkiem terminowego i należytego, 
pod względem jakości, wykonania 
dokumentacji oraz ustalenia w 
projekcie jak najbardziej korzyst
nych wskaźników techniczno-eko
nomicznych dla danej inwestycji:
• w drugiej, części — po zreali

zowaniu inwestycji pod warunkiem 
uzyskania planowych lub lepszych 
niż planowano efektów inwestycyj
nych (utrzymanie się w zaplano
wanych kosztach 1 osiągnięcie pro
jektowanych zdolności produkcyj

nych). Tą druga część ma na celu 
bezpośrednie związanie projektanta 
z Inwestycją realizowaną w oparciu 
o opracowaną przez niego doku
mentację. Tego rodzaju więzi eko
nomicznej dotychczasowe zasady 
wynagradzania nie przewidywały.

W nowym systemie płac przyjęto 
zasadę, że wysokość funduszu płac 
pracowników zatrudnionych przy 
projektowaniu stanowi pochodną 
wartość- sprzedanej dokumentacji, 
liczonej na ogół wedlug cen ry
czałtowych, a tylko dla inwestycji 
nie, objętych tymi cenami — według 
cen umownych. Taki system nali
czania funduszu plac wprowadzony 
w miejsce naliczania od produkcji 
globalnej, stworzy bodźce do skra
cania cykli projektowania, a więc 
do szybszego dostarczania dokumen
tacji inwestorowi. Równocześnie 
znosi się limitowanie funduszu plac 
dla pracowników zatrudnionych 
przy projektowaniu.

Fundusz premiowy (wypłacany 
kwartalnie a rozliczany rocznie) u- 
ruchamiać się będzie w całości je
dynie wówczas, gdy zostaną dotrzy
mane wszystkie warunki przewi
dziane w umowie zawartej z in
westorem, co do terminu wykona
nia dokumentacji, jej jakości oraz 
co dó. ustalenia w projekcie wskaź
ników ■ techniczno - ekonomicznych 
(w zakresie wartości kosztorysowej 
oraz efektywności inwestycji, co 
najmniej na poziomie założeń). W 
przypadku" niedotrzymania tych wa
runków stosowane będą bardzo 
ostre sankcje; zmniejszenie premii 
z tego powodu może wynieść do 
30 proc, wynagrodzeń zasadniczych 
pracowników zatrudnionych przy 
projektowaniu.

Nowym rozwiązaniem,' podjętym 
w celu zainteresowania projektan
tów w prawidłowym opracowywa
niu kosztorysów oraz w osiąganiu 
projektowanych zdolności produk
cyjnych po zrealizowaniu inwesty
cji, jest specjalnie utworzony fun
dusz nagród. Na fundusz ten bę
dzie się przekazywać kwoty z do
tychczasowego funduszu płac nie 
mniejsze od 2 proc, funduszu wy
nagrodzeń zasadniczych pracowni
ków produkcyjnych oraz kwoty wy
dzielone na ten cel - z funduszu 
gwarancyjnego. Nagrody z tego fun
duszu będą wypłacane po zrealizo
waniu projektu o ile okaże się, że 
osiągnięte zostały planowe lub lep
sze niż plańowane efekty w zakre
sie: kosztów inwestycji, efektu go
spodarczego (przyrostu zdolności 
produkcyjnej, usługowej lub użyt
kowej) oraz innych podstawowych 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych. Nagrody wypłacane będą tyl
ko pracownikom mającym istotny 
wpływ * na podniesienie efektywno
ści Inwestycji, ' głównie autorom 
projektów, a także pracownikom 
przygotowującym dla nich opraco
wania studialne.

Zmieniona zostanie zasada obli
czania funduszu plac dla poszcze
gólnych pracowni jednolitym wskaź- 
nildęm w stosunku do produkcji 
globalnej, gdyż nie sprzyjała ona 
podziałowi funduszu plac według 
złożoności 1 rodzaju wykonywanych 
prąc. Nowy system znosi tę zasadę 
zalecając ? zróżnicowanie podziału 
funduszu plac na poszczególne pra
cownie w powiązaniu ze zlożonoś- 

dą 1 rodzajem, wykonywanych prąe. 
Właściwe ustalenie kryteriów tego 
podziału przez samo biuro, projek
towe będzie miało bardzo istotna 
znaczenie.

W celu preferowania pracowni
ków, których zakończone projekty" 
uznane zostały, za wyróżniające wy
soką jakością — wprowadza się 
premie uznaniowe za wysoką jakość 
opracowań projektowych, wypłaca
ne z funduszu tworzonego w 1 wy
sokości do 2 proc, funduszu płac 
pracowników produkcyjnych. Pre
mie te mogą wynosić do 20 proc., 
wynagrodzenia zasadniczego, pra
cownika.

W nowych zasadach wynagra
dzania przewiduje się podwyższe
nie wynagrodzenia zasadniczego 
pracowników produkcyjnych kosz
tem zmniejszenia funduszu premio
wego, który obecnie wynosi około 
100 proc, w stosunku do plac za
sadniczych. W celu zlikwidowania 
dysproporcji płac, które powstały 
pomiędzy płacami kierownictwa 
biur i pracowników działów stu
diów oraz płacami projektantów 
podwyższa się górną granicę wyna
grodzeń zasadniczych dla tej grupy 
pracowników oraz funduszu" pre- 

mlowego. aby zabezpieczyć dopływ 
na te stanowiska pracowników o 
wysokich kwalifikacjach.

DOSTAWCY 
KRAJOWYCH MASZYN 

1 URZĄDZEŃ PRODUKCJI 
KRAJOWEJ

Wytwórcy i generalni dostawcy 
maszyn i urządzeń mu^zą.jOdpołyia- 
dać nie. tylko za .kompleksową' i-ter- 
mino^ą - iclj. dostawęiiSWBsbudowę, 
terminowy icb montaż ale także za 
ich należytą jakość gwarantującą 
uzyskanie projektowanej zdolności 
produkcyjnej w terminach określo
nych harmonogramem. Obecnie za
sady premiowania pracowników in
żynieryjno-technicznych przedsię
biorstw produkujących maszyny i 
urządzenia nie stwarzają dostatecz
nego materialnego zainteresowania 
w terminowej dostawie maszyn dla 
potrzeb inwestycji.

II Plenum podjęło decyzję w 
sprawie utworzenia w ręku inwe
stora dodatkowego funduszu pre
miowego w zbiorczym zestawieniu 
kosztów inwestycji w wysokości od 
0,2 do 0,4 procent wartości wypro
dukowanych l dostarczonych mś- 
szyn i urządzeń • dla celów inwe
stycji krajowych przeznaczonego 
dla dostawców na premie dla kie
rowniczego personelu przedsię
biorstw dostarczających podzespoły, 
zespoły oraz kompletne maszyny 1 
urządzenia inwestycyjne. Generalny 
dostawca dokona podziału premii 
dla poddostawców. Wysokość two
rzonego funduszu będzie zróżnico
wana w zależności od złożoności 
dostarczanych maszyn i urządzeń 
oraz napięcia terminów w jakich 
mają one być dostarczone.

Połowa utworzonego funduszu 
premiowego będzie mogła być wy
płacana z chwilą zrealizowania ter
minowej dostawy kompletu maszyn 
i urządzeń łub przedterminowej ich 
dostawy według uzgodnień z inwe
storem. Następna -połowa wypłacona 
będzie za terminowy montaż, przed
terminowy rozruch oraz . nadzór 
techniczny. Z drugiej części fun
duszu premiowego 20 proc, kwoty 
może być wypłacone po rocznej, 
bezusterkowej pracy maszyn i u- 
rządzeń licząc od* terminu zakończe
nia rozrachunku.

Komitet Pracy i Płac przygoto
wuje obecnie - szczegółowy projekt 
zasad tworzenia i wypłaty premii 
z tego funduszu.

SŁUŻBY INWESTYCYJNE .

Od właściwej praćy.tych służb zale
ty prawidłowe wykorzystanie posia
danych środków inwestycyjnych" za
bezpieczające uzyskanie jak naj
wyższej efektywności inwestycji. 
Szczególną rolę w tym zakresie' od- 
grywą prawidłowa koncentracja 
środków inwestycyjnych, prawidło
we ustalenie założeń techniczno- 
ekonomicznych i kosztorysu inwe
stycji. W drugim etapie, od pracy 
tych służb zależy realizacją, inwę-, 
stycji w ustalonych cyklach not- 
matywnj«cb, nieprzekraczanie 'za
twierdzonego kosztu inwestycji; 
siąganie w płatowanym termini* 

projektowanych mocy, produkcyj
nych, a także przyspieszenie termi
nu oddania Inwestycji do eskploata- 
cjl 1 dbniżenie planowanego kosztu 
inwestycji.

Podstawową wadą obowiązujące
go systemu premiowania pracowni
ków samodzielnych jednostek or
ganizacyjnych służby inwestycyjnej 
jest zbyt ogólnikowe ujęcie kryte
riów premiowania. W wyniku tego, 
premia w większości przypadków 
przekształciła się w kwartalny do
datek do wynagrodzenia zasadni

czego, nie stanowi bodźca do skra
cania cykli budowy, obniżania ko
sztu inwestycji oraz terminowego 
włączenia zainstalowanych mocy 
produkcyjnych bądź też oddania in
westycji do użytku.

W celu usprawnienia działalności 
alużby inwestycyjnej, przewiduje się 
odpowiednią modyfikację obecnego 
systemu premiowania za wykony
wanie bieżących zadań w realizacji 
w granicach obecnego funduszu pre
miowego.

Zgodnie z propozycjami premie 
dla pracowników samodzielnych 
jednostek organizacyjnych służby 
inwestycyjnej wypłacane będą w 
ramach dotychczasowego funduszu 
premiowego za terminowe i nale
żyte wykonanie bieżących zadań w 
poszczególnych fazach realizacji in
westycji, za zadanie przypadające 
w poszczególnych okresach do wy
konania ustalać się będzie odpo
wiednią kwotę funduszu premiowe
go, którą będzie mogła być wypła
cana tylko w przypadku termino
wego i należytego wykonania za
dania. Wysokość kwoty przeznaczo
na za wykonanie zadań będzie zróż
nicowana w zależności od wagi za
dania maiącego wpływ na prawi
dłową realizację inwestycji.

W szczególności premie wypłacać 
się będzie, w poszczególnych etapach 
realizacji inwestycji za wykonanie 
następujących zadań:

• za dotrzymanie terminu do
starczenia wykonawcy dokumentacji 
Inwestycji,

• za "dotrzymanie terminu przy
gotowania Inwestycji zabezpiecza
jącego terminowe rozpoczęcie robót 
budowlano-montażowych,

• za dotrzymanie terminu zao
patrzenia inwestycji w maszjmy i 
urządzenia,

9 za terminowe przygotowanie 
kadry do uruchomienia zakładu,

9 za terminowe rozliczenie za
kończonej inwestycji jako całości 
względnie poszczególnych etapów.

W. przypadku niewykonania zada- . 
ida w przewidzianym terminie . 
względnie wykonania zadania w 
sposób niewłaściwy, premia za da
ne zadanie nie będzie wypłacana 
nawet wówczas, gdy w wyniku 
opóźnień prąc, inwestor nie płaci 
z tego tjttułu kar konwencjonal
nych poszczególnym uczestnikom 
procesu inwestycyjnego.

Niezależnie od przewidzianych 
zmian w kwartalnym premiowaniu 
pracowników służby inwestycyjnej, 
w celu materialnego zainteresowa
nia w prawidłowym i rytmicznym 
realizowaniu inwestycji tworzony 
będzie dodatkowy fundusz premio
wy, którym obleci będą również 
pracownicy służby inwestycyjnej 
przedsiębiorstw czynnych realizują
cych bezpośrednio inwestycje oraz 
jednostek nadrzędnych (zjednoczeń) 
z wyłączeniem pracowników prezy
diów rad narodowych i urzędów 
centralnych.

Fundusz na premie dodatkowe 
tworzrć się będzie z części kwot 
powstałych w wyniku zastosowania 
ulg w oprocentowaniu kredytu inwe
stycyjnego pobieranego przez banki 
dla Inwestycji, dla .których kredyt 
bedzie oprocentowany. Dla inwesty
cji realizowanych ze środków wła
snych przedsiębiorstw oraz dla in
westycji, dla których kredyt nie 
będzie oprocentowany przewidzia
na zostanie w zbiorczym zestawie
niu kosztów Inwestycji odnowtednia 
kwota na premie dodatkowe.

Ulgi w oprocentowaniu kredytu 
inwestycyjnego obliczane będą w 
następującej - wysokości:

— za dotrzymanie cyklu norma
tywnego. zmniejszać się będzie o- 
procentowanie kredytu o 0,3 proc,

— za utrzymanie Inwestycji w 
granicach kosztorysu, oprocentowa
nie zmniejszać się będzie o dalsze 
0,3 proc,

— w przypadku skrócenia cyklu 
normatywnego i obniżki kosztów 
inwestycji zmniejszać się będzie 
oprocentowanie kredytu inwesty
cyjnego dodatkowo łącznie o dalsze 
0,4 proc.

Z kwoty uzyskanej w wyniku 
zastosowania ulg w oprocentowani* 
kredytu inwestycyjnego przeznacza 
się do 20 proc, funduszu na- premie 
dodatkowe. Dodatkowe -premie wy
płacane będą pracownikom zatrud
nionym na kierowniczych stanowi
skach i inspektorom nadzoru.

Omówiłem podstawowe projekto
wane rozwiązania w systemie bodź
ców materialnego zainteresowania 
uczestników procesu inwestycyj
nego. Bodźce te powinny stanowić 
ważny instrument materialnego od
działywania na przebieg procesu 
inwestycyjnego we wszystkich fa
zach jego realizacji.



Wydział Ekonomiczno - Socjologiczny
T. Z.: Jakie przesłanki decydo- . 

wały o powołaniu do życia przy 
UL Wydziału Ekonomiczno-So
cjologicznego 1 jak — W skrócie 
— przedstawia się historia' tego 
Wydziału?
W. WELFE: Wypadałoby zacząć 

chyba od WSE w Lodzi-.
J. KORTAN: ... w zasadzie od 

Szkoły Głównej Handlowej w War
szawie i jej łódzkiego Oddziału...

W. WELFE: To prawda. Potem 
Oddział, stał się agendą — jeśli tak 
można «powiedzieć — SGPiS, a w 
1949 r. powstała Wyższa Szkoła E- 
konomjbzna. Warto tu może dodać, 
że od dwudziestu czteręch lat ist
niały w Łodzi wydziały o zainte
resowaniach społeczno-ekonomicz-

Uniwersytetu Łódzkiego

nych. tak przy Uniwersytecie
Łódzkim istniał Wydział Prawno- 
Ekonomiczny zlikwidowany około 
1950 r„ a przy Wyższej Szkole Gos
podarstwa Wiejskiego istniał Wy
dział Spółdzielczy też zlikwidowany , 
około 1950 r.

Ale wróćmy do spraw/, która" in
teresuje Pana.

Wyższa Szkoła Ekonomiczna ist
niała do 1961 r., w którym to roku 
nastąpiło połączenie Szkoły ż Uni- 
wersytetem i powstał — istniejący 
do dziś — Wydział Ekonomiczno- 
Socjologiczny. Dziś trudno mi z 
perspektywy ośmiu lat odpowiedzieć 
dokładnie na pytanie: jakie prze- ’ 
słanki decydowały o podjęciu tej 
decyzji. Pęd do koncentracji szkol

dań narzuca życie nauce,. x uwagi 
na ograniczoność. kadry i potrzeby 
środowiska, w którym Uczelnia się 
znajduje, zachodzi konieczność kon-' 
centracji wysiłków na kilku kie
runkach.

Pierwszy określiłbym jako: bada
nia nad funkcjonowaniem przed
siębiorstwa w gospodarce narodo
wej. Przy czym problematyka jest 
tu ujęta w sensie mikro- i makro
ekonomicznych aspektów funkcjo
nowania gospodarki. Głównie .nam 
tu chodzi o kwestie takie jak: funk
cjonowanie rachunku gospodarcze
go w systemie zarządzania- przedsię
biorstwem, a co za tym 'idzie ba
dania gospodarności i czynników, 
które stymulują względnie hamują 
gospodarność przedsiębiorstw. Ba
damy ewolucję form: organizacyj
nych i metod zarządzania przed
siębiorstwem' w miarę przechodze
nia na intensywne metody gospo
darowania.

W. WELFE: A ponadto badamy 
funkcjonowanie przedsiębiorstwa w

W Wydziale Ekonomiczno-Socjologicznym Uniwersytetu Łódzkiego 
odbyła się rozmowa poświęcona problemom dydaktycznym, naukowo- 
badawczym, organizacyjnym itp. Udział w niej wzięli: Prodziekan Wy
działu Ekonomiczno-Socjologicznego doc. dr IRENA IWIŃSKA; I se- 
kretan POP PZPR — dr WIESŁAW BEDNAREK; Kierownik Katedry 
Ekonomiki Przedsiębiorstwa — doc. dr JERZY KORTAN; Prodziekan, 
Kierownik Katedry Ekonomiki Konsumpcji — doc. dr REMIGIUSZ 
KRZY2EWSKI; Prodziekan, Kierownik Katedry Geografii Ekonomicz
nej — doc. dr TADEUSZ OLSZEWSKI; II sekretarz POP PZPR — 
dr ZIEMOWIT SZCZAKOWSKI, Dziekan, Kierownik Katedry Ekono
metrii — doc. dr WŁADYSŁAW WELFE oraz przedstawiciel redakcji 
TADEUSZ ZALSKŁ

Irena Iwińska

całej gospodarce narodowej. Co 
przez to rozumiem. A więc Zajmu
jemy się ) funkcjonowaniem * naka
zów i bodźców ekonomicznych oraz 
problemami mierników działalności 
przedsiębiorstwa.' Dalej, interesują
nas problemy optymalizacji plano
wania, a w tym m. in. planowa
nia na poszczególnych szczeblach 
zarządzania.

J. KORTAN: I związane z tym 
problemy alokacji produkcji i spe
cjalizacji przedsiębiorstw, a tam 
gdzie jest to możliwe, staramy się 
wdrażać metody programowania 
matematycznego.

T. OLSZEWSKI: Drugi szczegól
ny kierunek naszych zainteresowań 
to: problemy dotyczące badań kon
sumpcji i rynku. Tu eksponował
bym badania dotyczące rynków. 
Dotyczą one, ze względu na cha
rakter naszego regionu rynku wew
nętrznego i zagranicznego żwiązane-

to, nasze badania socjologiczne ściś
le są związane z naszymi głównymi 
zainteresowaniami naukowymi. 1 
tak z racji naszego szczególnego 
zainteresowania przedsiębiorstwem 
— zajmujemy się socjologią miejsca 
pracy, z racji naszych zaintereso
wań rozmieszczeniem czynników 
produkcji — zajmujemy się socjo
logią środowiska.

T. Z.: Wydaje się, że fakt po
łączenia na' jednym Wydziale 
nauk i badań ekonomicznych z 
socjologicznymi powodować musi 
większą niż gdzie indziej -komp
leksowość badań, ściślejsze wiąza
nie problemów ekonomicznych ze 
społecznymi w gospodarce i pro
dukcji?
W. WELFE: Na pewno łatwiej 

przyszło nam o połączenie w nazwie 
niż połączenie w pracy. Muszę po
wiedzieć o tym od razu, że ciągle 
jeszcze jesteśmy w fazie poszuki
wań. I pomimo, że zanotować mo
żemy szereg badań, w których 
wspólnie uczestniczyli ekonomiści 
i socjologowie, dotyczyły one głów
nie badań regionalnych z jednej 
strony i badań nad przedsiębior-
stwem z drugiej, postęp 
płaszczyźnie oceniam jako 
stateczny.

T. Z.: Dlaczego tak się
W. WELFE: W socjologii

na tej 
niedo-

dzieje?
istnieje

określenie integracji formalnej i
„ _ . . nieformalnej. Jak dotąd przeważa

go głównie z konsumpcją wyrobów u nas typ pierwszy. A dlaczego tak
przemysłu lekkiego. Buzy nacisk
kładziemy tu na podejmowanie ba
dań metodologicznych tj. m. in..na

się dzieje. To bardzo złożona spra
wa. Jedną z przyczyn trudności in-
tegrowania badań jest ną pewno

stosowanie i rozwijanie ekónome- fakt, źe w momencie łączenia tych 
trycznej analizy rynku, Oraz na; to- 1 dwu kierunków w jeden Wydział

T. OLSZEWSKI: Powiedziałbym 
odwrotnie. Krystalizacja wspólnej 
problematyki badawczej «cemento
wała Zespoły...

J. KORTAN: ... na pewno mamy 
tu do czynienia ze sprzężeniem 
zwrotnym...

W. WELFE: Pozwólcie ml Pa
nowie skończyć myśl... a powstanie 
Instytutów powinno sprzyjać roz
wojowi podstawowej problematyki 
badawczej Wydziału.

J. KORTAN: Brać musimy pod 
uwagę, że Instytuty zapewniają mo
żliwość kompleksowych badań na 
skalę, jaka była niemożliwa przy 
organiżacji katedralnej. Ale trzeba 
sobie również zdawać sprawę z te
go, że tworząc Instytuty już musimy 
myśleć o przygotowaniu nowych 
zasad' kierowania Wydziałem, bo' 
kierownicy Instytutów będą mieli 
większe uprawnienia, np. w zakre
sie badań — ale nie tylko — niż 
katedry. W tej sytuacji kierownic
two Wydziału — z natury rzeczy — 
będzie musiało się koncentrować na 
sprawach kierowania „wyższego 
rzędu”. Będą to sprawy, koordyna
cji. polityki perspektywicznej, tego 
co określiłbym sprawami public re- 
lation itp.

Z. SZCZĘKOWSKI: Nasza kon
cepcja idzie w kierunku, aby Insty
tuty — przynajmniej w fazie obec-

Pozwoli Pan tu na jedną uwagę. 
Bez szkody dla badań przy obec
nym nawet potencjale naukowym 
Wydziału moglibyśmy obecnie wię
cej „przerobić” konkretnych zamó
wień płynących z przemysłu i in
nych dziedzi gospodarki. Ale limi
tują nas tu albo . przepisy, albo 
fundusz płac. Dalej, utrudnia pracę 
niesłychanie przewlekła procedura 
załatwiania tych spraw. Jest to o- 
czywisty nonsens. Przy pewnych 
zmianach przepisów uczelnie eko
nomiczne mogłyby znacznie więcej 
pracować na rzecz rozwiązywania 
konkretnych potrzeb gospodarki.

T. Z.: Jakie konkretne opraco- 
* wania wykonano na Wydziale na 
rzecz praktyki?
J. KORTAN: Kompleksowe opra

cowanie dziewięciu tematów ba
dawczych dla Zjednoczenia Prze
mysłu Gumowego, przydatne dla 
nowo uruchamianych zakładów pro
dukcji opon. Dla przemysłu celulo
zowo-papierniczego opracowaliśmy 
dwa tematy dotyczące optymalnej 
alokacji produkcji. Dla Instytutów 
resortu przemysłu lekkiego opra
cowano metodę formułowania pro
gnoz popytu konsumpcyjnego.

I. IWIŃSKA; Z zakresu towaro
znawstwa opracowano dla „Polcar- 
go” system badań i ekspertyz do-

ekonomicznych. Do niedawna jesz
cze łódzki ośrodek matematyczny 
był znany z osiągnięć w matema
tyce „czystej”, obecnie podejmuje 
coraz szerzej badania z matema
tyki stosowanej i nasza współpra
ca z tym Wydziałem rozwija się 
coraz bardziej. Druga płaszczyzna 
współpracy to kontakt pomiędzy 
naszym Wydziałem a Wydziałem 
Filozoficzno - Historycznym. Tu 
współpracujemy w zakresie badań 
nad historią gospodarczą, etnogra
fią w powiązaniu z socjologią itp.

T. OLSZEWSKI: Trzeba też 
wspomnieć o coraz wyraźniej ry
sujących się ogólnouniwersyteckich 
badaniach nad regionem. Na razie 
jesteśmy tu w stadium dyskusji, 
ale wydaje mi się, że już w nieda
lekiej przyszłości doprowadzimy do 
konkretnych rozwiązań — już na
wet organizacyjnych.

T. Z.: Jak potrzeby gospodarki 
I przemysłu miasta i regionu od

działywają na kierunki zainte
resowań badawczych Wydziału, 
jak przedstawiają się problemy, 
które nazywamy ogólnie więzią 
uczelni z praktyką gospodarowa
nia?
W. WELFE: Temat to ogromny i 

szeroki. Generalizując sprawę mu
szę powiedzieć, że potrzeby gospo
darki miasta i regionu silnie inspi
rują problematykę badawczą. Głów
nie koncentrujemy się na proble
mach dotyczących rozwojó przemy
słu lekkiego i takich przemysłów 
jak: przemysł chemiczny, maszyno
wy i elektrotechniczny. Od pewne
go czasu — odkąd Łódź i woje
wództwo stało się poważnym zagłę
biem budowlanym — poświęcamy 
sporo uwagi problemom budowni
ctwa. Badamy także problemy han
dlu, nie tylko Łodzi i województwa, 
ale i w szerszym zakresie, doty
czących takich rynków, jak rynek 
wyrębów tekstylno - ędzieżowych,

T. OLSZEWSKI: Interesują też 
nas w naszej pracy badawczej pro
cesy rozwoju rolnictwa. Podejmuje-

nej

tyczących składu chemicznego, trwa- , 
łości, właściwości i cech estetycz
nych eksportowanych różnych wy
robów — głównie włókienniczych. 
Ponadto, od osiemnastu lat wyko-
nujemy opiniowanie 
nych artykułów dla 
cji. W tym mieszczą 
sądowe, ekspertyzy 
potrzeb eksportu itp.

i ocenę róż- 
wielu instytu- 
się ekspertyzy 
wynikające z

— integrowały osoby a nie ka-

Remigiusi Krzyżewski

T. OLSZEWSKI: Przykładów mo
żna by podać wiele. Jednp jest 
pewne, że współpraca z praktyką 
i środowiskiem, to mocna strona 
naszej działalności.

W. WELFE: Chciałbym jeszcze 
dodać, że nasze ambicje badawcze 
i dydaktyczne mają charakter po
nadregionalny. Na potrzeby regio
nu odpowiadamy tym, co Pan o- 
kreślił jako „więź z praktyką” i u- 

. czestnictwem w procesie formowa
nia się koncepcji rozwoju zarówno 
miasta, jak i województwa. Zaj
mujemy się problemami wynikają
cymi z, tego rozwoju, o czym już 
była mowa, ale wiele badań podej
mowanych u nas swą przydatnością 
wykracza poza region. O tym nie 
można zapominać.

waroznawczą analizę jakości towa
rów.

R. KRZYŻEWSKI: Chciałbym 
zwrócić uwagę na dwa jeszcze kie
runki badawcze w ramach zainte
resowań problematyką badań kon
sumpcji. Mianowicie zajmujemy się 
problemami związanymi z ’6kreśla- 
nieńf ziisaóóiiW 
oraz badaniami nad prawMrńi rzą
dzącymi spożyciem zbiorowym. Ten 
ostatni. kierunek, ze względu na 
społeczną potrzebę rezultatów tych 
badań, będzie przedmiotem naszej 
szczególnej uwagi.

Z. SZCZAKOWSKI: W badaniach 
problemów- Tynkowych podjęliśmy' 
prace nad marketingową analizą 

Rynków zagranicznych dla zbytu 
artykułów przemysłu włókienni
czego.

I jeszcze jedno. Przy Wszystkich 
badaniach, o których już była mo
wa, jak i przy tych o których bę
dziemy mówić, zajmu jemy się nie 
tylko badaniem stanu i prawidło
wości, ale staramy się znaleźć — w 
miarę możliwości' — najbardziej 
sprawne podejście metodologiczne.

T. OLSZEWSKI: Trzecia grupą 
problemów, którym poświęcamy 
szczególńą uwagę ■— skupia się 
wokół zagadnień rozmieszczenia 
czynników produkcji, -zarówno ma-

istńiały już zespoły badawcze tak 
z jednej, jak i z drugiej strony — 
o wykrystalizowanej już problema; 
tyce* badawczej. To na pewno jeden 
z momentów utrudniających, prace 
te bowiem trzeba było doprowadzić 
do końca. Ich stopień zaawansować 
nih był taki, że szkoda by było 

ludzkiego wysiłku»' aby -przerwać je 
z-.dnia ną dzień li tylko dla zaspo
kojenia ambicji integracyjnych.

Nie mniej od kilku, lat podejmu
jemy niemałe wysiłki celem zinte
growania badań na następujących 
płaszczyznach: stosunków ekono
micznych i społecznych w miejscu 
pracy, konkretnie w przedsiębior
stwie; w badaniach nad zmianami 
w Strukturze regionów uprzemysło
wionych. Tu prowadzimy równole
gle badania ekonomiczne i socjolo
giczne.

j. KORTAN: Na pewno jedną z 
przyczyn utrudniających integrację 
naszych badań były, /o czym mówił 
Dziekan, zaawansowane badania ńą 
dwóch połączonych potem kierun
kach. To prawda. Ale moim zda
niem, jest jeszcze jedna przyczyna 
istniejących dziś trudności. Otóż 
katedry socjologiczne istniały przy 
Wydziale Filozoficzno-Historycznym. 
To w sposób wyraźny kierunkowało 
ich , zainteresowania np. w kierun
ku socjologii kultury itp. I osiąg-

tedry. Na tym etapie traktujemy 
katedry jąko podstawowe jednoątkiT. OLSZEWSKI Byliśmy. np. .

współorganizatorami .sesji - nauko- procesu dydaktyczno-wychowawcze- 
wych poświęconych problarpą|yce 
gospodarczej i społecznej regionów. 
Po wyborach organizujemy nową

tu____ był wówczas- wyraźny i 
upatrywać można przyczyn, ąlę zdk- 
ję sobie sprawę, źe odpowiedź ta

nictwa

nie wyczerpuje problemu.
T. Z.: Czym się różnił Wydział 

w momencie powstania od WSE? 
W. WELFE: Wydział objął kate

dry socjologiczne; powstał więc 
kierunek, który określić można , jako 
kierunek socjologii pracy. Mówiąc 
najogólniej celem pracy Wydziału 
miała być integracja nauk socjolo
gicznych) i ekonomicznych. Jesteś^ 
my jedynym tego rodzaju • Wydzia
łem w kraju.

1. IWIŃSKA: Przede wszystkim 
jednak jesteśmy Wydziałem - kształ
cącym ekonomistów. Chciałabym 
dodać, że w latach 1963—1966 na
stąpił poważny rozwój Wydziału, 
powołano do życia nowe kierunki, 
nowe katedry i uzyskaliśmy prawo 
doktoryzowania i habilitowania.

Z. SZCZ AKOWSKI: W związku z 
tym, że Łódź jest drugim po War
szawie terenem skupiającym taką 
ilość przedsiębiorstw handlu ,zagra- ■ 
nicznego, a ponadto przemysł lekki 
charakteryzuje się dużymi trady
cjami więzi z handlem zagranicz
nym i wykazuje duży stopień za
leżności od niego, na Wydziale, pow
stał — jako drugi w- kraju — kie
runek kształcenia w zakresie han
dlu zagranicznego.

T. Z.: Jakie kierunki badań 
Wydziału uznacie Państwo za 
podstawowe i dlaczego?

go. W przyszłości doprowadzi się 
może do tego, w przypadku stwo-.

J. KORTAN: Pozwoli Pan, że 
„sprzedam” pewną informację, jej 
treść nie bardzo „leży” przy odpo
wiedzi na to pytanie, wydaje mi się 
jednak interesująca. Otóż jesteśmy 
chyba najbardziej ekonomicznym 
w gospodarce Wydziałem wśród 
wszystkich Wyższych Uczelni Eko
nomicznych "w kraju.. Pracujemy 
przy najniższych kosztach adminis
tracyjnych. Nie licząc bowiem 
SGPiS jesteśmy bodajże ną drugim 
czy trzecim miejscu w Polsce wśród 
uczelni ekonomicznych pod wzglę
dem ilości studentów, a posiadamy • 
tylko jeden dziekanat. Jesteśmy 
Wydziałem jak Uczelnia, obejmuje
my ok. 33 pfcoc. wszystkich studiu
jących na Uniwersytecie) Łódzkim. 
Posiadamy siedem kierunków stu
diów ' tak licznych jak na innych 
uczelniach Wydziały. Wynikający 
stąd niedostatek personelu adminis
tracyjnego pogłębia istniejące i bez 
tego trudności w naszej pracy.

I. IWIŃSKA: Wróćmy jednak do 
pytania. Otóż, realizujemy - siedenj 
kierunków studiów: ekonomikę 
przemysłu, ekonomikę handlu wew
nętrznego i zagranicznego, ekono
mikę budownictwa, ekonometrię, 
socjologię pracy. Odrębny, siódmy 
kierunek kształcenia, zaczynający 
się od trzeciego roku stanowi Stu
dium Organizacji. Warto tu też 
wspomnieć, że studia zaoczne magi
sterskie i zawodowe prowadzimy na 
kierunkach: ekonomice przemysłu, 
handlu wewnętrznego i budowni- 
ctwa.

T. OLSZEWSKI: Z różnorodnych 
problemów ekonomicznych i spo
łecznych, których konieczność ba-

WieslawBednarek

nięcia były tu niemałe. Kierunek 
zainteresowań socjologią pracy był 
jednym fragmencikiem. Ludzie 
tkwili w swoich zainteresowaniach 
lata, całych też lat wymaga pro- 

' ' ces zmiany kierunków zaintereso
wań. Oto przyczyny.

T. Z.: Czy zdaniem Państwa to 
połączenie zainteresowań ekono
micznych i socjologicznych nie 
stwarza korzystnych warunków 
dla współpracy pomiędzy tymi 
dyscyplinami-a naukami technicz
nymi?
J. KORTAN: Można odpowiedzieć 

jednym słowem: tak, stwarza. Ale 
przychodzi refleksja: i co z tego 
wynika, że stwarza warunki? Nie
wiele. Zajmujemy się m. in. bada
niem efektywności ekonomicznej 

; , postępu technicznego i technolo
gicznego. Badamy np. opłacalność 
nowych rozwiązań technicznych, 
wdrażanie nowych technologii itp.

terialnych jak i ludzkich. Tu ba- 
damy takie sprawy jak: problemy 
demografii i zatrudnienia, głównie 
w skali naszego regionu,, choć nie
raz Wychodzimy 1 poza region — na 
skalę krajową. A niektóre problemy 
badamy nawet w skali światowej. 
Następny zespół.problemów dotyczy 

i rozmieszczenia czynników material
nych produkcji.' Co' przez tó' rozu
miem? Chodzi tu -ą badania doty
czące alokacji inwestycji _ przemy
słowych, budowlanych, handlowych 
itp.....

Kolejny kierunek bada# to. nasze 
zainteresowania • socjtdpgtoząą* w 
których'źa główną-oś Tnożnauznać 
badania nad procesami społeczny
mi i skutkami socjalistycznej in
dustrializacji. Tu m. in. -prowadzi
my badania wespół z PAN, nad) re
jonami uprzemysłowionymi. Pohadi

Wiele naszych badań ma charakter 
ściśle związany z techniką. Ale po
dejmujemy je osobno bez. współ
pracy z uczelniami technicznymi. 
Przy Politechnice są katedry eko
nomiczne, a my w zasadzie szkoli
my jedynie kadrę dla potrzeb tych 
placówek. Trudno odpowiedzieć na 
pytanie: dlaczego ta współpraca — 
pomimo pewnych wysiłków z ,obu 
stron — nie jest bardziej pogłębio
ną'. Choć postęp na tej płaszczyźnie 
— w stosunku do lat ubiegłych — 
rysuję się wyraźnie.

T. Z.: Tak więc co by nie mó- 
wlć o dotychczasowej współpracy 
popsiędzy dyscyplinami reprezen
towanymi przez Wydział a nau
kami techniczny,ml — do zrobię- 
ń|a na tym odcinku jest Jeszcze 
ąlemało. Ale narzuca się tu od 
mu drugie pytanie: jak przebie- 
gą współpracą pomiędzy Wydzia
łem Ekonomiczno-Socjologicznym 
a Innymi Wydziałami U.Ł.?
W. WELFE: Notujemy pewne po

czątki* współpracy pomiędzy na
szym Wydziałem a Wydziałem Mat- 
Fiz,-Chem. Otóż tutaj płaszczyzna 
współpracy wlążę się z rozwojem 
matematycznych metod w naukach

Jeny Kortan

my je głównie pod kątem proble
mów wynikających z istnienia wiel
kiej aglbmeracji miejskiej w. cen-
trum

W. 
żam, 
nych

zaplecza rolniczego.
BEDNAREK: Osobiście uwa- 

że potrzeby rozwiązania pew- 
problemów gospodarczych

miasta i regionu zbyt silnie od
działywają na profil badaczy 
Wydziału. Ta „usługówka”, którą 
tak silnie eksponujemy zabiera 
zbyt dużo ludzi. W rezultacie tych, 
którzy zajmują się problemami ma
kroekonomicznymi, teoretycznymi 
i przyszłościowymi jest u nas za 
mało) -Rozwiązywanie konkretnych

sesję, która ma „zarysować” wizję 
naszego regionu^do 1985 t. Jesteśmy 
tu inspiratorami i organizatorami. 
Chcemy ocenić — w czasie sesji — 
osiągnięcia i błędy 25-lecia i choć 
zarysować własną koncepcję' 'roz
wojową następnego 25-lecia. Zada
nie ambitne, zobaczymy co nam z 
tego wyjdzie.

T. Z.: Jak dotąd penetrowaliśmy 
problemy WSE, pp raz pierwszy 
obecnie przedstawimy Czytelni
kom zagadnienia nurtujące Wy
dział. We wszystkich Szkołach 
problemy reorganizacji badań i 
studiów były wyraźnie ■ ekspono
wane przez rozmówców. Wydźiał 
jako część Uniwersytetu, jako 
mniejsza Jednostka organizacyjna 
i dydaktyczna notuje chyba pew
ną specyfikę t^Ub problemów.

Ćzym się one charakteryzują, 
jakie utrudnienia istnieją w pra
cy badawczej i dydaktycznej i * 
jakie podejmuje się przedsięwzię
cia?
W. .WELFE: To są i dla nas spra

wy istotne. Zacząłbym od tego, że 
już' kilka lat temu dostrzegliśmy 
konieczność integracji w badaniach 
naukowych różnych .dyscyplin. U- 
zńaliśmy bowiem konieczność pro
wadzenia badań nad tym samym 
problemem z różnych punktów wi
dzenia i przy pomocy różnych me
todologii. To było związane ' rów
nież z dostrzeżoną potrzebą rozsze
rzania zakresu badań zespołowych. 
Otóż, aby ten cel osiągnąć już w 
1965 r. (jako pierwsi w szkolni
ctwie ekonomicznym) powołaliśmy 
Międzykatedralne Zespoły Badaw
cze, których zadaniem jest prowa
dzenie badań interdyscyplinarnych 
w miarę możliwości zespołowych. 
Dorobek pracy tych zespołów u-

rzenia wspólnych programów ba
dawczych dla zakładów a nawet ka
tedr, że zakłady, a może 1 katedry 
będą identyfikować się z odpowied
nimi Instytutami.

R. KRZYŻEWSKI: Choć w pro
cesie dydaktyczno-Wychowawczym 
katedra pozostanie podstawową jed
nostką.

T. Z.: Dlaczego katedra powln-. 
na być podstawową komórką pro
cesu dydaktyczno - wychowaw
czego?
T. OLSZEWSKI: Odpowiedź jest 

dość prostą. Jest to konsekwencja 
programu. Zakład lub .katedra obej
muje pewne wyodrębnione dyscy
pliny, a'Instytut-w swym, założeniu 
obejmuje pewne zespoły zagadnień, 
które chcemy atakować z różnych 
stron) •

W. WELFE: Ale wróćmy do spraw 
Instytutów) Otóż, w niektórych 
WSE — Instytuty odpowiadają 
swym zakresem zainteresowań kie
runkom nauczania. I jeśli mają 
spełniać i funkcje dydaktyczne — 
tak być powinno. Otóż stworzenie 
Instytutów na tej zasadzie u nas 
nie .rozwiązałoby żadnego problemu 
dotyczącego integracji wysiłków ba
dawczych. A ponadto, ze względu 
na specyficzną strukturę planu stu
diów musiałyby powstać na naszym 
Wydziale Instytuty małe, odpowia
dające kilku kierunkom. A z dru
giej strony Instytuty duże, będące 
odpowiednikiem dużych katedr ob
sługujących wszystkie kierunki stu
diów.

Reasumując. My, w naszej nowej 
koncepcji organizacyjnej chcemy 
wyeliminować dostrzeżone już wa
dy. a zachować i utrwalić to, co 
uważamy za osiągnięcia. Stąd, ka-
tedrę chcemy zachować dla proce- 

twierdza nas w przekonaniu, że . sów dydaktycznych, a dla prac ba- 
jest to właściwa forma "integracji ...
badań naukówyćh i dlatego wystą- . 
piliśmy z propozycją przeksztalce-

dawczych i naukowych powołać do 
życia Instytuty.

zadań, konkretnych zamówień jest nia tych zespołów w Instytuty Nau-
i szybsze i łatwiejsze. Uważam, że 
tendencja ta jest niebezpieczna. 
Jeśli będzie się ten proces po
głębiać, może mieć to poważne kon
sekwencje dla rozwoju nauki „czys
tej”, dla rozwoju teorii. Rzecz o- 
czywiście idzie o proporcje zainte
resowań Wydziału, o jego, pewną 
specyfikę. Ale wydaje mi się, że 
nie należy zbyt silnie hołdować 
„modzie” na rozwiązywanie głów
nie problemów cząstkowych, prak
tycznych.

J. KORTAN: Słuszna uwaga. Wy
daje mi się jednak, że w naszej 
problematyce badawczej zachowu
jemy odpowiednie proporcje po
między badaniami o charakterze 
podstawowym a opracowaniami na 
rzecz praktyki.' To prawda, że te 
ostatnie rozwijamy na szerszą ska-. 
lę, że mają one charakter usługo
wy, że wszystkich zleceń nie jes
teśmy w, stanie „przerobić” — ale - 
charakteryzując nasz Wydział, eks
ponowałbym w ocenie właśnie jego 
przydatność dla potrzeb gospodarki.

kowo-Badawcze.
T. Z.: Czy coś się zmieni poza 

nazwą? A Jeśli tak to, ezy Jest 
to możliwe do zrealizowania tylko 
w ramach Instytutów, a nie przy 
starej formie organizacji?
W. WELFE:; Sens tej zmiany , po

lega na tym, ie chcemy zinstytucjo
nalizować te formy, które u nas 
istnieją, działają już od 5 lat, ale 
nieformalnie. Zespoły zośtały po
wołane do życia wewnętrznie — 
jeśli tak. możną powiedzieć — u- 
chwałą * Rady Wydziału. Chćemy, 
aby tam, gdzie sytuacja/ po temu 
dojrzała, powołać jedożycia for
malnie, by miały rangę Instytutów.

J. KORTAN: Instytut da je nie 
tylko rangę, ale i inne możliwości 
działania. Posiada własńe środki 
i choćby możliwości publikacyjne. 
Inaczej wtedy też wygląda możli
wość współpracy ż praktyką, na- 

- wiązywanie kontaktów z zagranicą.
W. WELFE: W wyniku powoła

nia Zespołów nastąpiła krystaliza
cja problemów badawczych....

Z

T. Z.: Jakie elementy proeean 
dydaktycznego są charakterysty
czne dla Waszego Wydziału, jakie 
są jego słabe strony, jakie zmiany 
należy przedsięwziąć w tej mate
rii i co już do tej pory zrobione? 
W. WELFE: Do chwili połączenia 
UŁ prowadziliśmy dwa tylko kie

runki nauczania: ekonomiki prze
mysłu i handlowo-towaroznawczy. 
W latach 1964—1966 nastąpił wy
raźny rozwój profilu kształcenia. 
Już w 1961 r. doszedł kierunek so
cjologii pracy, jako drugi wydział 
w kraju, podjęliśmy nauczanie na 
kierunku ekonomiki budownictwa, 
a następnie na kierunku: handel za
graniczny oraz uruchomiliśmy uni-
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kalny w skali krajowej kierunek: 
studium organizacji. Jako ostatni, 
wymienić należy kierunek ekono- 
metryczny. W sumie, na studiach 
stacjonarnych kształcimy na sied
miu kierunkach. Tak więc, za jedną 
z cech charakterystycznych Wydzia
łu uznałbym wielokierunkowość 
kształcenia. Reprezentujemy pogląd, 
że zadaniem Uniwersytetu jest 
kształcenie ekonomisty dużego for
matu, wszechstronnego. 'Słowem, 
kształcić chcemy ekonomistę od po
dejmowania decyzji, ekonomistę- 
eksperta, a nie ekonomistę-technika.

Mając taki model na myśli, są
dzimy, że w przyszłości należy poło
żyć większy nacisk na wiedzę bar
dziej ogólną, o dobrej podbudowie 
metodologicznej, znacznie mniejszy 
na wiadomości branżowe.

I. IWIŃSKA: Charakterystycznym 
momentem w pracy dydaktycznej

naszego Wydziału jest „nachylenie” 
metodologiczne, a w szczególności 
położenie nacisku na matematyczne 
metody zarządzania.

J. KORTAN: Uważam, że już w 
niedługiej przyszłości będziemy mu- 
sieli pomyśleć o pewnym , scaleniu 
kierunków. Wydaje mi się, że - za
czynamy szkolić zbyt specjaliatycz- 
nie. Rozbijmy np. szkolenie w dzie
dzinie .handlu na specjalizację: han
del zagraniczny i wewnętrzny.

I. IWIŃSKA: Dziś, pierwsto dwa 
lata mamy wspólne i to daje* pewne 
quantum wiedzy ogólnoekonomlcz- 
nej. Jestem jednak przeciwnikiem 
wybierania kierunków dopiero na 
trzecim roku. Decyzję co do kie
runku należy już podjąć na pierw
szym roku, w przeciwnym bowiem 
razie zawsze pewne kierunki będą 
drenażowe dla pozostałych. ■

J. KORTAN: Nie zgadzam się z 
tym. To, że niektóre kierunki były 
i mogą być drenażowe, dla pozosta
łych, to nie ich „wina”.' Jest to 
sprawa polityki naboru, pewnej 
okresowo panującej mody na dany 
kierunek, pewnej reklamy a i nie
raz stwarzania złudnego wyobraże
nia o perspektywach. My tu po
winniśmy odpowiednio kierować 
naborem na poszczególne kierunki, 
oczywiście nie administracyjną dro
gą. Niemniej, uważam ażeby dać 
każdemu — bez względu na obra
ny potem kierunek — jak najwię
cej wiedzy ogólnej, pierwsze dwa, 
trzy lata wielu kierunków, może 
nie wszystkich, powinnySnieć zbli
żony program studiów. '

W. BEDNAREK: To wszystko jest 
związane z kluczową sprawą: kogo 
my chcemy szkolić, a kogo mamy 
szkolić. To wieczna dyskusja. Za
rzucają nam, że szkolimy liczma- 
nów. W jakiejś mierze jest to praw
da. Ale z drugiej strony, ilu z wy
szkolonych u nas będzie zaliczać się 
do ludzi podejmujących decyzje, do 
tych, co zostali tu nazwani: ekono- 
mistami-ekspertami. Niewielu. Do-' 
prawdy, niewielu. O tym też nie 
możemy zapominać w naszej dysku
sji.

R. KRZYŻEWSKI: Tak, to istotny 
dylemat, dylemat zachowania odpo
wiedniej proporcji.

Chcialbym zasygnalizować jeszcze 
jedną rzecz. Odczuwam wyraźną 
potrzebę intensyfikacji kształcenia, 
głównie poprzez rozbudowę zakresu 
wiedzy metodologicznej. Z drugiej 
jednak Strony, już dziś odczuwamy 
poważne kłopoty ze zmieszczeniem 
się naszego nrogramu nauczania w 
czterech latach studiów. Jest to ka
pitalny problem. Zasób wiedzy po
trzebny ekonomiście Jest • coraz 
większy, nieźle to „czujemy” na 
Wydziale, a my skróciliśmy studia. 
Jest to polityka „krótkiej , chwili”. 
To skrócenie odbyło Się głównie 
kosztem dziedzin metodologicznych. 
Weźmy przykład. W starym progra
mie na tak Istotny przedmiot jak: 
analiza działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw, mieliśmy 60 godzin 
wykładów i 60 godzin ćwiczeft, obec
nie przeznaczamy' na to jedynie 30 
i 45 godzin. A działalność gospodar- 
cza przedsiębiorstw nie uległa by
najmniej uproszczeniu. I nie jest
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to przedmiot, którego można, Jak 
np. historii, nauczyć się z podręcz
nika. To samo zresztą dotyczy np. 
kierunku handlu zagranicznego, 
gdzie mamy kłopoty z omówieniem 
metodologicznych analiz rynku.

Jest to jakiś paradoks. Bo, z jed
nej strony robimy w gospodarce 
co możemy, aby podnieść rangę ra
chunku ekonomicznego, z drugiej 
natomiast zawężamy program aka
demickiego kształcenia.

W. WELFE: A największe zarzu
ty praktyki, co do wykształcenia 
absolwentów, to właśnie praktycz
ne kłopoty z przeprowadzaniem 
przez nich analiz ekonomicznych. 
Wprowadziliśmy np. taki metodolo
giczny przedmiot, jakim jest eko
nometria, ale brak nam na kierun
kach ekonomicznych dyscypliny in
formującej o automatycznym prze
twarzaniu danych. Wydaje mi się, 
że trzeba się poważnie zastanowić 
nad sprawą powrotu do studiów 
5-letnich.

R. KRZYŻEWSKI: W związku z 
intensyfikacją procesu dydaktycz
nego, chcialbym wspomnieć o pew
nej formie działalności, która w ja
kiejś mierze ułatwia nam proces 
dydaktyczny, a która szczególnie 
rozwinięta jest ha naszym Wydzia
le. Mam na myśli Koła Naukowe, 
ich intensywne tycie i. ich rozwój. 
Mamy ich obecnie siedem* skupiają 
ponad 200 studentów. Podobny, in
tensywny rozwój notujemy w orga
nizacji wakacyjnych obozów nau
kowych. W br, planujemy Sześć ta
kich obozów z ilością ok. 160 stu
dentów. Byliśmy ponadto organiza
torem dwóch konferencji KU Nau
kowych: ogólnopolskiej — metody
cznej i lokalnej — problemowej. 
Dorobek naszego Wydziału w tej 
dziedzinie jest jednym z najwięk
szych w kraju. Są one główną kuź
nią dopływu kadry naukowej.

T. Z. Czy istniejące metody na
boru kandydatów na studia zdają 
w pełni egzamin?
T. OLSZEWSKI: Moim zdaniem 

— nie. Uważam, że powinno się re
krutować wspólnie na te kierunki, 
które mają ten sam zakres egzami
nów wstępnych. I przyjętych, dzie
lić dopiero na poszczególne kierun
ki, po dwóch pierwszych wspólnych 
latach studiów. Wydaje mi się, że 
mogłoby to dać nam gwarancję 
przyjmowania na studia kandyda
tów o najlepszym przygotowaniu. 
Bowiem przy obecnym systemie na
boru kandydaci wybierają kierunki 
nie zawsze zgodne z osobistymi za- 
interesowaniamii uzdolnieniami, a 
kierują się częsta wielkością presji 
na'd&ny kierunek. Słowem, szansą 
dostania się.

Jednym ■lelemtaiśw 
gwarant ujących.realność zmian, 
dalszy rozwój badan' 1 dóskonile- 
nla procesów nauczania jest ka
dra naukowa.'Jak'przedstawia się 
sprawa sprostania potrzebom Wy
działu w tym zakresie?
I. IWIŃSKA: Czytaliśmy wypo

wiedzi kolegów z Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Poznaniu na ten 
temat. Nic nie manjy do dodania, 
ani nic do ujęcia. Z tym tylko, że 
wydaje mi się, że jesteśmy w jesz
cze gorszej sytuacji. Ratujemy się 
jak możemy poprzez stypendia nau
kowe, poprzez rekrutację z Kół 
Naukowych. To są wszystko pół
środki. Niedobór młodej kadry Jest 
wyraźny i nic nie wskazuje na to 
aby w najbliższej przyszłości stan 
ten uległ zmianie. (

T. Z.: Kiedy mówimy o związku 
Wydziału z praktyką, to przy 
okazji warto chyba podjąć temat 
statów pracy i stypendiów fun- 

' dowanych, jako jednego z instru
mentów prawidłowego rozmiesz
czenia kadr i wpływu Wydziału 
na praktykę gospodarowania.
R. KRZYŻEWSKI. Mamy poważ

ne trudności z wykorzystaniem pro
ponowanych nam stypendiów fun
dowanych. Jakie są tego przyczyny? 
Otóż łódzkie zakłądy nie mają pra-

Ziemowit Sjuakowskl

wa fundowania stypendiów dla na
szych absolwentów. Muszę tu do
dać, że średnie „żaekonomicznienie” 
Łodzi jest mniejsze niż średnia kra
jowa, nie mówiąc o Poznaniu, Kra
kowie, Warszawie Itp. O ironio! My 
nie szkolimy; jak się okazuję dla 
Łodzi, szkolimy dla iiinyCh legio
nów kraju, które i tak już są W ko
rzystniejszej od nąs sytuacji.

^le wracam do tematu. Na ok. 
1W propozycji stypendialnych zgło
siło się ok. 26 kandydatów. Za 
główną przyczynę niewykorzystywa
nia propozycji uważam - nieuprecy- 
zowanie warunków (przyszłej pracy, 
wynagrodzenia, warunków mieszka
niowych, perspektyw itp.) określa
nych w propozycjach stypendial
nych zakładów pracy. Robimy 
wszystko, co możemy, aby upow
szechnić tę formę wiązania się 
przyszłego absolwenta z zakładem, 
ale. osiągnięcia mamy tu niewiel
kie.

T. OLSZEWSKI: Obok podanej 
przyczyny, niewykorzystywanie sty
pendiów fundowanych wypływa z 
Wybitnej niechęci podejmowania 
przez młodych ludzi — zobowiązań, 
w końcu na lata. Młodzież chce 
mieć — i trudno jej się dziwić — 
prawo swobodnego wyboru. W o- 
becńej sytuacji materialnej dla 
większości studiujących to stypen
dium jest dodatkiem, a nie warun
kiem finansowym podjęcia studiów. 
I w kalkulacji, gdzie z jednej stro
ny waży się swoboda w podejmo
waniu decyzji, z drugiej pewna do
płata podnosząca w jakiejś mierze 
stopę życia w czasie studiowania — 
wybiera się swobodę wyboru.

I.' IWIŃSKA: Różnica finansowa 
pomiędzy stypendium państwowym 
a fundowanym nie jest duża. A jeśli 
dodamy jeszcze do tego fakt, że 
ten kto bierze stypendium fundo
wane ponosi odpłatność za dom stu
dencki, trudno się dziwić polityce 
unikania tej formy pomocy. A jak 
jeden z drugim ma Już finansowy 
nóż na gardle, to woli pójść na ty
dzień do pracy do „Puchatka”.

Jedno jest pewne. Myśl powoła
nia instytucji stypendiów fundowa
nych była przednia, niestety prak
tyka, proszę pamiętać, że mówimy 
w ogóle o naszym tylko Wydziale, 
daleko odbiega od założeń.

A jeśli idzie o staże pracy, to 
z punktu widzenia doświadczeń Wy
działu, rzecz traktować należy chy
ba jako bardzo trudną do realiza
cji. Czy jest Pan w stanie sobie 
wyobrazić, że przy naszej ilości ab
solwentów i przy szczupłości kadry 
naukowej prowadzić możemy jaką
kolwiek kontrolę stażysty w zakła
dzie pracy, uczestniczyć w jego 
końcowych egzaminach, wykorzy
stywać to doświadczenie? Niestety, 
to jest fikcja.

T. Z. Jedną z głównych form 
rozszerzania i utrwalania wiedzy 
ekonomicznej w społeczeństwie, 
rozszerzania kręgów oddziaływa
nia Wydziału na środowisko są 
studia podyplomowe* .^zaoczne i za
wodowe. Co- robi -w tej materii 
Wasz Wy^?
I. IWIŃSKA: Wydaje mi się, że 

jeśli mówimy o tym typie naucza
nia, to ośrodek łódzki może się tu 
poszczycić niemałymi osiągnięcia
mi. Od szeregu lat prowadzimy po
dyplomowe studia ekonomiczne dla 
inżynierów. Ta forma jest szczegól
nie interesującą metodą oddziały
wania i wiązania się z środowi
skiem. Studia tę dają tytuł magi
stra ekonomii inżynierom i magi
strom Inżynierom. Warto podkreś
lić, że stanowią one źródło szczegól
nie wartościowej kadry kierowni
czej dla przedsiębiorstw i instytu
cji gospodarczych. A że gromadzą 
istotnie wartościowy element świad
czy, większe niż gdzie indziej u- 
czestnictwo absolwentów tych stu
diów w seminariach doktorskich.

Mówiąc o studiach podyplomo
wych, chcę podkreślić, że jesteśmy 
w stadipm przygotowania podyplo
mowego Studium Organizacji 1 Za
rządzania oraz Podyplomowego Stu
dium Planowania Przestrzennego 
z ukierunkowaniem kształcenia — 
jeśli tak rzecz można określić — 
na inwestycje. Obydwa te Studia 
są W końcowej fazie przygotowy
wania, a w najbliższej przyszłości 
chcemy powołać następne.

Studia zaoczne stanowią poważny 
udział w pracy dydaktycznej nasze
go Wydziału. W tej chwili kończą 
się roczniki jednolitych zaocznych 
studiów magisterskich, rozpoczyna
ją się natomiast w roku bieżącym 
uzupełniające studia magisterskie, 
mające stanowić kontynuację zaocz
nych studiów zawodowych, które są 
obecnie podstawowym typem kształ
cenia zaocznego.

Wvdziat nasz prowadzi w zakresie 
studiów zaocznych nie tylko studia 
na własnym terenie, ale również 
w 3 punktach konsultacyjnych: w 
Kaliszu. Tomaszowie Maz., I w To
runiu. Na ten ostatni punkt chcia- 
łabym zwrócić szczególną uwagę z 
tej racji, iż jest to ciekawa forma 
współpracy z inną uczelnią na jej 
terenie. Jest to przykład współpra
cy środowiskowej. Korzystają' z te
go obie uczelnie. Nasz Wydział 
otrzymuje pomoc organizacyjną i 
dydaktyczną (głównie w zakresie 
pomocy w nauczaniu języków ob
cych, nauk prawnych itp.). Nato
miast uczelnia toruńska, zwłaszcza 
nowo powstały Instytut Ekonomicz
ny zyskuje pewne doświadczenie w 
prowadzeniu studiów zaocznych, u- 
czestnicząc w niektórych zajęciach 
w naszych punktach konsultacyj
nych.

T. OLSZEWSKI: Jeśli chodzi o 
studia zaoczne zaczynamy obserwo
wać, zwłaszcza w bieżącym roku, 
poważną zmianę w rekrutacji na 
te studia. Skończyły się roczniki 
starsze. Obecnie średni wiek stu
diujących na tych studiach to dwu- 
dziestoparolatki, a w nich spory 
odsetek tych, którzy nie dostali się 
na studia stacjonarne dwa jata te
mu. Powstaje więc problem kon
cepcji studiów zaocznych w ogóle.

Dla kogo one mają być prowadzo
ne? W przeszłości bowiem były to 
studia głównie dla ludzi dojrzałych 
zawodowo, którzy w opartiu o swo
ją praktykę i doświadczenie odczu
wali brak wiedzy ogólnej i teore
tycznej, jej uzupełnienia szukali na 
studiach zaocznych. Obecnie, bd 
mniej więcej 2 lat, ponad 80 proc, 
kandydatów na te studia to ludzie 
młodzi, niedoświadczeni zawodowo. 
Powstaje więc istotny problem ta
kiej organizacji naukowej tych stu
diów, które mogłyby sprostać nowej 
sytuacji.

Potrzebne są bowiem zmiany form 
dydaktycznych 1 zwiększenie oddzia
ływania wychowawczego Wydziału 
między innymi poprzez np. częstsze 
i systematyczne zajęcia na uczelni.

T. Z.: Czym można tłumaczyć 
tę poważną zmianę proporcji w 
naborze na studia zaoczne?
W. WELFE: Najaktywniejsi 1 naj

ambitniejsi zostali już wykształceni. 
To raz. Ale jest i drugi i trzeci 
moment. Drugi, to w ogóle poważne 
odmłodzenie kadry, która w poważ
nym odsetku jest już kadrą o wyż
szym wykształceniu. Ale jest i trze
cia przyczyna. Osłabła wyraźnie 
ostatnio aktywność resortów w za
kresie wymagań co do podnoszenia 
kwalifikacji swoich pracowników. 
To może mieć poważne konsekwen
cje. A że jest to sprawa tylko od
powiedniej polityki, a nie obiektyw
nych przyczyn, jako pośredni do
wód przytoczyć można fakt, że na 
tych terenach gdzie działają punkty 
konsultacyjne i zakłady pracy pro
wadzą aktywną politykę w kształ
ceniu pracujących — na zajęcia 
zaoczne, nabór kandydatów jest po
ważny.

T. OLSZEWSKI: Ten wyraźnie 
ostatnio notowany wzrost naboru 
młodych na studia zaoczne wiąże 
się — moim zdaniem — z obecnym 
systemem naboru nh studia stacjo
narne. Obecny system naboru na 
studia stacjonarne przy ograniczo
nym ilościowo naborze, odrzuca pe
wien procent młodych ludzi o am
bicjach kształcenia się. Ci usiłują 
te ambicje realizować i zdobywać 
wykształcenie drogą studiów zaocz
nych. Powstaje pytanie o charakte
rze społeczno-ekonomicznym: czy 
nas na to stać i jaka forma stu
diów jest bardziej opłacalna spo
łecznie? Mnie się wydaje. że studia 
zaoczne, jako odrębna forma kształ
cenia, są ' droższe. Pochłaniają czas 
uczelni, czas zakładu pracy i czas 
człowieka...

I. IWIŃSKA: Nieliczne dotychczas 
badania w tym zakresie wykazały 
jednak sytuację odwrotną nawet 
biorąc pod uwagę zakłócenia w pra
cy zawodowej...

T. OLSZEWSKI. Wątpliwe są dla 
mnie wyniki tych badań. Dla mnie 
osobiście studia stacjonarne są tań
sze społecznie. Powstaje tylko py
tanie: jakie są nasze możliwości 
ilościowego kształcenia na studiach 
stacjonarnych. Te w stosunku do 
potrzep są zbyt małe.

Władysław Welfe

T. Z.: Jaką popularnością, w 
stosunku do innych Wydziałów 
Uniwersytetu, cieszy się wśród 
kandydatów na studia Wydział 
Ekonomiczno-Socjologiczny?
W. WELFE: Na popularność Wy

działu nie możemy narzekać. W 
ubiegłym roku na przykład mieliś
my średnio 3 kandydatów na jedno 
miejsce, na kierunek socjologii 
aż sześciu, podobnie — jak na kie
runek handlu zagranicznego. Od pa
ru lat obserwujemy również, że 
przychodzi do nas coraz lepszy ele
ment. Przyjmujemy kandydatów z 
17 i 18 punktami. Dla tych z mniej
szą ilością punktów nie ma już 
miejsc. Jest to na pewno odbiciem 
wzrostu rangi społecznej zawodu.

J. KORTAN: Przy okazji chcial
bym poruszyć jedną sprawę. Jako 
Wydział Ekonomiczno-Socjologiczny 
jesteśmy unikalnym Wydziałem w 
Polsce. Wydziałem jak Uczelnia. 
Wszystko wskazuje na to, że po
winniśmy mieć, możliwość rekruta
cji na Wydział z całego kraju, bo
wiem typ kształcenia, jaki reprezen
tujemy. jest przecież jedyny w kra
ju. Tymczasem w rekrutacji i nas 
obowiązuje rejonizacja. Modemy 
przyjmować kandydatów jedynie z 
Łodzi i województwa. A wspomina
ne już było o tym, że na przykład 
przedsiębiorstwa łódzkie nie mogą 
fundować naszym studentom sty
pendiów fundowanych. W ostatecz
nym więc rezultacie czerpiąc kan
dydatów z naśzego rejonu, kształci
my ich dla innych. Uważam, że sy
tuacja ta, jest nie do zniesienia na 
dłuższą metę.

Rozmawiał
TADEUSZ ZALSKI 
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P
ublikacja gus pt. „Polska 
w okresie IV kadencji Sejmu” 
ma charakter popularnego 

opisu, choć oczywiście bogato ilu
strowanego danymi liczbowymi.

Publikacja ta Jest przeznaczo
na dla szerszego aktywu; poli
tycznego i społeczno - gosiwdar- 
czego I ma na celu zobrazo
wanie ważniejszych przemian I osią
gnięć w dziedzinie życia gpMecsne- 
go, gospodarczego i kulturalnego w 
okresie ostatniej : kadencji Sejmu, 
ale na tle okresów poprzednich 
(retrospekcja obejmuje lata poprze
dzające daty, wyborów do Sejmu 
obecnej i nadchodzącej kaden
cji, tj. lata 1964—1868, w wie
lu (jednak przypadkach poda
ne są również dane za lata wcze
śniejsze). ।

Część pierwsza publikacji poś
więcona jest omówieniu działalności 
Sejmu i rad narodowych oraz or
ganizacjom politycznym i społecz
nym. W części drugiej omówiono 

Polska w okresie 

IV kadencji Sejmu
zagadnienia związane u rozwojem 
ludności i zatrudnienia, a . także ze 
wzrostem potencjału gospodarczego 
kraju. Część trzecia obejmuje za
gadnienia związane z wytwarza
niem 1 podatkiem dochodu narodo
wego oraz zmianami w warunkach 
bytu ludności.

Z CIEKAWSZYCH DANYCH ZA
WARTYCH W PUBLIKACJI MOŻ
NA M. IN. PRZYTOCZYĆ NASTĘ
PUJĄCE INFORMACJĘ (dane Za 
rok 1968 w stosunku, do: roku 1964 = 
100, a więc wskaźniki 'drzrostu do
tyczą czferolecia 1965—1968):

W omawianym okresie ludność 
Polski zwiększyła się o milion, przy 
czym rok 1966 był rokiem przeło
mowym jeżeli chodzi o proporcję 
między ludnością miejską i wiejską: 
poczynając od połowy grudnia 1966 
r. przewagę pod względem liczby 
ludności zdobyło miasto, a w grud
niu 1968 r. — przewaga ta wyno
siła już prawie 800 tys. osób (Pol
ska liczyła wtedy 32,4 min miesz
kańców).',

W 1968 r. gospodarka narodowa 
zatrudniała około 9,4 min osób, czy
li prawie co 3-ci mieszkaniec Pol
ski pracuje zawodowo. Więc w 
omawianym okresie zatrudnienie 
wzrosło o ponad milion osób. Naj
więcej osób, bo ponad 40*/« ogółu • 
zatrudnionych pracuje w przemyśle, 
przy czym w omawianym okresie 
przybyło tu ponad pól miliona pra
cowników. W tym samym czasie 
produkcja globalna przemysłu wzro
sła o około 38*/« (w tym ponad lub 
prawie dwukrotnie wzrosła produk
cja takich wyrobów jak np. prze
twory ropy naftowej, nawozy azo
towe. gaz ziemny, aluminium, chlor, 
ciągniki). .

Szybkie było tempo wzrostu In
westycji; w stosunkowo krótkim, 
czteroletnim okresie nakłady Inwe
stycyjne zwiększyły się o 44%, osią
gając w 1968 r. poziom 184 mld zł. 
W wyniku działalności inwestycyj-
nej w okresie IV kadencji Sejmu 
oddano m.in. tak ważne i znane 
obiekty produkcyjne Jak: kopalnie 
miedzi w Lubinie 1 Polkowicach, 
zgniatacz w hucie im. Lenina, wal
cownię średnio-drobną w hucie 
Warszawa, odlewnię w Śremie, hu
tę aluminium w Malińcu pod Ko- 

Wnętrza mieszkań, elewacje 
tynkowe i betonowe

NAJLEPIEJ KONSERWUJĄ I ZDOBIĄ

FARBY EMULSYJNE
odporne nil wpływy atmosferyczne, na 

dcieranie i mycie.

WIELKI WYBÓR KOLORÓW

Do nabycia we wszystkich Hurtowniach 
Chemicznych i sklepech farbiarskich 
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ninem, hutę cynku • i ołowiu w 
Miasteczku Śląskim, fabrykę opon 
W Olsztynie, Mazowieckie Zakłady 
Rafineryjne i Petrochemiczne w 
Płocku 1 ta.

Zasadnicze zmiany nastąpiły w 
stosowanych metodach budowlanych. 
W 1964 r. tradycyjnymi metodami 
budowlanymi wykonano 19"/« kuba
tury budynków mieszkalnych, meto
dami tradycyjnymi udoskonalonymi 
— 41*/«, a metodą uprzemysłowioną 
wzniesiono 40*/« ogólnej kubatur}'. 
Zaledwie 4 lata później udział me
tod uprzemysłowionych wzrósł do 
74"/«, zaś udział metod tradycyjnych 
spadł do 3,5"/«. W ciągu 4 lat nastą
piło Więc odwrócenie proporcji.

Globalna produkcja rolnicza wzro
sła o Plony ś-ch zbóż prze
kroczyły nieosiągalny dotąd poziom 
ponad 20q/h. Znacznie zwiększyła 
się produkcja podstawowych arty
kułów na 1 mieszkańca (w tym 
pszenicy o ok. 48"/«, mięsa o ok. 
14%, mleka o ponad U’/o).

Okres IV kadencji Sejmu przy
niósł też znaczny postęp w realizacji 
zadań naszego handlu zagraniczne
go. Eksport wzrósł w tym okresie o 
3 mld dewizowych tj. o ponad 
36*/*. Import w tym samym czasie 
zwiększy! się o ok. 38%. Istotne w 
omawianym 4-leciu były dalsze ko
rzystne zmiany w strukturze eks
portu polegające na zwiększeniu 
udziału maszyn i urządzeń oraz to
warów o większym stopniu prze
tworzenia.

Dochód narodowy wytworzony 
wzrósł w okresie omawianego 4-le* 
da o 33*/«, przy czym tempo wzro
stu dochodu narodowego było wyż
sze niż w poprzednim okresie czte
roletnim. Spożycie dochodu narodo
wego wzrosło w tym okresie o 
27"/«, a akumulacja aż o 48%.

Dochody ludności z tytułu płac, in
nych wynagrodzeń i świadczeń spo- 
łecznychwzrosły o 38%, a dochody 
ludnóści chłopskiej, z,produkcji rol- 
niczej ..—-^o 27¾ Przeciętna placa 
miesięcznabrutto w gospodarce us
połecznionej wzrosła z. 1952 do 2296 
zł. irzyli o 18®/«, przy czym o ile 
jeszcze przed czteroma laty eo 
dziesiąty pracownik zarabiał 
poniżej 1000 zł, to .w 1968 r. już 
tylko co siedemnasty, natomiast upo
sażenie fpowyżej 3 tys. zł w 1964 r. 
pobierał co ósmy zatrudniony w go
spodarce uspołecznionej, zaś w 1968 
r. już co piąty.

W ciągu 4 lat oddane do użytku 
ponad 2 min Izb mieszkalnych o 
łącznej powierzchni ponad 36.3 min 
m2. Podczas gdy w 1964 r. na 1000 
osób przyrostu naturalnego przypa
dało 1454 nowych izb mieszkalnych, 
to W roku 1968 przypada już ich 
2024.

Gospodarstwa domowe ludności 
są coraz lepiej wyposażone w przed
mioty trwałego użytkowania: np. 
w 1967 r. telewizor posiadała już 
co 3-cia rodzina w kraju, pralkę eo 
druga, motocykl co szósta.

W omawianym okresie wydatki 
budżetu państwa na szkolnictwo, 
ochronę zdrowia i kulturę wzrosły o 
około 15.5 mld zł, w tym na szkol
nictwo o 35"/«, na kulturę i sztukę 
o 60%, na ochronę zdrowia — o
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każdej dziedzinie go
spodarczej uświadamia
my sobie r córaz więk
szą wyrazistością ko
nieczność daleko idą

cych przewartościowań dotychczaso
wych ocen programów rozwoju pod 
kątem lepszego ich dostosowań!» do 
nowych warunków i potrzeb w 
związku z szybko rozwijającym się 
postępem technicznym i wzrasta
jącym znaczeniem międzynarodo
wego podziału pracy. Problemy te 
objawiają się w potrzebie selek
tywnego rozwoju, co często .oznacza 
niekontynuowanie występującej w 
przeszłości linii rozwojowej.

OSIĄGNIĘCIA MINIONEGO
dwudziestopięciołecia

Osiągnięcia regionu,- gospodarczego 
województwa opolskiego W dziedzi
nie rozwoju przemysłu jak i rol
nictwa w okresie pierwszego dwu
dziestolecia rozwoju Polski Ludo
wej scharakteryzował trafnie cztery 
lata' temu Zbigniew Wyczesany w 
artykule „Centralne problemy w 
zwierciadle opolskiego regionu — 
Dorobek zobowiązuje”. „... podziw 
musi budzić — pisał on — szybka 
odbudowa przemysłu opolskiego, 
który już w latach planu sześcio
letniego zaleczył rany, a W wyniku 
rozbudowy uzyskał poważne zdol- 
ności produkcyjne? W 1062 r..prze
mysł opolski produkował blisko 50 
proc, krajowej produkcji nawozów 
sztucznych, 34,7 proc, wapna palo
nego, 17,5 proc, cementu, 17 proc, 
papieru, 14 proc, tłuszczów i ole
jów jadalnych, 13,5 proc, obuwia, 
10 proc, obrabiarek, 9,9 proc, ener
gii elektrycznej, 9,5 proc, .szkła 
okiennego; 9,5 proc, maszyn rolni
czych (...) Wysoka ranga przemy
słu opolskiego uwidacznia się jesz
cze bardziej, jeśli przypomnimy, że 
jest ono najmniejsze w Polsce, zaj
muje bowiem zaledwie 3,05 proc, 
powierzchni kraju. Również pod 
względem liczby ludności utrzymu
je się w podobnych granicach (3,15 
proc, ogółu ludności kraju)”.

Dzisiaj, po czterech latach, nadal 
możemy stwierdzić, że region go
spodarczy województwa opolskiego 
zalicza się do najwyżej uprzemy
słowionych w skali gospodarki na
rodowej. Liczba zatrudnionych w 
przemyśle uspołecznionym w 1967, 
w przeliczeniu na 1009 ludzi wynio
sła 133,7 osób (w kraju 115,8 osób). 
Wyprzedzały pod tym względem 
Opolszczyznę tylko miasta stano
wiące -województwa oraz woje
wództwo katowickie i wrocławskie. 
Wartość produkcji globalnej prze
mysłu uspołecznionego przypadająca 
na jednego mieszkańca w woje
wództwie osiągnęła w 1967 ■ r. 33.3 
tys. zł. i była wyższa od przeciętnej 
krajowej o ok. 24,7 proc. W 1967 
r. na 1 zatrudnionego w przemyśle 
uspołecznionym przypadało 249 tys. 
zł. produkcji globalnej (w kraju 
230 tys. zł.)

Wysoki udział w krajowej pro
dukcji mają nadal poszczególne 
dziedziny przemysłu.' województwa 
opolskiego, W 1968 r., produkcja, 
energii elektrycznej stanowiła 5,8 
proc, produkcji krajowej, koksu 5,7 
proc., samochodów ciężarowych — 
18,8 proc., tłuszczów i olejów ja
dalnych roślinnych — 11 proc., ce
mentu i— 12,5 proc., obuwia (łącz
nie z gumowym) 16,1 proc., papieru 
— 16,4 proc., nawozów azotowych 
(w przeliczeniu na czysty składnik) 
— 31,6 proc., amoniaku syntetycz
nego 38,2 proc., kotłów pa
rowych iwodnorufkowych — 76,9 
proc. Listę tę można . by 
jeszcze wzbogacić O Wi«I< jn- 
nych grup asortymentowych, w 
przypadku których produkcja woje
wództwa opolskiego zajmuję wysoką 
pozycję w produkcji krajowej.

Utrzymuje Się również -nadal (od
notowany także cztery lata temu 
przez Z. Wyczesaąęgo) wysoki — 
najwyższy w krąju poziom produk
cji rolniczej tego województwa. 
Wartość produkcji globalnej przy
padająca na 1 ha. użytków rolnych 
kształtuje się w tym województwie 
na poziomie o ok. 16 proc, wyższym 
w porównaniu ze średnimi krajo- 
wymi . Natomiast wartość produkcji 
towarowej rolnictwa jest w tym 
województwie wyższa od poziomu 
średniego krajowego o ok. 34 proc. 
Jest to więc województwo, które 
pod względęm wydajności produk
cji rolnej, a w szczególności pod 
względem stopnia towarowośd tej 
produkcji kwalifikuje się obok wo
jewództwa poznańskiego j bydgo
skiego do krajowej czołówki. Jed- 
nym z czynników składających się 
na osiągnięcia' województwa opol
skiego w dziedzinie produkcji 
rolniczej jest stosunkowo dobre za
opatrzenie w nawozy sztuczne. Pod 
zbiory w 1968 r. zużyto w tym wo
jewództwie 136 kg nawozów sztucz
nych (w czystym składniku NPK) 
na jeden ha użytków rolnych; - Jest 
to o 43 kg więcej aniżeli średnio 
w kraju. Zużycie wapna w czystym 
składniku w tym samym okresie 
wyniosło 158 kg ria 1 ha użytków 
rolnych tzn. o 77 kg więcej od 
średniego zużycia krajowego.

PROBLEM WYKORZYSTANIA 
ZDOLNOŚCI WYTWÓRCZYCH

W regionach 1 dziedzinach go
spodarki, które mają za sobą wy
sokie tempo rozwoju przemysłowego 
jednym z głównych problemów (nie 
występujących z taką siłą w regio
nach i dziedzinach mniej, rozwinię
tych) jest sprawa wykorzystania 
istniejących zdolności wytwórczych.

Podobnie jak w całym kraju rów
nież w województwie opolskim im
pulsem sprzyjającym „ ^padaniu 
mgły zażenowania otaczającojwskaz- 
niki wykorzystania zdolności wy
twórczych stało się II Plenum KC 
PZPR. Uchwala tego plehum — jak 
wiadomo — zobowiązywała do nie
zwłocznego przystąpienia we wszy
stkich zakładach przemysłowych do 
opracowania planów wykorzystania 
rezerw produkcyjnych; w oparciu o 
rzetelne analizy i ocenę stanu fak
tycznego;

Stan, faktyczny w OpoJsaczyżnie. 
nie wydaje się zaś w tej dziedzinie 
lepszy, niż w innych wojewódz
twach. Stwierdza się wprawdzie 
pewną poprawę w stosunku do ok- 
ręsu poprzedniego? Jeśli w 1965 r. 
współczynnik zmianowości w regio
nie gospodarczym województwa 
opolskiego kształtował się na pozio
mie 1,41, to W 1967 r. wyniósł on 
1,50, a W 1968 r. — jak wskazują 
dane szacunkowe — osiągnął po
ziom 1,52.

Osiągnięta poprawa współczynni
ka zmianowości nie może jednak 
jeszcze w pełni zadowalać. Tym 
bardziej, że średnia poprawa kry- 
je w sobie wiele odchyleń w górę 
i w dół, przy czym te Ostatnie czę
sto odnoszą się do obiektów niedaw
no Wybudowanych lub zmodernizo
wanych. I tak stosunkowo niskie 
współczynniki zmianowości wystę
pują w Opolszczyźnie w przemyśle 
elektromaszynowym. W niektórych 
zakładach przemysłu elektromaszy
nowego w województwie opolskim 
jak np. w „Metalchemle” w Bla
chowni, „Ofamie” w Opolu, w FUP 
w Koźlu czy fabryce siewników 
w Brzegu współczynniki zmiano
wości kształtują się na poziomie od 
1.1 do 1,3. W wielu przedsiębior
stwach przemysłu elektromaszyno
wego województwa opolskiego wy
stępują zjawiska znacznego niewy

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ...

Dylematy 
wyboru

MAREK MISIAK

konania planowanego współczynnika 
zmianowości. I tak np. w woje
wództwie opolskim w Rąfamecie 
planowano na 1968 r. współczynnik 
zmianowości 1,50, a wykonano 1,43. 
Również "w fabryce armatur w 
Głuchołazach planowano zmiano- 
wość na poziomie 1,50 a osiągnięto 
1,39.

Badania przeprowadzone przez 
GUS wskazują także na niedosta
teczne wykorzystanie w wojewódz
twie opolskim,mniejsze nawet niż 
w innych województwach, niektó
rych typów maszyn i urządzeń. Np. 
obrabiarki do metali, skrawające, 
ogólnego zastosowania, w zakładach 
przemysłowych Opolszczyzny wyko
rzystywane są w 57.2 proc., wów
czas gdy średni krajowy stopień 
wykorzystania tych obrabiarek wy
nosi 67,4 proc. Obrabiarki do meta
li, skrawające, specjalizowane i 
specjalnie wykorzystywane są w wo
jewództwie w 57,2 proc., zaś w kra
ju w 63.5 proc. Maszyny do ob
róbki plastycznej metali i tworzyw 
sztucznych — w kraju wykorzysty
wane są w 61,4 proc, a w woje
wództwie opolskim w 57,9 proc.

Na powstanie zaistniałej sytuacji 
składa się wiele przyczyn. Niekie
dy wymienia się tujaj jako te przy
czyny niekharmonizowanie parku 
maszyriowego pod względem rodza
jów, wielkości i ilości maszyn; stan 
techniczny maszyn i urządzeń; wad
liwą organizację pracy; rodzaj i ja
kość narzędzi i oprzyrządowania; 
jakość surowców i materiałów prze- 
twarzalnych; poziom kwalifikacji 
zawodowych obsługi i inne podob
ne. Zapewne jednak istotną rolę 
(wtórnie znajdującą wyraz w wspo
mnianych wyżej bezpośrednich przy
czynach niepełnego wykorzysta
nia zdolności wytwórczych) odgry
wa niedostateczne wykrystalizowa
nie koncepcji dalszej ewolucji 
struktury asortymentowej produk- 
cji, wytwarzanej przez liczne zak
łady przemysłowe Opolszczyzny, 
głównie dotyczy to zakładów prze
mysłu elektromaszynowego (w Ny
sie, Kluczborku, Brzegu 1 innych 
miastach Opolszczyzny).

Nieco inaczej, ale również dot
kliwie, zjawisko to występuje w 
rozwoju przemysłu chemicznego wo
jewództwa opolskiego. Chodzi w 
tym przypadku głównie o kombinat 
przemysłu chemicznego Blachowni 
i Kędzierzyna. Kombinąt ten od 
dawna rozwija się bowiem na za
sadzie powiększania zdolności wy
twórczych stadiów technologii wy
twarzania, pozostawających w tyle 
za. innymj i przez to uniemożliwia
jących pełne wykorzystanie tych 
ostatnich. Powiększanie to robione 
jest jednak przeważnie ńa wyrost. 
W rezultacie więc rozbudowywać 
trzeba następne, stadia.

PROBLEM WYBORU 
WIODĄCEJ GAŁĘZI

Pytanie, jakie dziedziny przemy
słu powinny mieć charakter wio

dący. w dalszym rozwoju regionu, 
nie jest pytaniem nowym. Podobnie 
jak inne województwa OpdUztzyjma 
ma za sobą szereg lat i. wiele Opra
cowań poświęconych Jej rekonstruk
cji branżowo-terytorialnej, w opra
cowaniach tych znajduje nćyraż wid
ie różnych dążeń i tendencji, wiele 
inicjatyw i pomysłów. Mają one 
jednak istotny mańkamedt. Oto ńp. 
w pochodzącym z końca ub. roku 
i jak do dzisiaj najbardziej aktual
nym syntetycznym, projekcie roz
woju regionu gospodarczego, woje
wództwa opolskiego, proponuje się 
rozwijanie na tym terenie aż trzech 
wiodących gałęzi przemysłu: — 
przemysłu elektromaszynowego- któ
ry miałby się specjalizować „głów
nie” (to słowo „głównie” wzięte jest 
z tekstu projektu) w produkcji sil
ników elektrycznych Średniej i ma
łej mocy, prądnic d,o pojazdów me
chanicznych, elektrod węglowych, 
kotłów wodno-rUrkowych, Obrabia
rek, maszyn i urządzeń dla przemy
słu chemicznego; papierniczego- i 
spożywczego oraz dla rolnictwa, mi
krobusów, różnego typu taboru pły
wającego dla żeglugi śródlądowej, 
części samochodowych oraz rur; * 
— przemysłu chemicznego, który 
miałby się specjalizować, „głównie” 
w produkcji nawozów azotowych 
oraz produktów organicznych, sta
nowiących surowce Wyjściowe dla 

produkcji włókien syntetycznych, 
środków plotących, farb i lakierów 
oraz tworzyw sztucznych;

— przemysłu materiałów budowla
nych. który specjalizowałby się 
„przede wszystkim" w produkcji 
wapna dla potrzeb przemysłu, bu
downictwa i rolnictwa oraz w pro
dukcji cementu i prefabrykatów bu
dowlanych.

Ponadto w przemyśle paliw pro- • 
jektuje się budowę po roku 1975 
nowej wytwórni koksu formowane
go wraz z wytlewnią oraz po roku 
1970 dużej rafinerii ropy naftowej.

Jeśli do tego-dodać inne, niewio- 
dące gałęzie wytwórczości oraz dal
sze asortymenty te nie „główne” i 
bez słowa „przede wszystkim”, gdy
by wreszcie chcieć prawidłowo roz
wijać infrastrukturę i rolnictwo te
go regionu gospodarczego to pow- 
staje zasadnicze pytanie, He to mu- 
sialoby kosztować i czy kraj wygo
spodarowałby niezbędne środki in
westycyjne dla właściwego zrealizo
wania tych wszystkich zamierzeń. 
Zakładając, że Opolszczyzna uzyska 
w pięcioleciu 1970—1975 r. o 30—40 
proc, więcej środków inwestycyj
nych do rozdysponowania w porów
naniu z bieżącą pięciolatką, tzn. za
kładając, że uzyska ona nie 25 mld 
zł ale 32,5 — 35 mld zł na inwe
stycje — powstaje pytanie co z lego 
programu mogłoby za te pieniądze 
zostać urzeczywistnione 1 naturalnie 
jak.

Wystarczy, wziąć pierwszy z brze
gu przykład. Niech to będą nyskie 
mikrobusy. Nie wiem dokładnie ile 
należałoby wyłożyć miliardów zło
tych, żeby osiągnąć w Nysie czy 
gdzieś indziej serię produkcji mi
krobusów zbliżoną do optymalnej. 
A trzeba tutaj wziąć pod uwagę nie 
dzisiejsze warunki, ale te warunki, 
które będą miały miejsce za pięć, 
dziesięć lat, ze wszystkimi konsek
wencjami rozwijającego < się udziału 
Polski w systemie międzynarodowe
go podziału pracy.

Albo weźmy drugi przykład sil
ników elektrycznych średniej i ma
łej mocy wymienionych na począt
ku listy „głównych” wyrobów. Jakie 
byłyby potrzebne nakłady na inwe
stycje i postęp techniczny- by w 
stosunkowo krótkim czasie (bo póź
niej może to być już musztarda po 
obiedzie) osiągnąć w tej dziedzinie 
poziom i rozmiary produkcji rze
czywiście usprawledllwlćjące to am
bitne przedsięwzięcie. Skąd i kosz
tem którego ośrodka Opole uzyska
łoby niezbędną dla rozwoju takiej 
dziedziny wytwórczości wysoko wy
specjalizowaną kadrę naukowo-tech
niczną.

Wreszcie trzeci przykład. Jak dłu
gi. okres czasu, musiałby ppłynąć w

Warunkach, proporcjonalnego., po
działu ograniczonych środków inwe
stycyjnych pomiędzy Wiodącymi i 
nięwiodącymi przęmyaląml, zanim; w 
traktowanej jako druga * Wiodąca 
gałąź przemysłu tęgo rćglonu — w 
chemii,. przeszłoby ślęod obecnie > 
rozwijanej produkcji anióńiaku Łyn- 
tetycznego 1 innych . p^łfabrykaww 
do produkcji na Wielką skalą.Włó
kien syntetycznych^ a przede wszyst
kim tworzyw sztucznych i mpś pla
stycznych, bez których za parę. lat 
w równym stopniu nie będzie tńpż- 
na sobie wyobrazić, nowdezespej 
produkcji, jak kiedyś nie tnużna 
było sobid Jej wyobrazić beż elek
tryczności.

Wydaje się, że racjonalne z punk
tu widzenia gospodarki narodowej 
mogłoby być rozwijanie tej albo in
nej z wyżej wymienionych dziedzin 
wytwórczość!, a może jeszcze innej 
nie wymienionych, wyżej, pod-wa
runkiem, żeby jednak nie starać się 
rozwijać, jako wipdące ^.wązkęt- 
kich. Chodzi bbwiem o to, żeby dzie
dziny wiodące były rozwijane na 
dużą skalę i w silnym tempić. 'Roz
wijanie w taki sposób wszystkich 
trzech wspomnianych wyżej, dzie
dzin i kilkunastu dalszych — jak 
tb się propohuji we Wspomnianym 
projekcie musiałoby bowiem Ozna
czać wydatkowanie na terenie 
Opolszczyzny na inwestycje W la
tach 1971—1975 dużo więcej niż 
32,5—35 mld zł.

INFRASTRUKTURA 
I INNE PROBLEMY 

ZAGOSPODAROWANIA 
PRZESTRZENNEGO

Realizacja nowego stylu plano
wania wymaga na terenie Opolsz
czyzny 'innego podejścia także do 

zagadnień infrastruktury i zagospoda
rowania przestrzennego. Napięcie 
między szybko rozwijającą się bazą 
wytwórczą ■ pozostającym w tyle 
rozwojem infrastruktury było 1 jest 
nadal jedną z przesłanek niedosta
tecznego wykorzystania zdolność! 
wytwórczych w wielu zakładach 
przemysłowych tego regionu gospo
darczego. I dotyczy to nie tylko po
wiatów najwyżej uprzemysłowio
nych — jak często jednostronnie 
rozumiało się dotychczas — ale 
również powiatów pozostających w 
tyle pod względem stopnia uprze
mysłowienia, w których również 
nie mogą powstawać duże zakłady 
przertiysłówe bez odpowiedniej in
frastruktury. Chodzi o to, żeby nie 
występował mit „taniego” inwesto
wania w ośrodkach, nieuprzemysło- 
wionych. Nie jest prawidłowe zakła
danie, że w ośrodkach nieuprzemy- 
słowionych infrastruktura już Istnie
je i należy dobudować do niej tylko 
bazę wytwórczą. Takie były mniej 
więcej. przesłanki i, zlokalizowane w 
województwie-opolskim "Huty- Świer
czewskiego w miejscowości Zawadz
ki. Niepełne Wykorzystanie zdolnoś
ci wytwórczych tej huty wobec 
niemal pełnego rekrutowania się za
łogi tego zakładu z osób dojeżdża
jących (jak wynika ż przeprowa
dzonych badań, do huty dojeżdża 
z sąsiednich i bardziej odległych 
ośrodków 2,7 tys. ludzi) jest smutną 
konsekwencją uproszczonego rozu
mowania w tych sprawach.

Różnice w stopniu rozwoju prze
mysłowego poszczególnych powia
tów (podobnie jak różnice w stop
niu przemysłowego rozwoju woje
wództw) nie mogą być traktowane 
jako integralne zło, które powinno 
być eliminowane bez względu na 
inne okoliczności. Nie można, wy
ciągać wniosków o koniecanoiśei 
przyśpieszonego rozwoju przemysło
wego tych czy innych powiatów 
wychodząc wyłącznie z jedhej prze
słanki mniejszego udziału wydat
ków na przemysł w ogólnej kwo
cie poniesionych dotychczas nakła
dów inwestycyjnych. Nie oznacza 
to, że celem powinno być hamowa
nie wyrównywania różnic w roz
woju przemysłowym poszczegól
nych powiatów. Różnice te winny 
być stale gruntownie badane. Z 
badań tych nie zawsze jednak po
winno wynikać, że tam gdzie jest niż
szy odsetek nakładów na inwestycje 
przemysłowe, tam należy właśnie roz
wijać przemysł. Odwrotne wnioski 
nasuwają się w województwie opol
skim na przykładzie powiatu prud
nickiego, który charakteryzował 
się w przeszłości wyjątkowo niskim 
udziałem wydatków na inwestycje 
w ogólnych nakładach inwestycyj
nych, ale który jest prawdziwym 
zagłębiem rolniczym tego woje
wództwa. Podkreślić też należy, śe 
dochody ludności na terenie tego 
powiatu nie są wcale mniejsze dd 
dochodów ludności w toysoko 
uprzemysłowionych powiatach wo
jewództwa opolskiego.

Nowe podejście do zagadnienia 
zagospodarowania - przestrzennego 
województwa opolskiego powinno 
w szczególności w Większym stop
niu niż dotychczas uwzględniać bar
dziej nowoczesne, przyszłościowe -1 
perspektywiczne rozwiązanie. Może 
zamiast jednoczesnego rozwijania 
centrów przemysłowych w Racibo
rzu, Kędzierzynie i Koźlu, Nysie, 
Brzegu, Kluczborku i Opolu, nale
żałobyś rozważyć moźliWość wy
kształcenia w tym regionie Układu 
pasatowego przemysłu i Infrastruk

tury- .w ^aglomeracji - Kędzierzyna, 
Kotla i Qpola «.najszybciej rozwi
janym. pod względem : przemysło
wym pbwińtam łtoapttowskim . w 
środku.pasnui. Konkurebcyjnym 
wsriantem rpbglóby hi być pasmo 
rozwajowe wzdluż linii kosnunika- 
cyjslejz KśtbWć do Wrocławia 
priez również rozwijające się pod 
względem przaihyiłowym ośrodki w 
Strzelcach Opołskkh i |w Brzegu.

♦ ;
dłówny prćbiep» dalszego rozwo

ju województwa bpólśkfegó, rzutu
jący ^śre^"^- ąń^hiiż.ha wybór 
koncepcji -zagospodarowania prze
strzennego tego regionu, że jednak
że w etiwlll obecnej, zdecydowanie 
się w sprawie uriodącej; gidęd prze
mysłowej Ópblśacźyzny. W kislym 
związku z tg sprawą potostaje oce
na kierunków i tempa wyrówny
wania dysproporcji W dziedzinie 
wykorzystania z^ólnośći ’ wytwór
czych układów przemysłowych wo
jewództwa opolskiego. Chodzi o to, 
że wyrównywania wszystkich dys
proporcji Inwestycyjnych mogłoby 
prowadzić do rozdysponowania ca
łości nakładów Inwestycyjnych. 
Dysproporcje muszą być więc wy- 
równywane w sposób selektywny. 
Nie możemy bowiem koncentrować 
się tylko na budowie nowych 
obiektów. Ale-nie możemy również 
biernie poddawać się tendencji do 
równoległego 1 eo za tym idzie, po
wolnego rozmijania’ jednocześnie 
wszystkich dziedzin pod takim ezy 
innym pretekstem, w tym również 
pod pretekstem „bilansowania" 
zdolności wytwórczych.

Znalezienie, tego punktu opty
malnego między wyrównywaniem 
dysproporcji powstałych w prze
szłości i Sięganiem po nowe pro
porcje jest niewątpliwie zadaniem 
bardzo skomplikowanym. Tym bar
dziej, że powinno się uwzględ
niać różnorakie uwarunkowania 
1 ograniczenia, wynikające nie 
tylko ..z sytuacji występującej w 
województwie opolskim, ale tak
że z tego co zię dzieje w Innych 
województwach oraz poza granica
mi naszego kraju. Trzeba uwzględ
nić zarówno uwarunkowania wyni
kające z technologu .wytwarzania 
w najogólniejszym tego słowa spe* 
czenig, z ruchu dóbr, materialnych 
w gospodarce narodowej, jak i 
uwarunkowania demograficzne, w 
szczególności zaś rosnące na tle 
wygasającegoi W przyszłości wyżu 
dcmograflfiżnego ludzl.w^^ 
zdolności do pracy gadania W dzie- 
dzinto wzrostu wyda jności prrty.

W artykule były, rozpatrywane 
tylko niektóre.a tych, uwarunko
wań,.! ograniczeń. Na. odrębną uwa- 

‘gę zasługiwałoby jeszcze jedno spo
śród tych ograniczeń polegające na 
niedomaganiaefa samej organizacji 
planowania. Instancje planistyczne 
regionu mają jeszcze stosunkowo 
mały wpływ na krzyżujące aię de- 
cyaje różnorakich władz resorto
wych (branżowych.

Jeszcze niedawno nie było można 
się oprzeć naciskowi zjednoczenia, 
które zdecydowało o budowle na 
terenie Opolszczyzny dwóch odlew
ni (jednej w Brzegu wytwarza
jącej ok. B ty*, ton 1 drugiej w 
Strzelcach Opolskich wytwarzającej 
20 tys. ton), wtedy gdy względy 
ekonomiczne przemawiałyby za bu
dową jednej Odlewni o większej 
mocy wytwórczej. Powyższy przy
kład hle Jest Jedyny. Skrawy dużo 
mnlejaaej wagi od wyboru wiodą
cej gałęzi przemysłu okazują się 
często przerastające skromne siły 
reglohalnych instancji planistycz
nych. Obecnie np. tr*a dyskusja 
mlędey WKPG a dwoma minister- 
.stwaml chemicznym < ciężkim, z 
których pierwsze .chciałoby w Kę
dzierzynie alokalizować budowę ra
finerii, a drugie — wielkiej wy
twórni koksu formowanego. Sprawa 
ta zaprząta znakomitą część energii 
WKPG i jeszcze nie wiadomo, czy 
jej dążenie do utrzymania bardziej 
Jednolitego profilu przemysłowego 
kombinatu w Kądzlerzyńie i Bla
chowni, z którego wynikałoby, że 
w Kędzierzynie należy zlokalizować 
rafinerię, a nie wytwórnię koksu 
formowanego — uwieńczone «osta
nie pozytywnym rezultatem.

Nie można się odęć łudzi'6 że 
szerokie delegowanie odpowiedzial
ności, Jakie wynika z nowego etylu 
planowania, okate się symbolicz
nym naciśnięciem guziczka, uru
chamiającego aparaturę, idealnie 
wewnętrznie zsynchronizowaną. Ta 
zmiana biegów w mechanizm^ go
spodarczym Mptępuje i musi nastę
pować w ■ warunkach utrudnio
nych pćzńr ? mnóstwo wielora
kich zasdoM ł niedomogów. 
Trudności nie piogą jednak zniechę
cać. Zbyt ważną rzeezą jest rodzenie 
się bardziej dojrzałych i bardziej 
nowoczesnych propozycji rozwojo
wych gospodarki narodowej. Niech 
to będą wstępne warianty rozwoju, 
wiele wariantów, ąe wszystkimi za- 
strtaśenlami uwżgiędniającyńii- po
trzebę kontynuowania’ pracy, nad 
ich bliższym skonkretyzowaniem. 
Są to. wszystko sprawy w równym 
stopniu- naglące jak i wymagające 
cierpliwości i uporczywości.,

ORZECZNICTWO
DECYZJE DYREKTORA PRZED- 

SIĘBIORŚTWA W SYTUACJACH 
KONFLIKTOWYCH

Jimlm wejdzie w Łydę uchwalo
ny niedawno nowy kodeka karny 
(dojąd hle ogłoszony) i sądy zaczną 
nadawać właściwy sens praktyczny 
jego przepisom, nadal miarodajne 
są przepisy dotychczasowe, które 
nasuwają wiele wątpliwość! przy 
ich stosowaniu zwłaszcza w wystę
pujących nleraź Sytuacjach- wątpli
wych. Dotyczy to np. kwestii odpo
wiedzialności kierownika jed
nostki gospodarki uspołecznionej za 
pioWzlęde decyzji naruszającej obo- 
Wiązująck przepisy (zarządzenia, 
instrukcje), jeżeli Zaistniała tego ro
dzaju sytuacja, że trzeba było wy
brać między ziem takim lub in
nym, Czy w takiej sytuacji Merow- 
ńlk dopuszcza się pł-zestępstWa na 
szkodę interesu publicznego 1 odpo
wiada za tó karnie z art. 286 obec
nego kodeksu karnego? *).

Sąd Wojewódzki w Białymstoku 
uznał m. in. Michała K. za winnego 
tego, że w okresie (..,), jako dyrek
tor Miejskiego Przedsiębiorstwa Bu
downictwa Rolnego w O., nie do
pełnił obowiązku Wydania 
zarządzenia co do niezwłocznego 
przekazania magazynu prowadzone
go przez Bolesława A. innej osobie, 
wiedząc o tym, że w magazynie 
powstały braki w kwocie przekra
czającej 50 000 zł, przy czym maga
zyniera nie posiadającego odpo
wiednich kwalifikacji zawodowych 
do dalszej prący na tym stanowisku 
pozostawił nadal przyczy
niając się tym do spowodowania 
przez tegoż magazyniera niebezpie
czeństwa powstania dalszych niedo
borów ewidencyjnie wyliczonych na 
kwotę 262 591 id oraz nadwyżek na 
kiwotę 172 986 zł. Oceniając to Jako 
działanie na szkodę kiero
wanego przezeń Przedsiębiorstwa, 
Sąd Wojewódzki skazał Michała K. 
z' mocy art. 286 § 1 k.k.1) na karę 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na okres dwóch 
lat

Na skutek rewizji Michała K„ 
sprawa znalazła się w Sądrie Naj
wyższym, który wyrokiem z dnia 
19 iterprila 1968 r. nr IV KR J35 68 
u n i e w i n n i L Michała K., wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny:

Czynności zarządu k i e r o w n I- 
k a jednostki gospodarki uspołecz
nionej wymagają od niego niejed
nokrotnie powzięcia decyzji w sy
tuacji konfliktoł/ej w warunkach, 
gdy każde rozstrzygnięcie może sta
nowić narussenie normy wynikają
cej ą zarządzeń esy instrukcji • 
Charaktene administracyjnym bądl 
podstawowego obowiązku takiegę 
kierownika troski o* powierrone mą 
mienie społeczne. W warunkach gdy 
sytuacja taka Jest przez kierownika 
nie zawiniona, podjęcie decy- 
hJT' dśjąeej przewagę do. 
brze śrósumlanym Intere- 
jom totltod srl: i. choćby z nr- 
ruszenlem obowiązującej normy ad
ministracyjnej. nie stanowi prze
stępstwa z art. 280 S 1 k-k„ nie jest 
bowiem działaniem na szkodę inte
resu publicznego.

W uzasadnieniu tego ciekawego 
wyroku Sąd Najwyższy zaznaczył 
m. in.:

„Przypisując oskarżonemu winę 
niedopełnienia obowiązku służbowe
go polegającego na niewydaniu -z 
w okresie trzymiesięcznym — sto
sownych zarządzeń w sprawie prze
kazania magazynu przez współ- 
oskarżonego Bolesława A. „innaj 
osobie". Sąd Wojewódzki ocenił ma
teriał dowodowy w sposób formatoy 
i mechaniczny, nie wnikając w sed
no sprawy I n<e analizując należy
cie konkretnych okoliczności dane
go wypadku.

Jak wynika z wyjaśnień oskarżo
nego, • potwierdzonych zeznaniami 
świadków, w szczególności świadka 
Zygmunta S., dyrektora Zjednocze
nia Budownictwa Rolniczego, oskar
żony rozpoczął pracę w styczniu 
1966 r. jako dyrektor Przedsiębior
stwa Rolniczego, powstałego z po
łączenia w tym czasie dwóch tego 
typu obiektów w O. i K.

Na temat połączenia tych przed
siębiorstw dyrektor Zjednoczeni» 
Zygmunt S. stwierdził, że „zaistnia
ła trochę nienormalna sytuacja, po- 
nieważ nie była to fuzja w sensi» 
fizycznym, gdyż było' to nlemożli- 

. we”.
Przystąpiwszy do pracy, oskarżo

ny zetknął się z poważnymi trud
nościami, przede wszystkim natury 
kadręwej: nie było obsadzone sta
nowisko dyrektora do spraw tech
nicznych 1 stanowisko dyrektora do 
•praw ekonomicznych, • ponadto 
naczelny inżynier został po pewnym 
czasie ze stanowiska swego odwo
łany. Wszystkie zakłady remonto
wo-budowlane były bardzo prymi
tywnie urządzone, a stan Ich za
bezpieczenia — według eufemistycz
nego określenia dyrektora Zygmun
ta S. — nie najlepszy.

Bez względu jednak na ten stan 
rzeczy na oskarżonym ciąży? pod
stawowy obowiązek wykonania 
„planu przerobu” na kiwotę 24 mi
lionów A

Ośkarżony Michał K. Istotni» 
otrzymał wiadomość o stwierdzo
nych w magazynie niedoborach 1 
nadwyżkach, nie mógł Jednak nie
zwłocznie podjąć kroków radykal
nych, to Jest zwolnić Bolesława A. 
I zaangażować nowego magazyniera. 
Zwolnienie Bolesława A. uwarun
kowane było — niezależnie od po
trzeby weryfikacji wyliczeń — od

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 
posiadania odpowiedniego kandyda
ta na to. stanowisko, to zaś nie 
było rzeczą prostą ze względu na 
wspomnianewyżej trudności kadro
we w danej miejscowości. Nie mógł 
też oskarżony zamknąć magazynu 
do czasu powierzenia go innej oso
bie, gdyż takie posunięcie unieru
chomiłoby Przedsiębiorstwo, a więc 
spowodowałoby ujemne skutki 
(szkodę) w stopniu jeszcze poważ
niejszym.

Praca komisji weryfikacyjnej szła 
wyjątkowo opornie i trwała przez 
okres 3 razy dłuższy od prelimino
wanego (89 dni zamiast 30), między 
Innymi wskutek zwolnienia się z 
pracy członków komisji w toku Ich 
czynności (...); okoliczność ta przy
czyniła się do opóźnienia wydania 
omawianego zarządzenia.

Wyniki pracy oskarżonego dyrek
tora połączonych przedsiębiorstw 
zostały nader pozytywnie ocenione 
przez jego przełożonych. Przedsię
biorstwo to „przełamało wszystkie 
trudności”, jak zeznał świadek Zyg
munt S., który stwierdził ponadto, 
że „poprawa następowała systema
tycznie". Tak więc za rok 1967 plan 
przerobu został wykonany z nad
wyżką. a za rok 1966, który byl 
okresem organizacyjnym, w wyso
kości ponad 91%. Analogicznie 
przedstawia się wystawiona przez 
Zjednoczenie opinia służbowa i 
opinia z dnia 17 sierpnia 1968 r. 
złożona na rozprawie rewizyjnej; z 
tej ostatniej opinii wynika między 
innymi, że pó niespełna 2-letnim 
okresie pracy oskarżonego kierowa
ne przez niego Przedsiębiorstwo 
„wysunęło się w chwili obecnej na 
jedno z czołowych miejsc wśród 
przedsiębiorstw zgrupowanych w 
Zjednoczeniu”.

Czynności zarządu kierownika 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
wymagają od niego niejednokrotnie 
powzięcia decyzji w sytuacji kon
fliktowej, w warunkach, gdy każde 
rozstrzygnięcie może stanowić na
ruszenie normy wynikającej z za
rządzeń czy instrukcji o charakterze 
administracyjnym bądź podstawo
wego obowiązku takiego kierowni
ka troski o powierzenie mu mienia 
społecznego. W warunkach gdy sy
tuacja taka jest przez kierownika — 
jak w wypadku niniejszym — nie 
zawiniona, podjęcie decyzji dającej 
przewagę dobrze zrozumianym in
teresom gospodarki, choćby ' z na
ruszeniem obowiązującej normy ad
ministracyjnej, nie stanowi prze
stępstwa z art. 286 § 1 k.k., nie jest 
bowiem działaniem na szkodę inte
resu publicznego. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ZMIANA PRZEPISÓW 
O GOSPODARCE TERENAMI W 

MIASTACH I OSIEDLACH
W nr 11 Dziennika Ustaw oro

szona została ustawa ż dnia 19 
kwietnia 1969 r. o zmianie ustawy 
o gospodarce terenami w miastach 
i-osiedlach (poz. 80).

Nowa ustawa wprowadza kilka
naście istotnych zmian (w tym kil
ka zupełnie n o w y c h artykułów) 
w dotychczasowej ustawie z dnia 
14 lipca 1961 r. o gospodarce tere
nami w miastach i osiedlach (Dz. 
U. Nr 32, poz. 159 z póżn. zmia
nami).

Wprowadzone zmiany dotyczą 
m. in.: oddawania w użytkowanie 
terenów państwowych, sprzedaży 
budynków na takich' terenach oso
bom fizycznym i spółdzielniom ^l- I 
dównlctwa mieszkaniowego, ceny j 
sprzedażnej wspomnianych budyn
ków, zamiany gruntów itd.

Utraciła moc dotychczasowa usta
wa z dnia 28 maja 1957 r. o sprze
daży przez Państwo domów miesz
kalnych 1 działek budowlanych (Dz. 
U. Nr 31, poz. 132 z póżn. zmia
nami).

TERENT BUDOWLANE NA 
OBSZARACH WSI

Dalsza ustawa z dnia 19 kwietnia 
1969 r. (Dz. U. Nr 11, poz. 81) do
konała nowelizacji przepisów do
tychczasowej ustawy z dnia 31 
stycznia 1961 r. o terenach budow
lanych na obszarach wsi (Dz. U. 
nr 5, poz. 30).

M. In. wprowadza ona nowo uję
te przepisy o gospodarce terenami 
budowlanymi budownictwa miesz
kaniowego i zagrodowego na wsi.

Nowa ustawa wejdzie w życie z 
dniem 25 października 1969 r.

NOWELIZACJA USTAWY 
O PODATKU WYRÓWNAWCZYM

Ustawa z dnia 29 kwietnia 1969 r. 
zmieniająca ustawę o podatku wy
równawczym (Dz. U. Nr 12, poz. 
86) nowelizuje dotychczasowe prze
pisy z 1957 r. o podatku wyrów
nawczym.

M. in. wprowadza ona. począw
szy od roku podatkowego 1969, po
datek wyrównawczy od przychodów 
z niektórvch specjalistycznych dzia
łów produkęii rolnej, zwłaszcza z 
upraw warzvw ■ kwiatów, krzewów 
i sadów, jeżeli uprawv te prowadzą 
osoby fizyczne i prawne, z Wyjąt- ■ 
kiem jednostek gospodarki uspołecz
nionej.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

<) Art. 2«. S 1. Urzędnik, który prze
kraczając swą władzę tub nie dopełnia
jąc obowiązku, działa na szkodę inte
resu publicznego 1ub prywatnego, podle
ga karze więzienia do lat 5.

8 2. Jeżeli sprawca działa w celu osią
gnięcia korzySd majątkowej lub oso
bistej dla siebie lub Innej osoby, pod
leca karze więzienia do lat 1#.

8 3. Jeżell-sprawca działa nlęumyi’nie. 
podlega karze aresztu do miesięcy 6.
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mniejszych regionów dynamiki wzrostu.
W w kraju , zarówno pod ‘ * - •- -

•) J. Surdykowsk! — „Czekając na 
decyzję” — „ŻG”. nr 18 z 4.V.1969.

V i względem zajmowanego 
obszaru (34 proc, po

wierzchni kraju), jak i liczby Jud-
nośct (4,3 proc, ogółu mieszkańców 
kraju). Natomiast jego' potencjał 
wytwórczy oraz utrzymująca sit od 
lat wysoka , dynamika. rozwojowa 
wysuwają ten region 'do czołówki 
przemysłowej : w regionie powitaje 
4,5 proc, całego dochodu narodowe
go Polski. Dominujący wkład do 
.wytworzonego produktu regionalne, 
go wnosi przemysł, zaś w układzie 
funkcjonalnym gospodarka morska.

Na Wschodnim Wybrzeżu ludzie 
żyją z „uprawy” morza, która obej
muje: przemysł okrętowy — 76,8 
proc, krajowego budownictwa okrę. 
towego, porty — 56,6 proc, wszyst
kich przeładunków portowych; flo. 
ty handlowej — 54,4 proc, całego 
tonażu; rybołówstwa — 53,0 proc, 
krajowych połowów morskich.

To są podstawowe elementy, okre
ślające rolę i znaczenie regionu 
gdańskiego w ekonomice kraju. Po. 
nadto spełnia on szczególną funkcję 
w dziedzinie handlu zagranicznego, 
gdyż około jednej czwartej produk
cji przemysłowej województwa 
gdańskiego przeznacza się na eks
port. Jest to zarazem obszar 
wszechstronnej współpracy gospo
darczej Polski ze światem zewnętrz
nym, gdzie nie tylko dokonuje się 
wymiana dóbr materialnych, lecz 
na którym świadczymy najrozma
itsze usługi kontrahentom zagrani
cznym.

Problemy rozwoju gospodarczego 
Wybrzeża Wschodniego i przylega
jącego doń zaplecza lądowego to 
więc nie tylko dylematy regional
ne. Od prawidłowego podejścia do 
tych problemów, właściwej oceny 
stopnia zależności i powiązania z 
nimi innych działów gospodarki na. 
rodowej, od trafności i terminowo
ści podejmowanych decyzji tyczą
cych regionu — zależy postęp sze
regu dziedzin całej gospodarki 
kraju. Z tych uwarunkowań i 
związków należy zdawać sobie zaw
sze sprawę.

PROBA RETROSPEKCJI

Przemiany społeczno-ustrojowe 
utorowały drogę dla postępu we 
wszystkich dziedzinach życia gospo 
dar czego regionu, przekształcając 
jego struktury produkcyjne i lud
nościowe. Następują poważne prze
obrażenia urbanizacyjne niemal na 
całym obszarze województwa gdań 
skiego. Burzliwy rozwój sił ' wy
twórczych. a przede wszystkim postę
py w rozbudowie gospodarki mor
skiej potęgują procesy, zapoczątko
wane natychmiast po wyzwoleniu.

Jeśli w 1958 roku ludność miej, 
ska regionu gdańskiego stanowiła 
65,4 proc., to w 1967 roku sięgnęła 
67,7 proc., co daje regionowi II lo
katę w kraju. O ile w 1950 foku 
71,6 proc, zawód owo czynnej ludno
ści utrzymywało się z pracy poza 
rolnictwem, to w .1M0; roku wskaź
nik fćh~ wyniósł już 76,5 procM zaś 
w 1966 roku .zbliżył, się do 80 proc, 
W roku ub. zatrudnienie W gospo
darce uspołecznionej wynosiło 490,2 
tys. osób, w tym w przeihyśle 1,51,0 
tys. osób. , *

Wysoka dynamiką inwestycyjna 
wpływa na wzrost majątku trwa
łego. Wartość brutto środków trwa
łych w gospodarce regionu zwięk
sza się w latach 1960-1966 o 35,8 
proc, ogółem i o 22,6 proc. na„ 1 
mieszkańca. Okresem stosunkowo 
silnej działalności inwestycyjnej 
były lata 1964-1968, kiedy rozwój 
regionu pochłonął około 30 mld zł, 
w tym 22 mld zł przeznaczono na 
inwestycje produkcyjne. Cechą cha
rakterystyczną działalności inwesty
cyjnej była znacznie wyższa dyna-' 
mika nakładów produkcyjnych, niż 
nakładów nieprodukcyjnych. Naj
większy udział w strukturze ąakła- 
dów Inwestycyjnych miał — oczy
wiście' — przemysł, gdzie zapoczą
tkowane zostały procesy moderni
zacyjne, zmierzające do podniesie
nia poziomu technicznego uzbroje
nia i zwiększenia wydajności prący. 
Występujący orf lat deficyt siły ro
boczej, głównie męskiej,*  stawiał 
szczególne wymagania pod tym 
względem.

*

Podstawową gałęzią przemyśla 
regionu gdańskiego jest, jak wia
domo. przemysł stoesniowy. W is-' 
tach 1965-1968 stocznie Wybrzeża 
Gdańskiego wyprodukowały -181 
statków powyżej 100 DWT. o łącz
nej nośności 1196,9 tys. DWT. Zmie. 
niła się też struktura budowanych 
statków. Punkt ciężkości najwyraź
niej przesunął się w kierunku gru
py statków większych, o lepszym 
wyposażeniu I nowocześniejszym 
standardzie. Szczególną, pozycję gaj 
mu ją statki rybackie, kjóre .stano
wią od pewnego czasu jak gdyby 
naszą specjalność produkcyjną 1 
eksportową.

Zafascynowani osiągnięciami 
przemysłu budowy statków niezbyt 
często mówimy; o pracach stoczni 
remontowych, które nie tylko w 
minionych latach zaspokajały w 
zasadzie potrzeby floty krajowej, 
lecz również rozszerzały swe usługi 
w zakresie rtmontów statków ob
cych bander. Ponadto Gdańska Sto
cznia Remontowa . wybudowała 
pierwsze dwa doki pływające.

Innym ważnym działem gospodar
ki mófskiej województwa, gdań- 
skiegOf mającym znaczenie tak dla 
rynku wewnętrzrftego, jak I handlu 
zagranicznego, jest rybołówstwo. W 
Jatach ostatnich poważnie została 
rozbudowana flota rybacka. Budo
wano przy tym nowoczesne statki 
przetwórcze I zamrażalnle. Umożli
wiło to istotny wzróśt połówóurte 
133,3 tys. ton w 1964 roku.do 189.1 
tys. ton w 1968 roku, co startowi 
ponad połowę krajowych połowów 
w ogóle. Przyrost' nołowów' miał 
miejsce głównię. dzięki rozszerzeniu 
zasięgu operacyjnego -floty- rybac-

W roku ub. eksport ryb mroto-
nyćh 1 filetów sięgnął 10000 ton. 
Do czołowych rynków zagranicz
nych, na które eksportujemy naszą 
rybę należą: USA, Belgia i NRF. 
Ostatnio sprzedano pewne ilości do 
niektórych krajów socjalistycznych.

Poza przemysłem stoczniowym i 
rybołówstwem w gospodarce mor
skiej . województwa gdańskiego po
ważną rolę odgrywały zawsze por
ty I fleta handlowa.

W ostatnich latach następuje 
szybki wzrost obrotów ładunkowych 
portów Wybrzeża Wschodniego. O 
ile w 1960 roku wielkość przeładun
ków wszystkich portów polskich 
Wynosiła ponad 20 min ton, to w 
odniesieniu do portów Wybrzeża 
Wschodniego kształtowała się ona 
na poziomie około 13 min ton. Na
tomiast w 1968 roku globalna wiel
kość przeładunków przekroczyła 30 

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ

Zbliżenia
regionalne

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

mln ton, zaś w Gdyni I Gdańsku 
sięgnęła 17,5 min ton. Wartość usług 
portowych w tzw. działalności pod
stawowej wyniosła w roku ub. oko
ło 14 mld zł, przy czym załoga 
portów zwiększyła się jedynie w 
stopniu nieznacznym. Wyższa wy
dajność pracy miała miejsce głów
nie dzięki mechanizacji czynności 
przeładunkowych oraz poprawie or
ganizacji. Niewątpliwie zapoczątko
wany w ostatnich^ latącjr prqcft» 
częściowe) modernizacji portów wy
brzeża Wschodniego przyczynił 
do wspomnianych osiągnięć.' ”

Lata. 1964-1968 to także dynamicz
ny rozwój żeglugi morskiej. Tonaż 
POlskięj Marynarki Handlowej roś
nie, w tym czasie o prawie 49 proc., 
osiągając stan 1.666 tys. DWT. Na 
Wybrzeżu Wschodnim tamtejszy ar
mator PLO, który w 1963 roku dy
sponował 68 statkami o tonażu 476 
tys. .DWT w 1968 r. osiągnął stan 
wynoszący 94 statki o tonażu 778 
tyś/DWT. Przewozy PLO zwiększy
ły się z 2.8 min ton do ponad 3,5 
min ton. Na koniec ub. roku PLO 
utrzymywały regularne połączenia 
na' 16 liniach. Wpływy finansowe 
PLO wzrosły z 377 min zł w 1964 
roku do około 500 min zł w 1968 r.

Gospodarka morska Wybrzeża 
Wschodniego w poważnym stopniu 
ksątajtuje również kierunki rozwo- 
jowe innych gałęzi i branż przemy
słowych województwa gdańskiego. 
Pód jej - wpływem w minionych la- 
tąch nastąpił rozwój przemysłu 
elektronicznego, elektrotechnicznego 
i metalowego.

Jednym z nowych a Jednocześnie 
ważnych kierunków postępującej 
industrializacji regionu stała się w 
ostatnich latach budowa przemysłu 
chemicznego. Jego udział w pro- 
dukcji globalnej regionu wzrósł z 
3,1 proc, w 1964 roku do 4,6 proc, 
w’ 1967 roku.

Dynamika rozwojowa przemysłu 
lekkiego regionu Gdańskiego. była 
w minionych latach wolniejsza w 
porównaniu z gałęziami wiodącymi, 
có znalazło swój wyraz w pewnym 
spadku udziału przemysłu drzewne, 
go, włókienniczego i odzieżowego w 
całośki produkcji. Dotyczy to rów
nież przemysłu spożywczego.

Przegląd podstawowych działów 
gospodarki regionu gdańskiego był
by niepełny, gdybyśmy nie wspom
nieli « rozwoju budownictwa. Roz., 
wój budownictwa w latach 1964- 
1968 charakteryzował się przede 
wszystkim poważnymi przemianami 
jakościowymi. Zarówno w budow
nictwie mieszkaniowym, jak i prze
mysłowym w województwie uzyska
no wysoki stopień uprzemysłowie
nia, dzięki czemu przynajmniej 
częściowo obniżona została „barie
ra mieszkaniowa”, która istotnie 
ważyła ńa wszystkich planach go
spodarczego i społecznego postępu 
regioriu.

Dwadsleścia proc, ludności woje
wództwa gdańskiego żyje nadal s 
pracy na roli, jest więc to również 
ważny odcinek rzeczywistość! gospo 
darćzej regionu. W cieniu „przemy
słu narodowego”, jakim jest, bu
downictwo okrętowe oraz innych 
nowoczesnych gałęzi, jak: elektron!, 
ka, chemia, przemysł metalowy po
zostałe od lat rolnictwo regionu. In
tensyfikacja gospodarki rolnej, prze
myślana polityka inwestycyjna 1 
rozbudowany system bodźców pro
dukcyjnych złożyły się na dobfe 
wyniki tak gospodarki zbożowej, 
jak I hodowlanej. -W ostatnich la
tach wzrosły poważnie plony psze
nicy, poprawiła się również' obsada 
Inwentarza żywego w gospodar

stwach Indywidualnych i PGR-ach. 
Szczególnie dobre wyniki zanotowa
ły powiaty żuławskie 1 powiśla. 
Osiągnięcia rolników województwa 
gdańskiego umożliwiły regionowi 
wkroczenie do ścisłej czołówki 
przodujących producentów rolnych. 
Plony 4 zbóż wyniosły w roku ub. 
24,9 q/ha, zaś obsada bydła na 100 
ha użytków wzrosła do 54,8 szt., a 
trzody — do 64,7 szt.

Rozwój gospodarczy województwa 
gdańskiego, poważne, a niekiedy 
wręcz imponujące osiągnięcia pod
stawowych działów przemysłu re
gionu, a przede wszystkim gospo
darki morskiej, jak również znacz
ne podniesienie poziomu rolnictwa, 
nie pozostały bez wpływu na 
kształtowanie się sytuacji mate
rialnej 1 warunków bytowych lud
ności. Fundusz płac w latach 1963- 
1967 wzrósł o 36,2 proc, i stanowił

59,0 proc, ogólnych dochodów lud
ności regionu. Poważnym przeobra
żeniom uległa struktura płac. 
Zmniejszył się udział grupy pra
cowników o niskich zarobkach, 
zwiększył się natomiast udąiał pra
cowników o wyższych zarobkach. 
Odsetek zarabiających od 3001 — 
5Q00 zł, który wynosił w 1964 roku 
12,3 proc, wzrósł w 1967 roku do 

■ 17,9 proc. Średnia płaca brutto by- 
ta-pieco «4 przeciętnej kra
jowej i wynosiła 2315 złotych.
■ -KpczysUie nalany w strukturze 
zarobków znalazły swe odbicie w 
strukturze wydatków. Zwiększył się 
udział wydatków na artykuły nie- 
żywnościowe, osiągając w roku 
ubiegłym 55,1 proc.

REGIONALNE PROBLEMY NA 
CENTRALNYM EKRANIE

Kiedy na początku 1965 roku roz. 
poczynaliśmy nasz cykl publicysty- 
czhy pt. „Centralne problemy w 
zwierciadle regionu”, poświęciliśmy 
sporo uwagi złożonym dylematom 
rozwoju, specjalizacji 1 powiązań 
gospodarki województwa gdańskie? 
go z ekonomiką kraju, (nr 4 z 24.1. 
1965. r.). Wspólnie z gospodarzami 
regionu zastanawialiśmy się na<*  
kierunkami i charakterem inwesty. 
cji -w województwie, najefektyw
niejszymi z ekonomicznego i społe
cznego punktu widzenia. Stwiefdzo. 
no wówczas, co następuje:

^Głównym ogniwem specjaliaacji 
regionu gdańskiego jest niewątpli
wie gospodarka morska. Rozwój 
przemysłu okrętowego wraz ■ prze
mysłem kooperacyjnym, rozwój por
tów I przemysłu portowego, żeglu
gi morskiej, rybołówstwa wraz s 
jego przetwórstwem stanowi zasad- 
nicsy kierunek Inwestowania, naj. 
właściwszy s ekonomicznego I spo
łecznego punktu widzenia”. Jedno
cześnie zwracano uwagę na konie
czność bardziej efektywnego wyko
rzystania posiadanego potencjału 
przemysłowego; potrzebę moderni
zacji zasadniczych ogniw skompli
kowanych mechanizmów gospodar
czych regionu; podkreślano dyle
maty, wynikające z bilansu siły ro
boczej i trudności mieszkaniowych; 
podnoszono ' problem koncentracji 
nakładów inwestycyjnych w rolni
ctwie; m. in, na Żuławach itp.
'Podejmowane przedsięwzięcia na 

przestrzeni ostatnich czterech lat, 
ich na ogół pomyślna realizacja by
ły źródłem wysokiej aktywności go. 
spodarczej i szybkiej dynamiki roz
wojowej województwa gdańskiego. 
Niektóre z prezentowanych wówczas 
problemów zostały rozwiązane, inne 
znajdują się na warsztacie, jeszcze 
inne nękają na swoją kolej... Pew. 
ńe podnoszone w swoim czasie pro. 
bierny jawią się dziś w nieco zmie
nionym kształcie, są inaczej odczy
tywane. Na przykład problem efek. 
tywnego wykorzystania posiadane
go potencjału produkcyjnego. Pro
blem nadal jak najbardziej aktual
ny, z tym, że Istnieje obecnie lep
sze. rozeznanie w zakresie rzeczywi
stych możliwości, m. in. w przemy
śle stoczniowym, gdzie specyfika 
branży tworzy określone „progi” 
techniczne I technologiczne, trudne 
do przekroczenia. Wiadomo wszak
że, iż właśnie ten przemysł w spo
sób. decydujący ■ kształtuje odpo
wiednie wskaźniki w zakresie zmia 
nowości, a co za tym idzie — ! peł
niejszego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego regionu.

Ponadto,. Jak się wydaje, na cen- 
tralńych ekranach można od. pew
nego- czasu dostrzec nieco zmienio

ny obru naszego przemysłu stocz
niowego, a zwłaszcza stoczni Wy
brzeża Gdańskiego. Pisaliśmy ostat 
nio na tych łamach, iż steranie 
znajdują się ■ kresu swych możli
wości i że dalsze poszukiwania re
zerw wewnętrznych, których prak
tycznie nie ma. prowadzą donikąd. 
Stwierdzenie, iż „całkowita zdol
ność produkcyjna polskich stoczni 
bez poważniejszych inwestycji 
wzrosnąć już może nieznacznie, a 
nawet w związku z koniecznością 
wycofywania przestarzałych, zuży
tych pochylni, może zmaleć.”?) bu
dzi uzasadniony niepokój ludzi od
powiedzialnych za losy naszego. 
przemysłu narodowego.

Skoro już mowa o efektywnym 
wykorzystaniu posiadanego poten
cjału produkcyjnego, zwłaszcza w 
budownictwie okrętowym, to wy
pada stwierdzić, iż wiele wskazu
je, że właśnie suchy dok w Gdyni 
jest bodajże najlepiej wykorzysty
wanym tego typu obiektem na 
świecie.

W dyskusjach gospodarczych, któ
re miały miejsce na Wybrzeżu 
Wschodnim w ciągu' ostatnich mie
sięcy stanowczo postulowano przy
spieszenie weryfikacji I satwlerdze- 
nia programu rekonstrukcji techni
czno-organizacyjnej przemysłu okrę
towego. Generalnie postulaty spro
wadzają się do:

— rozbudowy zakładów produku
jących dla potrzeb przemysłu okrę
towego;

— utworzenia I wzmocnienia plo
nów konstrukcyjno-badawczych w 
zakładach kooperujących z przemy
słem okrętowym;

— wyprofilowania produkcji za. 
kładów kooperujących przy jedno
czesnym zmniejszeniu lieżby koope
rantów oraz włączenie w system 
organizacyjny Zjednoczenia Przemy
słu Okrętowego niektórych zakła- 
dów-kooperar.tów.

Jednocześnie szeroko uzasadnia 
się pilną konieczność podjęcia lo- 
eyzji o budowie drugiego suchego 
doku w Gdyni. Jest to inwestycja 
kosztowna, ale w przekonaniu wszy
stkich bez wyjątku fachowców ab
solutnie nieodzowna, gdyż dalsze 
opóźnienia mogą mieć fatalny wpływ 
na przyszłość całego przemysłu 
okrętowego, który w trudnych i 
nie sprzyjających warunkach roz
wojowych jest zmuszony obecnie 
stawiać czoło silnej konkurencji na 
rynkach zagranicznych,

Jest poza dyskusją. Iż rozwój 
przemydu okrętowego nie może po
stępować w sposób — w pewnym 
sensie — żywiołowy, nie zaprogra
mowany. Na ekranach centralnych 
ośrodków planistycznych i dyspo
zycyjnych powinien być widoczny 
nie tylko przejrzysty aktualny obraz 
przemysłu okrętowego, lecz, co nie
mniej ważne, również muszą być 
zarysowane jego kontury przyszłoś
ciowe i to nie te, które wyłonią się 
za lat pięć, lecz za lat piętnaście, 
dwadzieścia.

Już w ub. roku (..2G”. nr 25 z 
23. VI/1968 r.) zwrąeąliSmy uwagę 
na niepokojące perspektywy prze
mysłu Okrętowego, podkreślając ko
nieczność programowania rozbudo
wy stoczni krajowych. Postulowaliś
my opracowanie długofalowego, ela
stycznego programu produkcyjnego, 
realizacja którego powinna nie tyl
ko zapewnić umocnienie pozycji na 
rynkach zagranicznych, lecz jedno
cześnie zabezpieczyć prawidłową ro
tację floty krajowej. Czas, który 
upłynął od wymienionej publikacji 
nie zaktualizował bynajmniej gło
szonych postulatów, przeciwnie je
dynie zaostrzył niektóre z prezento
wanych wówczas dylematów. Dla 
przykładu: o tle ogólne obroty pol
skiego handlu zagranicznego wzro
sły w roku ub. o 12.2 procato w 
tym drogą morską o 19,4 pn*e.  Je
dnocześnie nastąpiły przeobrażenia 
struktury przewozów.

Przvszłość przemysłu okrętowego 
to problem ogólnonarodowy 1 z te

Konsultacje ekonomiczne PTE
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski uprzejmie 

zawiadamia, że w czerwcu 1969 r. będą organizowane w Domu Ekonomisty 
przy ul. Nowy Świat 49 konsultacje poświęcone omówieniu następujących 
zagadnień:

4.VI.69 r. godz. 13.00 — Badania I analiza zagranicznych rynków zbytu 
dla potrzeb eksportowych

Konsultant: mgr Z. Rakowicz

6.VT.69 r. godz. 10.00 — Omówienie nowej instrukcji Komisji Planowa
nia dotyczącej badania efektywności inwestycji cz. I.

Konsultant: dr M. Ostrowski

13.VI.69 r. godz. 10.00 — Omówienie nowej Instrukcji Komisji Planowa
nia dotyczącej badania efektywności inwestycji cł II

Konsultant: mgr J. Czarnek

19.VI.69 r. godz. 10.00 — Obliczanie efektywności rozdziału nakładów in
westycyjnych w Zjednoczeniu

Konsultant: mgr A. Zawiślak

27.VI.69 r. godz. 10.00 — Metody planowania strukturalnego w NRD 
Konsultant: mgr K. Golinowaki

Równocześnie informujemy, źe autorzy nowej Instrukcji badania efek
tywności inwestycji wyrazili gotowość przeprowadzenia konsultacji zbioro
wych w Kołach PTE.

Godziny dyżurów Kierownika Ośrodka Konsultacji Ekonomicznych

Poniedziałek godz 15.08-1740

Brada gada. 15.08—1748

Piątek goda. 1040—1848

go faktu, jak się wydaje, zdajemf 
sobie sprawę. Ale inne problemy fe- 
gionu gdańsKiego mają to do siebie. 
Iż wywierają wyraźny wpływ (do
datni bądź ujemny) na liczne dzie
dziny naszej rzeczywistości gospo
darczej. Dla przykładu, istniejący 
tam potencjał wytwórczy turbin 
energetycznych aktualnie zapewnia 
w zasadzie zaspokajanie potrzeb 
energetyki krajowej. Jednakże ko
nieczność rozwoju mocy energetycz
nych w przyszłej 5-latce prezentu
je możliwości czołowego zakładu 
budowy turbin „Zamechu” w Elblą
gu w zgoła odmiennym świetle. Za
potrzebowanie na turbiny dużych 
mocy wymaga również pilnych de
cyzji władz centralnych. Postulaty 
l wnioski regionalne zostały w tym 
względzie dosyć dawno skonkrety
zowane.

Z kolei, ezy w centrum został do
strzeżony fakt, iż dysproporcje 
powstałe pomiędzy potencjałem po
łowowym i zapleczem lądowym sze. 
roko pojętym powodują z Jednej 
strony sztuczne ograniczanie poło
wów, z drugiej zaś... import ryb dla 
względnej chociażby poprawy zao
patrzenia rynku.

Jeszcze z teczki dylematów do 
rozstrzygnięcia... Problemy portów 
Wybrzeża Wschodniego i floty han
dlowej — to przede wszystkim nie
nadążanie możliwości przewozowych 
floty oraz malejąca przepustowość 
naszych portów. Bez mała tygodnia
mi stoją bezczynnie (czyli niepro
duktywnie) nasze statki, czekając 
na rozpoczęcie prac przeładunko
wych, gdyż statki obcych bander 
mają pierwszeństwo. Bynajmniej 
nie ze względów kurtuazyjnych. Za
granicznym kontrahentom trzeba za 
przestoje płacić, chociaż przestoje 
naszych statków w ostatecznym ra_. 
chunku również kosztują 1 też w 
dewizach. Ale tego przynajmniej nie 
widać „gołym okiem”.-

Ażeby poczynione dotychczas wy
siłki nie zostały w najmniejszym 
nawet stopniu zmarnowane, ażeby 
działanie aktualne przynosiło kon
kretne efekty w bliższej i dalszej 
przyszłości niezbędna wydaje się 
koncentracja na problemach szcze
gólnie istotnych, uchwycenie tych 
ogniw procesów,, który stanowić bę
dą o efekcie końcowym podejmowa
nych przedsięwzięć. Przede wszyst
kim jednak wyłania się potrzeba 
opracowania wizji oraz świadomość 
rozwiązań docelowych.

Planowanie Jest procesem społe
cznym. Pojęcie to ąie zamyka się, 
jak sądzić wypada ii tylko w fazie 
budowy planu i jego realizacji. 
Skutki podejmowanych (bądź od
wlekanych...) decyzji mają obecn-e 
szeroki rezonans gospodarczy i spo. 
łeczny. Planowanie jest też proce
sem ciągłym, w którym udział bio- 
rą praktycznie wszyscy uczestniczą
cy w procesie produkcyjnym. Ocze
kują oni właściwej oceny ich za
angażowania, szybkiej i odpowiedzialnej reakcji, precyzyjnej odpo
wiedzi na zgłaszane propozycje. Na
de wszystko zaś potrzebują wizji, 
długofalowego, konkretnego progra. 
mu działania, który będą realizo
wać.» którym zawarte zostaną ich 
własne postulaty, który będzie od
powiedzią na pytanie o miejscu re
gionu na mapie gospodarczej kraju.

Obecnie w regionie gdańskim 
trwają prace przygotowawcze nad 
budową planu perspektywicznego, 
sięgającego 1985 r. Jest to trudne 
l odpowiedzialne zadanie, przede 
wszystkim z uwagi na skompliko
wane układy zależności problemów 
rozwoju regionalnego z rozwojem 
gospodarczym 1 społecznym całego 
kraju. Wydaje się,, że ukazanie tych 
związków I uwarunkowań, jak rów
nież przewidywanych skutków po
dejmowanych decyzji, powinno być 
ze szczególną silą wyeksponowane 
w przygotowywanym programie re
gionalnym.



Rozwój kontrolowany
Pod koniec ..mijającej kadencji 

obie rady m. M. Warsaawy I wo
jewództwa Warszawskiego postano
wiły Wystąpić do Rady Ministrów
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go, gdzie odsetek wysokokwalifiko
wanych fachowców był niewielki, 
spora natomiast liczba pracowników 
fizycznych wykonujących proste 
prace, wśród nich wiele kobiet.

Dokonana w pierwszej kolejności 
deglomeracja zakładów starych i 
posiadających tymczasową lokaliza
cję nie mogła naturalnie wywrzeć 
większego wpływu na sam proces 
koncentracji produkcji branż roz
wojowych — drugi, obok czynnika 
ludzkiego zasadniczy warunek osiągnięcia zakładanych wskaźników 
rozwojowych przemysłu w Warszawie. Interesujące więc będzie zo
rientowanie się jakie zmiany dokonały się w tym zakresie. Odnoto
wać należy przede wszystkim po
stępującą koncentrację mocy produkcyjnych y branży przemysłu 
elektromaszynowego. W ostatnich 
latach połączono m. in. PZO z WFM, 
a następnie WZFO, Zakłady im. 
Dymitrowa ze ZWAR A-10 i Za- 
kladv im. Waryńskiego z Zakładami Remontu Maszyn Budowlanych.

Uznać to jednakże należy za po
czątek rekonstrukcji przemysłu. 
Wskazuje na to m. in. fakt, że Ko
misja Partyjno-Rzadowa w dalszym 
ciągu nie zatwierdziła 12 (na 24) 
programów rekonstrukcji branż, zwracając je do ponownego opracowania zainteresowanym resortom 
i jednostkom centralnym. Przyczy
ną ich odrzucenia było postulowanie 
limitów znacznie powyżej możliwo-’' 
ści warszawskiego rynku pracy, co 
musi zwrócić uwagę nie tylko na 
mnment subiektywnego podejścia 
zainteresowanych do założeń przed- 
kladanvch programów, ale również 
potwierdza jak ostre wymagania 
sformułowane zostały w programie 
deglomeracyjnym.

Tendencje do przekraczania limi
tów zatrudnienia objawiły się zre
sztą wcześniej w praktyce, a w 
czterech wypadkach (zatrudnienia 
dodatkowe w FSO, Ośrodku Kon- 
strukcyjno-Badawczym Przemysłu 
Motoryzacyjnego w Warszawskiej 
Fabryce Pomp i Hucie „Warszawa") 
usankcjonowane zostały nawet od
rębnymi uchwałami Rządu. W grę 
wchodziła realizacja pilnych, do
datkowych zadań produkcyjnych, 
Nie sitanowi to wszakże wytłumacze
nia dla sprawności przebiegu pro
cesu przegrupowywania ludzi i środ
ków w ramach deglomeracjl. Trud
no założyć na przyszłość, żeby 
uchwały rządowe były metodą na 
regulowanie kwestii zatrudnienia w 
przypadku dodatkowych zadań^ w 
każdym większym- zakladzie-Warśzay 
wy.

Pogląd o zapoczątkowaniu dopie
ro zmian w zakresie nowoczesno
ści bazy produkcyjnej warszawskie
go przemysłu uzasadnia również i 
to, że nie dokonał się dotychczas 
jakiś zasadniczy zwrot w kierunku 
związania potencjału naukowego 
stolicy z przemysłem. Obserwuje się 
natomiast bardzo silną tendencję do 
dalszego zwiększania zatrudnienia 
w jednostkach resortowych i Pol
skiej Akademii Nauk w ich dotych
czasowych zinstytucjonalizowanych 
formach, nie wykazujących więk
szych związków z potrzebami prze
mysłu.

Wreszcie podkreślenia wymagają 
zmiany w strukturze inwestowania. 
W-ostatnich czterech latach widocz
ne było zmniejszanie się z roku na 
rok procentowego udziału nakładów 
na ro.boty budowlano-montażowe w 
przemyśle przy równoczesnym 
wzroście nakładów na zakupy 
sprzętu, maszyn i urządzeń. W ro
ku 1968 przy globalnych wydatkach 
na inwestycje przemysłowe w War
szawie w wysokości 3,5 mld zł, na 
zakupy związane z modernizacją i 
automatyzacją produkcji przezna
czono ok. 1,9 mld zł. tj. 54 proc. 
Temu kierunkowi inwestowania za
wdzięczać należy znaczny wzrost 
wydajności pracy w ostatnich la
tach w warszawskim przemyśle, jak

również poprawienie struktury no
woczesności wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego (czśgo ważnym 
następstwem był zasadniczy wzrost 
dostaw produkcji eksportowej w 
ostatnich latach), chociaż nadal wy
stępuje duże zróżnicowanie jego 
pcziomu w poszczególnych bran
żach.

Analiza rezerw wykazuje, że w 
Warszawie możliwe jest osiągnięcie 
corocznie przyrostów produkcji rzę
du 19—12 proc, i uzyskanie go w 
granicach 80—90 proc, przyrostem 
wydajności pracy. Zrealizowanie 
tych wskaźników oznaczałoby speł
nienie założeń deglomeracjl w od
niesieniu do przemysłu, to znaczy, 
powtórzmy, sięgnięcie do inten
sywnych form jego rozwoju, a za
tem i wszystkich pozytywnych na
stępstw tego faktu dla miasta. 
Stwierdzić jednak trzeba, że dotych
czasowe efekty przegrupowywania 
ludzi i koncentracji produkcji za
kładów stolicy są niewielkie.

Zakładane więc dalsze zmniejsza
nie liczby zakładów i odpowiedni 
do stopnia koncentracji wzrost ich 
przeciętnego zatrudnienia, co przy 
rozwoju filii tych zakładów na in
nych terenach i wzmocnieniu się 
zaplecza technicznego stanowiłoby 
przesłankę przekształcania się tych 
przedsiębiorstw w przyszłości w no
woczesne kombinaty, może się oka
zać bardzo trudne do zrealizowa
nia w przyjętych terminach i pro
porcjach.

40 Skrzyżowań. Zwraca uwagę fakt, 
że w ostatnich latach nie1 zbudo
wano dwupoziomowych bezkolizyj
nych skrzyżowań, co przy znacz
nym zwiększeniu się Upici samo
chodów w stolicy (ok. 40 na 1000 
mieszkańców), stwarza zagrożenie 
dotychczasowej szybkoici porusza
nia się i bezpieczeństwa ruchu. 
Zwiększenie się liczby aut stoją
cych przy krawężnikach, w związku 
z niedostatkiem parkingów, przy
czynia tu dodatkowych trudności. 
Według opinii urbanistów Istnieją
ce jeszcze rezerwy miejsc do par
kowania w śródmieściu wyczerpią 
się ok. 1975 r. /

Warszawa stój więc dziś podob
nie jak przed 4 laty przed alter
natywą: albo budowa szybkiej ko
lei miejskiej i tzw. obwodnicy, albo 
w dającej się przewidzieć perspek
tywie spadek prędkości podróżowa-

uzbrojonych. Przy tempie budowa
nia wyprzedzającym tempo prac 
riad uzbrajaniem terenów, przygo
towanie placów budów dla nowych 
osiedli stanowić będzie jeden z naj
trudniejszych problemów stolicy w 
nadchodzących latach.

„Nie można rozwijać budow
nictwa .mieszkaniowego bez pro
porcjonalnego rozwijania handlu. 
W tej dziedzinie nastąpiło ta-
chwianie proporcji i to 
w toku dalszego rozwoju 
nadrobić”.

(Z Warszawskiej Platformy 
czej).

trzeba 
miasta

Wrtoi*

nia i obniżenie jego wygody.

„W latach 1966—1970 przewidu
je się oddanie do użytku ok. 73 
tys. nowych mieszkań. Jest to 
minimum tego, czego potrzeba 
miastu, a maksimum wobec po
siadanych środków. Stoimy na 
stanowisku, iż najbardziej pra
widłową drogą do mieszkania z 
powodów ekonomicznych i spo
łecznych jest spółdzielczość mie
szkań".

(Z Warszawskiej Platformy Wybor
czej).

W latach 1985—1988 przybyto 
Warszawie ?76 sklepów o łącznej 
powierzchni ok. 41,5 tys. m kw. i 32 za
kłady gastronomiczne o 3179 miej
scach konsumpcyjnych. Przeszło 
33 proc, ogólnej sprzedaży zreali
zowanej w sklepach spożywczych
przypadło na sklepy samoobsługo- 

' we. W 1968 r. po raz pierwszy od

/Zabudowę mieszkaniową Warsza
wy w ostatnich latach charaktery
zują przede wszystkim dwa zjawi-

lat zrealizowany został w pełni plan 
rozwoju usług. W efekcie Stolica, 
obok Poznania ma najwyższe tzw. 
spożycie usług, dwukrotnie wyższe 
niż przeciętna kraju. Mimo tych 
inwestycji nie udało się gospoda
rzom miasta nadrobjć zaległości 
określanych w handlu na 90 tys. 
m kw. powierzchni i 30 tys. miejsc 
konsumpcyjnych w gastronomii. 
Ponad! o Wskutek koncentracji no
wego budownictwa w śródmieściu 
1 przeznaczeniu większości będących 
w dyspozycji miejskiego wydziału 
handlu środków na budowę cen- 

. trum handlowego na „Stronie

„Warszawa otrzyma w pięcio
latce (1966—1970) 965 autobusów 
w tym ponad połowę przegubo
wych., 400 tramwajów, w tym 
120 przegubowych, oraz 56 tro
lejbusów. Dalsze korzystne zmia
ny nastąpią w układzie komu
nikacyjnym".

< Z Warszawskiej Platformy Wybor
cze 1).

Spośród 4190 zgłoszonych przez 
warszawian postulatów w czasie 
obecnej kadencji St. Rady Narodo
wej 35 proc, dotyczyło problemów 
komunikacji, następnie inżynierii 
miejskiej, handlu i dopiero w dal
szej kolejności gospodarki miesz
kaniowej. W 1968 r. wszystkie środ
ki komunikacji masowej przewiozły 
1266 min pasażerów, tzn. na każ
dego mieszkańca Warszawy przy- 
padło średnio ok. 1000 przejazdów.

Bardzo wysoka przeciętna przy
jazdów nie- jest ■ bynajmniej'' rezul
tatom -szczególnych cech --warsza
wian. Złożyło się na to wiele przy, 
czyn, wśród których wymienić 
przede wszystkim trzeba zwiększe
nie obszaru miasta objętego zabu
dową, aktywizację zawodową lud
ności i oddalenie miejsc pracy od 
miejsca zamieszkania. Obecny układ 
komunikacyjny Warszawy jest nie
przystosowany do przejmowania ta
kiego natężenia ruchu. Wzrost o ok. 
30 proc. tzw. podaży miejsc w środ- 

.kach komunikacji, który nastąpił w 
wyniku dostaw taboru o dużej po
jemności w ostatnim ' czteroleciu 
(tramwaje 13 N i autobusy prze
gubowe). pozwolił jedynie na po
wstrzymanie pogarszania się wa
runków podróżowania.

Podobnie, jako doraźne należy 
określić efekty przebudowy układu 
drogowo - komunikacyjnego w róż
nych rejonach miasta. Do ważniej
szych inwestycji w tym zakresie 
należało wykonanie nowej jezdni 
ul. Waryńskiego od Placu Konsty
tucji do Al. Puławskiej, poszerze
nie jezdni Mostu Poniatowskiego, 
przebudowę ulicy Marszałkowskiej 
na odcinku od Placu Konstytucji 

• do Placu Unii Lubelskiej 1 kilku 
innych. Nadal brak jest jednak 
sprawnych węzłów, pełnego połą
czenia dzielnic omijających central
na koncentracje ruchu: natychmia
stowej przebudowy wymaga ok.

ORGANIZACJA 
INFORMACJI

PRZY ustalaniu optymalnych kie
runków rozwoju gospodarczego, 
przy podejmowaniu decyzji tn- 

wesitycyjnych lub produkcyjnych i 
przy prognozowaniu niezbędne jest 
dobre I pełne rozeznanie w najnow
szych zdobyczach na tym polu w 
skali światowej- Szybka, aktualna 
informacja naukowo-techniczna i 
ekonomiczna chroni przed powta
rzaniem prac już wykonanych, za
pewnia bieżący kontakt z nauką i 
techniką i ułatwia podejmowanie 
jak najbardziej prawidłowych de
cyzji.

Szybka, alrtualna informacja ko
nieczna jest zarówno specjaliście 
pracującemu naukowo, jak i każde
mu specjaliście-praktykowi, tj. in
żynierowi, technikowi czy ekono
miście. Potrzebna jest w codziennej 
pracy dyrektorowi zjednoczenia i 
dyrektorowi przedsiębiorstwa. Daje

bowiem dużą oszczędność czasu 1 
sil, które zużyć można na prace na
prawdę celowe i twórcze. „

Z tych względów utworzenie nie
dawno Międzynarodowego Centrum 
Informacji Naukowo-Technicznej 
krajów RWPG w Moskwie należy 
uznać za dalszy postęp w dziedzinie 
informacji naukowo-technicznej. 
Nasz Instytut (CIINTE) — wniósł 
znaczny wkład w organizację tej 
ważnej placówki krajów socjali
stycznych.

CIINTE prowadzi w kraju dzia
łalność Informacyjną, popularyzator
ską I wydawniczą (łączna' objętość 
wydawnictw waha się w granicach 
3 600 arkuszy .rocznie), wydaje 
„Aktualne problemy informacji i 
dokumentacji”, „Przegląd piśmienni
ctwa zagadnień informacji”, „Prace, 
studia, przyczynki”, „Wybrane in
formacje tematyczne”, „Przegląd 
informacji ekonomicznych” 1 szereg 
innych.

ska: zmiana w strukturze 
nych mieszkań polegająca 
kazaniu miastu znacznie 
liczby mieszkań małych 1

budowa
na prze- 
większej 
średnich

(dopiero rok 1968 przyniósł pewne 
zahamowanie tego procesu i odda
nie do użytku większej liczby mie
szkań typu M-4 i M-5) oraz wzrost 
udziału budownictwa spółdzielczego 
w ogólnych rozmiarach budownic
twa mieszkaniowego, który wyniósł 
w izbacn 57,3 proc.

W latach 1966—68 oddano łącz
nie do użytku ok. 50,6 tys. miesz
kań. Stanowi to 65,4 proc, zadań 
założonych na całe pięciolecie. 
Uchwalając plan pięcioletni Rada 
Narodowa m. st. Warszawy posta
nowiła, że rozmiary nowego bu
downictwa z uwagi na koniecznbść 
dokonania wyburzeń starych bu
dynków, wyniosą nie Jak pierwot-
nie, ustalono 73.ty$„Ka JLa.tys.mle^ 
szkań. WzrosU-^gólngp ropnia® 
budownictwa mieszkaniowego (1961 
—1964 r. 55,5 tys. mieszkań), przy 
równoczesnym zahamowaniu migra
cji do Warszawy, oraz spadku przy
rostu naturalnego. wpłynął korzyst
nie na ukształtowanie wskaźników 
przeliczeniowych charakteryzują
cych budownictwo mieszkaniowe na 
tle zjawisk demograficznych m. in. 
zwiększyła się ilość mieszkań . 
przypadających młodym małżeń
stwom i w stosunku do przyrostu 
naturalnego, a także w liczbach 
bezwzględnych na 1000 ludności.

Budownictwo mieszkaniowe kon
centrowało się na terenie śródmie
ścia. Wybudowano „Stronę Wschod
nia” ulicy Marszałkowskiej, więk
szość 16-kondygnacyjnych budyn
ków „Za Żelazną Bramą”, i osiedla 
„Torwar", „Ludna”, „Emilia” i 
„Złota”. Kończy sie zabudowa Mu
ranowa Zachodniego, oraz komplek
sów mieszkalnych na Żoliborzu (Sa
dy Żoliborskie, Bielany. Młociny). 
Zapoczątkowano' też na większą 
skalę nowe budownictwo na zanie
dbanych dotąd peryferiach Pragi 
Północ (Zespół osiedli „Bródno"). 
Koncentracja przestrzenna budow
nictwa mieszkaniowego w centrum 
Warszawy przyniosła z jednej stro
ny pożądane skupienie środków wy
konawczych. z drugiej jednak stro
ny szybkie kurczenie się terenów

Wschodniej”, dysproporcje jakie no
towano przed 4 laty pomiędzy po
szczególnymi dzielnicami w wypo
sażeniu placówki handlowej w skle
py nie uległy wyrównaniu. Różnice 
w wielkości sieci handlowej w 
śródmieściu i ha peryferiach sta
rano się łagodzić budową pawilo
nów handlowo-usługowych. Powsta
ło ich łącznie 18 m. In. na terenie 
osiedli: Marysin Wawerski. Młóci- 
ny-Rrzeziny (trzy pawilony), Koło-. 
Sowińskiego i Koło-Górczewska.

Kurczenie się terenów pod zabu
dowę w centrum Warszawy i prze
niesienie się w perspektywie bu
downictwa mieszkaniowego na te
reny oddalone od śródmieścia, bę
dzie sprzyjającą okolicznością w 
usuwaniu dokuczliwych braków w 
ich wyposażeniu w placówki han
dlowo-usługowe. Konieczne jest 
przede wszystkim doprowadzenie do 
stanu określonych proporcji pod 
tym względem. Wydaje się bowiem, 
że gros zakupów i usług dokony-

o zatwierdzenie podstawowych ele- 
toodtów otfHheio planu regional
nego 1 ««ad rozwoju regionu war
szawskiego do roku 1985. Prace nad 
Planem trwały kilka lat I stanowią 
Istotny dorobek ustępujących rad. 
Obszernie informowaliśmy o zało
żeniach planu .w ubiegłym roku 
(Z. G. nr 20). Przypomnijmy tu nie
które kierunki rozwoju Warszaw
skiego Zespołu Miejskiego.

„„Przyjmuje się zasadę trakto
wania Warszawskiego Zespołu Miej
skiego jako ściśle powiązanego ob
szaru gospodarczego. W związku a 
tym rozwój gospodarczy Warszawy 
1 pozostałych miast powinien być 
wzajemnie skoordynowany. W szcze
gólności dotyczy to uzbrojenia ko
munalnego, koncepcji komunikacyj
nej, wyposażenia w urządzenia uży
teczności publicznej ltp._“.

.„..Rozwój Warszawy będzie na
stępował w kierunkach wzdłuż Wi
sły, z równoczesnym ograniczaniem 
rozwoju w kttrunku wschód — za
chód...”.

„„W celu ograniczenia dalszej 
koncentracji szkolnictwa wyższego 
w Warszawie zakłada się tworze
nie filii warszawskich *szkół wyż
szych w Regionie..".

„...Znaczna koncentracja ludności 
w Warszawskim Zespole Miejskim 
wymaga odpowiedniego rozwoju 
urządzeń turystyczno-wypoczynko
wych. W związku a tym należy 
przyspieszyć opracowanie planów 
zagospodarowania terenów leśnych 
I położonych wzdłuż cieków wod
nych ustalając zasady ich ochrony 
przed niewłaściwą zabudową 1 za
nieczyszczeniami..”.

wat r Się będzW ^hadSł ^W śródmie
ściu. lub yv ^rzVszioicf w obszarze 
głóWrtyCh dORW handlSwo-usługo- 
wych, których kształt, zgodny z kie
runkami przestrzennego rozwoju 
miasta (ha północ i na południe) 
zaczyna się dopiero rysować. Wią- 
że się to z mocno ukształtowanymi 
tradycjami kupowania, które powo
dują, że mieszkańcy Piaseczna czy 
Ursusa przyjeżdżają do śródmieścia, 
żeby kupić nie tylko to czego u 
nich nie ma. ale również to co znaj
duje się w sklepie obok miejsca 
zamieszkania! Zmiana tych nawy
ków jest możliwa tylko w pewnym 
stopniu. Dlatego równolegle z roz
wojem sieci handlowo-usługowej na 
peryferiach o poprawie warunków 
zakupu, usług, wyżywienia itd., za
decyduje możliwość szybkiej 1 wy
godnej komunikacji z centrum.

„Kierować się będziemy trzema 
podstawowymi zasadami rozwo
ju miasta w nadchodzącej pię
ciolatce;

— zasadą proporcjonalnego 
rozwoju stolicy i całego kraju,

— harmonijnym rozwojem po
szczególnych funkcji miasta,

— nowoczesnymi rozwiązania
mi urbanistycznymi, uwzględnia
jącymi potrzeby dalszej przyszło
ści".

(Z Wamawsklel Platformy Wrtor- 
esej).

W kraju działa ponad 2 200 ośrod
ków inte na szczeblu resortów, 
branż i zakładów produkcyjnych. 
Mamy też 3 wojewódzkie ośrodki 
eksperymentalne w Szczecinie, Ka
towicach i Wrocławiu.

Rzeczą najbardziej istotną jest 
jednak jak te ośrodki pracują i ja
kie jest faktyczne zapotrzebowanie 
na opracowywane przez nie Infor
macje. Wnioski na podstawie prze
prowadzonej ankiety przez Central
ny Instytut Informacji Naukowó- 
Technicznej i Ekonomicznej do 
optymistycznych niestety nie należą.

Okazuje się bowiem, że dla wie
lu Inżynierów 1 techników sprawa 
tego rodzaju informacji jest nadal 
jeszcze zagadnieniem dość mglistym. 
Istnieje nawet liczna grupa fachow
ców zatrudnionych w różnych dzie
dzinach gospodarki narodowej, • któ
rzy do dziś albo nie wiedzą Jak 
korzystać z sieci inte, albo nie wie
dzą w ogóle o jej istnieniu. Nie 
uznają też. aby korzystanie s Jej 
usług było konieczne.

Jak wynika z odpowiedzi na an
kietę — tylko 40,2% ogółu dyrek
torów stwierdza, te informacją jest 
podstawą podejmowania ważnych 
decyzji w zakładzie. Spośród dyreto 
torów poszczególnych pionów naj
więcej korzystają z Informacji dy
rektorzy d/s technicznych, gdy Spo
śród dyrektorów do spraw ekono

micznych — ponad 82% korzysta 
rzadko lub nie korzysta wcale z 
pracy zakładowych ośrodków inte.

Wina w tym nie tylko ekonomi
stów, ale i samych ośrodków infor
macji, które w minimalnym stop
niu uwzględniają Wormację ekono
miczną. . W wielu przypadkach 
ośrodki zakładowe koncentrują swą 
uwagę na informacji technicznej, , 
nie doceniając jej ścisłej więzi a 
praktyką ekonomiczną 1 postępem 

• w tej dziedzinie. Praca resortowych, 
branżowych i zakładowych ośrod
ków inte pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia. Nie dysponują one mi
mo dostrzegalnej poprawy w po 
równaniu z rokiem np. 1963 — do
stateczną Ilością — nowoczesnego, 
zmechanizowanego sprzętu, niezbęd
nego do szybkiego opracowywania 
1 przetwarzania informacji, ani do
stateczną ilością wykwalifikowa
nych pracowników.

Przyjmując Eczbę pracowników 
Inżynieryjno-technicznych przypada
jącą na 1 pracownika służby inte 
za orientacyjny miernik obciążenia 
służby informacji, stwierdzono, te 
miernik ten w poszczególnych obję
tych badaniem resortach wynosi: w 
MGIE — 130 użytkowników na 1 
pracownika służby inte, w MPC — 
128, * MPM — 95, w MPL — 49, 
w MPCH — 73, a przeciętnie poten
cjalne obciążenie zakładowych

kwestil, te na integrację miasta ■ 
jego obrzeżami i strefą przede 
wszystkim wpływ wywrze udane 
koncepcja komunikacyjna.

Rola jaka w dziedzinie Integracji 
przypada szkolnictwu (zwłaszcza za
wodowemu i wyższemu) z racji na
turalnych powiązań dojeżdżającej 
spod Warszawy młodzieży ze sto
licą, Jest na razie w małym stop
niu odczuwalna. Wydaje się, ta sy
tuacja ulegnie zmianie nie wcześ
niej, dopóki z Jednej strony pro
file ‘szkół, zwłaszcza zawodowych 
nie zostaną dopasowane do potrzeb 
terenów, skąd dojeżdżają uczący 
się, z drugiej zaś strony nie stwo
rzone zostaną na tych terenach 
możliwości wykorzystania nabytej 
wiedzy.

Stosunkowo najbardziej przejrzy
ście (co nie oznacza, te konkretniej 
rysują się tendencje rozwojowe w 
zakresie organizacji wypoczynku W 
Warszawskim Zespole Miejskim. 
Generalnie biorąc, poza dalszym 
rozwojem ośrodków wypoczynko
wych nad Zalewem Zegrzyńskim, 
mają być przede wszystkim zagos
podarowane brzegi Wisły. Pienię
dzy z budżetu miasta starczy jed
nak tylko na uporządkowanie pla
ży i dokończenie obiektów na Kę
pie Potockiej I Cyplu Czerniakow
skim. Reszta zależy od inicjatywy 
i szczodrości zakładów przemysło
wych stolicy, wśród których władzo 
miejskie zamierzają szukać mece
nasów dla sfinansowania zabudowy 
i wyposażenia w rekreacyjne urzą
dzenia nadwiślańskich brzegów. Ist
nieje zgodność co do tego, że nad
wiślańskie kluby, dotychczas za
mknięte, muszą być udostępnione 
ogółowi warszawian. Turystyczno- 
wypoczynkowe zagospodarowanie 
Wisły na większą skalę musiałoby 
Jednak być poprzedzone budową

„...Ochrania się strefę „zieloną" 
wokół Warszawy złożoną z terenów 
leśnych oraz niezabudowanych te
renów warzywno-sadowniczych...”.

Powstanie koncepcji formowania 
Warszawskiego Zespołu Miejskiego 
nie rozwiązuje samej kwestii reali
zacji. pytanie: Jak formować WZM, 
jest co najmniej tak samo ważne 
jak dokonany trud określenia głów
nych kierunków działania. Ocena 
stopnia realizacji, choćby podniesio
nych wyżej zagadnień, jest Jeszcze 
przedwczesna. Można Jednakże mó
wić o rysowaniu się pewnych ten-

wspomnianej wyżej, kosztownej 
oczyszczalni ścieków, jeśli miałoby 
w pełni spełniać swoje zadanie.

W niedzielę 1 święta korzysta 
obecnie z wypoczynku nad Wisłą 
i w podwarszawskich miejscowo
ściach ok. 300 tys. osób. Istniejące 
obiekty są w. stanie obsłużyć-tylko 
połowę. A potrzeby w tym zakresie 
wzrosną jeszcze bardziej po wpro
wadzeniu 5-dnlowego tygodnia - 
pracy.

Wreszcie sprawa niebagatelna dla 
mieszkańców Warszawskiego Zespo
łu Miejskiego — rozwój Jego strefy 
żywicielskiej. Z perspektywy, cen
tralnych dzielnic miasta' trudno do-

dęncjL ' . strzec, że rolnictwo warszawskie
Nie me dziś wątpliwości co do wraz z lasami zajmuje prawie 69 

tego, proc, obszaru WZM i zatrudnia ok.
sta powinien - postępować wzdłuż - 30 tys. ludzi, nie Ucząc tyeh, któ- 
Wisły na Półnoe. i na - FŚhfraió.5" rzy opracują- w usługach 1 zaopa-'
Tempo, sprawność 1 koszty tego, 
rozwoju są ściśle uzależnione od 
środków finansowych i wykonaw
czych jakie staną do dyspozycji 
miasta dla dokonania wszystkich 
prac przygotowawczych. Mam' na 
myśli budowę magistral cieplnych, 
kanalizację terenów pod zabudowę, 
zaopatrzenie w gaz, wodę 1 energię 
elektryczną. Niezbędne dla ruszenia 
z zabudową inwestycje z zakresu in
żynierii miejskiej są z kolei bez
pośrednio powiązane z budową 
układów drogowo-komunikacyjnych.

Aglomeracje miejskie nie finan
sują się same. Jest to prawidłowość 
ogólnoświatowa. Dlatego w Ich roz
wój muszą być wkalkulowywane 
cyklicznie duże Inwestycje, nieko
niecznie nawet uwzględniające ak
tualne potrzeby. mieszkańców. Do
piero patrząc z tej perspektywy 
można właściwie ocenić problem 
skoordynowania poczynań gospodar
czych na terenie Warszawy z po
czynaniami na terenie miast pozo
stających w bezpośrednim zasięgu 
oddziaływania metropolii. Nie ulega

trzenlu. Rolnicy warszawscy wysy
pują ęk. 250 kg nawozów na 1 ha, 
tj. tyle ile wynosi przeciętna w Ho
landii, przodującej w śwlede pro
dukcji ogrodniczej. Umożliwia to 
osiąganie w ciągu roku ok. 100 tys. 
ton warzyw, z czego mieszkańcy 
miasta spożywają ok. 70 do 80 tys. 
ton. Zaopatrzenie Warszawy w wa
rzywa i owoce, globalnie w pełni 
wystarczające, nie pokrywa się jed
nak z codziennym popytem, w re
zultacie od marca do maja brak 
jest na rynku zielonego towaru, 
podczas gdy w okresie tzw. szczyto
wego wysypu popyt nie nadąża za 
podażą. Zwiększona trzykrotnie w 
ostatnim czteroleciu powierzchnia 
składowa stołecznych magazynów I 
baz przechowalnictwa powinna się 
przyczynić do złagodzenia skutków 
sezonowości produkcji. Generalny 
problem strefy żywicielskiej miasta 
tj. gospodarka ziemią pozostaje jed
nak nadal nie rozwiązany. Samo 
sformułowanie, że „ochrania się 
strefę «zieloną» wokół Warszawy”, 
a nawet związane z tym zakazy ad
ministracyjne nie okazały się jak
dotychczas wystai czające.

ośrodków (ZOINTE) wyraża się 
liczbą 95 pracowników inżynieryjno, 
technicznych przypadających na 1 
pracownika służby Inte. s

W NRD natomiast uważa się Ja
ko miernik umożliwiający efektyw
ną pracę — liczbę 35 pracowników 
inźynieryjho-technlcznych przypa
dających do obsłużenia przez 1 pra
cownika, w 'Czechosłowacji przyjęto 
jako miernik docelowy relację 10:1, 
zaś w Anglii, nawet S:L Wskazuje 
to dobitnie jak wielką wagę przy
wiązuje się dziś w święcie do do
brej, na poziomie postawionej pracy 
placówek Informacyjnych.

Przed ««organizowaną ostatnio 
Komisją Główną KNIT Informacji 
Naukowej Technicznej 1 Eksno- 
mlcsnej — staje teraz poważne 1 
niełatwe •— .przyznajmy — zadanie: 
uwzględnienia . w. opracowanym 
programie daiałania daleke idąeej 
pomocy w pneoskolenin kadr, sae- 
patrsenlo ośrodków w nowoneony 
sprzęt, ■eo • «możliwi dopływ do 
użytkownik* pełnej tofonnaeR. 
związanej-u kierunkiem jego pracy.

Całokształt, 'apra'* dotyczących te
go problemu znacznie obszerniej
szych, niż da sięto ująć w jednym 
artykule, , byl- «rtatnio saKtag/lAowo 
przeanalizowany . na posiedzeniu 
Komisji' pod przewodnictwem proŁ 
dr Ł Malęekfcgh.

'DANUTA UPSKA

Na zakończenie warto wydaje się 
zwrócić uwagę planistów określa
jących kształt Warszawskiego Ze
społu Miejskiego 1 gospodarzy 
miasta, na pewną ogólną prawidło
wość. Mianowicie wpływ na stopień 
korzystania z urządzeń miast, od 
tramwaju począwszy, a skończyw
szy na budkach z piwem, zależy 
przede wszystkim nie od liczby 
mieszkańców aglomeracji w ogóle, 
a od liczby jej zatrudnionych mie
szkańców. To Jest różnica 1 nie na
leży o łym zapominać. W końcu 
1968 roku zatrudnienie stałe miało 
w Warszawie 729 tys. osób. Miasto 
liczyło 1.296 tys. mieszkańców. To 
porównanie wskazuje, że Warsza
wa Jest przede wszystkim miastem 
ludzi pracujących i dlatego progra
my rozwojowe Warszawskiego Ze
społu Miejskiego powinny uwzględ
niać ich zwiększone potrzeby. ■
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W
 KOŃCU kwietnia br. zo
stała podjęta nowa u- 
chwała Rady Ministrów w 
sprawie kierunkowych za
łożeń rozwoju gospodar
czego I społecznego kra

ju w lataćh 1971—1975,- zmieniają
ca poprzednio przyjęte w tej mie
rze założenia. Było to konieczne ze 
względu na potrzebę uwzględnie
nia postulowanych, zarówno na V 
Zjeździe PZPR, jak i na II Plenum 
KC PZPR, usprawnień i zmian, w 
metodach planowania. Wprowadza
ne obecnie w życie zasady opraco
wania planu 5-letniego mają w 
szczególności na celu:
• zwiększenie inicjatywy oddol

nej oraz odpowiedzialności przed
siębiorstw, zjednoczeń, rad naro
dowych i ministerstw za opraco
wanie projektu planu,
• poszerzenie i pogłębienie te

renowej koordynacji planu,
* położenie szczególnego nacisku 

na wyzwolenie intensywnych czyn
ników rozwoju i wykorzystanie 
istniejących mocy produkcyjnych, 
• zapewnienie bardziej selek

tywnego, skoncentrowanego rozwo
ju w skali kraju, gałęzi, branż I 
grup wyrobów, opartego na uza
sadnieniu ekonomicznym, prefero
waniu dziedzin najbardziej nowo
czesnych z uwzględnieniem mię
dzynarodowego podziału pracy.

W celu stworzenia warunków 
dla rozwijania społecznej aktyw
ności następuje odwrócenie do
tychczasowej kolejności opraco
wywania projektu planu, co ozna
cza, że obecnie plan będzie budo
wany od dołu do góry, jak pod
kreślano wielokrotnie na II Ple
num, konkretyzacja kierunków 
rozwoju kraju nie może być opar
ta na jednorazowej decyzji władz 
nadrzędnych. Planowanie bowiem 
jest procesem społecznym, w któ
rym muszą brać udział szerokie 
rzesze pracowników i to zarówno 
na szczeblu centralnym, Jak też w 
zjednoczeniach, przedsiębiorstwach.

Tryb prac nad planem 
na przyszłe pięciolecie

w radach narodowych I w zaple
czu techniczno-naukowym.

Dla realizacji tego zadahla duże 
znaczenie posiada koncepcja: 2-fa- 
zowega przygotowania projektu 
planu. W fazie pierwszej resprty, 
zjednoczenia I zakłady oraz rady 
narodowe otrzymują nie szczegóło
we wytyczne, jak to było dotych
czas praktykowane, lecz kierunko
we założenia uchwalane przez Ra
dę Ministrów. W założeniach tych 
— stanowiących rodzaj wstępnych 
wytycznych, będą określone kon
kretnie tylko-te zadania, które ma
ją wiodący charakter dla całej go
spodarki.

Głównym celem założeń jest 
stworzenie ram dla planowania na 
wszystkich szczeblach, w szczegól
ności przez określenie wielkości 
nakładów inwestycyjnych.

Pierwsza faza prac obejmuje o- 
pracowanie przez przedsiębiorstwa, 
kombinaty i prezydia rad narodo
wych projektów planów w oparciu 
o kierunkowe założenia zatwier
dzone przez Rade Ministrów -i roz
winięte przez ministerstwa, zjed
noczenia i centralne organizacje 
spółdzielcze.

Faza druga polega na rozpatrze
niu projektów planów opracowa
nych w fazie pierwszej oraz przy
gotowaniu projektów planów przez 
właściwe jednostki nadrzędne, a 
następnie przez* Komisję Planowa
nia przy Radzie Ministrów i osta
tecznym opracowaniu planu 5-let
niego.

Prace nad projektem planu w 
przedsiębiorstwach planu central
nego mają być prowadzone w o- 

kresle od 1 czerwca do 1 listopa
da 1969 r. W tym czasie przed
siębiorstwa opracować mają swoje 
projekty planów i przesłać je zjed
noczeniom. Jednocześnie, nie póź
niej jednak niż do 15 października 
1969 r., przedsiębiorstwa mają
przekazać podstawowe wskaźniki 
z projektów swych planów właści
wym terenowo prezydiom powia
towych i wojewódzkich rad naro
dowych. Prezydia rad narodowych 
mają zaopiniować nadesłane im 
materiały i przedstawić swoje u- 
wagl i wnioski przedsiębiorstwom 
praż zjednoczeniom w terminie do 
15 listopada 1969 r.

Taki tryb planowania Jest Jed
nym z przejawów koordynacji te
renowej planu, która zgodnie z no
wymi ustaleniami będzie znacznie 
bardziej pogłębiona niż miało to 
miejsce przy pracach nad poprzed
nimi planami wieloletnimi. W 
szczególności w pracach nad pla
nem przestrzegana ma być zasada 
ścisłego współdziałania instytucji 
centralnych, zjednoczeń i przedsię
biorstw przemysłu kluczowego z 
radami narodowymi.

W ten sposób wyrazić się ma 
praktyczna realizacja wprowadza
nej w życie zasady, że prezydia 
rad narodowych powinny zapewnić 
prawidłowy rozwój całej gospodar
ki na swym terenie. Prezydia WRN 
dbać mają w szczególności o peł
niejsze wykorzystanie istniejącego 
majątku trwałego oraz jego zdol
ności produkcyjnych I usługowych 
na terenie województwa bez wzglę
du na podległość organizacyjną 

jednostek. Do obowiązków tereno
wych rad narodowych ma należeć 
ponadto koordynacja przedsięwzięć 
inwestycyjnych na danym obsza
rze, pełniejsze wykorzystanie urzą
dzeń socjalno-bytowych, realizacja 
inwestycji wspólnych oraz inwe
stycji towarzyszących jak drogi, 
urządzenia komunalne, budownic
two mieszkaniowe, urządzenia so
cjalno-bytowe, budowa magazynów 
itp.

Ministerstwa i Inne urzędy cen
tralne oraz zjednoczenia i przed
siębiorstwa planu centralnego zo
stały zobowiązane dc przekazywa
nia prezydiom WRN odpowiednich 
informacji 1 danych z projektów 
planów o nakładach i zadaniach 
inwestycyjnych, zapotrzebowaniu 
na roboty budowlano-montażowe, 
zatrudnieniu, wartości produkcji i 
usług, zapotrzebowaniu na budow
nictwo mieszkaniowe, wodę, usłu
gi świadczone przez urządzenia ko
munalne, socjalno-kulturalne itp.

Obok koordynacji terenowej 
ważnym czynnikiem prac nad pla
nem 5-letnim jest koordynacja 
branżowa. W tym celu w trakcie 
prac nad projektem planu, zapew
nione ma być specjalne powiązanie 
działalności i kooperacji jednostek 
gospodarczych, podległych różnym 
pionom organizacyjnym. Z tego 
względu odpowiednio wcześnie ma
ją być wysuwane odpowiednio u- 
motywowane potrzeby oraz uzgodnio
ny zakres wzajemnej współpracy, 
rodzajów dostaw itp.

Dla zapewnienia właściwej ko
ordynacji branżowej uczestnicy 

porozumień gospodarczych (przed
siębiorstwa objęte planowaniem 
centralnym oraz zjednoczenia ob
jęte planowaniem terenowym) 
przekazać mają zjednoczeniom wio
dącym podstawowe wskaźniki ze 
swych projektów planów 5-letnich 
w zakresie ustalonym w ramach 
porozumień gospodarczych. Zjedno
czenia wiodące na podstawie tych 
materiałów, a przede wszystkim 
kompleksowej analizy sytuacji go
spodarczej i stanu techniczno-orga
nizacyjnego, potrzeb rynku, poda
ży, popytu, potrzeb importu i moż
liwości eksportu oraz bilansów 
zdolności produkcyjnych, sporzą
dzać będą zbiorcze zestawienia bi
lansowe w skali poszczególnych 
branż, które przekazywane, wraz 
z projektami planów, właściwym 
ministrom oraz do wiadomości Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów (w terminie do 15 grudnia 
1969 r.).

Projekt planu przedsiębiorstw, 
zjednoczeń oraz rad narodowych 
obejmować ma między innymi: 
wielkość produkcji z uwzględnie
niem grup wyrobów decydujących 
o postępie techniczno-ekonomicz
nym, rozmiary eksportu i jego o- 
płacalność, przyrost produkcji uzy
skanej w drodze bezinwestycyjnej, 
wzrost wydajności pracy oraz nie
zbędne wielkości importu materia
łowego i inwestycyjnego.

Omawiana uchwala precyzuje 
również zasady opracowywania wa
riantowych propozycji planu przez 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia 1 
prezydia rad narodowych oraz o- 
kreiia minimalny zakres uzasad
nień analityczno-ekonomicznych, 
które mają być składane łącznie z 
projektami planów.

Równolegle z pracami nad pro
jektem planu w przedsiębiorstwach 
prowadzone mają być prace w 
kombinatach i zjednoczeniach, któ
re współpracując nad projektami 
planów przedsiębiorstw przygoto

wują równocześnie swój projekt 
planu. Zjednoczenia po otrzymaniu 
projektów 'planu z przedsiębiorstw 
mają dokonać ich analizy orax 
przeprowadzić ocenę efektywności, 
a następnie wprowadzić, na pod
stawie zbiorczego podsumowania 
projektów planów podległych 
przedsiębiorstw, niezbędne korekty 
do Swego projektu planu. Wraz z 
odpowiednim uzasadnieniem eko
nomicznym projekt planu 5-letnie
go zjednoczenia mają przekazać w 
terminie do 1 grudnia 1969 r. mi
nisterstwom, a w odpisie Komisji 
Planowania.

Prace nad'projektem planu 5-let
niego w ministerstwach i innych 
urzędach centralnych mają być 
prowadzone równolegle z pracami 
w przedsiębiorstwach i zjednocze
niach. Po otrzymaniu projektów 
planu zjednoczeń ministerstwa ma
ją dokonać ich oceny i w oparciu 
o nie oraz pogłębione własne ba
dania analityczne mają przygoto
wać projekt planu 5-letniego re
sortu i przedłożyć go Komisji Pla
nowania (w terminie do 1 lutego 
1970 r.).

Prezydia WRN projekty planów 
5-letnich mają opracować i przed
łożyć Komisji Planowania w ter
minie do 15 stycznia 1970 r.

Komisja Planowania na podsta
wie projektów planu ministerstw 
i innych urzędów centralnych oraz 
prezydiów WRN. a także w opar
ciu o przeprowadzone własne o- 
pracowania analityczne, dotyczące 
zwłaszcza zmian strukturalnych w 
gospodarce narodowej, ma dokonać 
zbilansowania . podstawowych po
trzeb oraz środków na ich pokry
cie i opracować (do 15 maja 1970 r.) 
węzłowe problemy planu na lata 
1971—1975. a następnie ogólnokra
jowy projekt planu 5-letniego roz
woju gospodarczego i społecznego, 
który ma być przedłożony (w termi
nie do 30 września 1970 r.) do roz
patrzenia Radzie Ministrów.

Klient chce kupować
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

nują poszukiwanym przez niego to
warem i czym w ogóle dysponują. 
Niewiele?

Dynamika wzrostu obrotów (o 
32,4 proc.) w ciągu ostatnich czte
rech lat jest wyższa w porówna
niu ze wzrostem obrotów w pań
stwowych przedsiębiorstwach hand
lu detalicznego (26,9 proc.). W ostat
nim zaś roku, tj. w 1968 r., obroty 
WSS zwiększyły się o 8,6 proc, w 
porównaniu z 1967 r., z tym, że 
tempo wzrostu sprzedaży artyku
łów przemysłowych (o 10,4 proc.), 
było wyższe niż tempo sprzedaży 
artykułów spożywczych (o 7.5 proc.). 
Wpływ na obroty mogą mleć Jed
nakże Inne jeszcze czynniki w ro
dzaju np. zwiększenia powiećsehńi 
sprzedaży w wyniku zastępowania 
małych sklepów dużymi pawilona
mi 1 SDH. wvższvch kwalifikacji 
pracowników itp. W żadnym więc 
razie wyższe obroty w „Społem" 
nie mogą służyć jako główny argu
ment za dostawami bezpośrednimi. 
W skali poszczególnych Wojewódz
kich Spółdzielni Spożywców dość 
wyraźnie jednak widać związek po
między wysokością obrotów 1 udzia
łem w sklepach towarów z dostaw 
bezpośrednich. I tak np. w ubieg
łym roku wvższą od przeciętnej dv- 
namika wzrostu obrotów legitymują 
się WSS w Koszalinie (15.5 proc.) 
t w Opolu (14,9 proc.). Zarówno 
w koszalińskiej. Jak I w opolskiej 
WSS udział dostaw bezpośrednich 
w zakupach jest szczególnie wyso
ki, np. z bezpośrednich zakupów 
otrzymują one ponad 70 proc, o- 
dzleży I 40 — 50 proc, obuwia. 
Najmniej towarów tą drogą docie
ra do WSS w Łodzi, która w ub. 
roku zwiększvła obroty zaledwie o 
2 5 proc., a wlec znacznie poniżej 
średniej (8.6 proc.).

Większy wyl ć- lepsze zaopatrze
nie sezonowe i posługiwanie się 
bardziej dogodnymi dla klientów 
formami sprzedaży coś jednak zna
czą. Niewielka ciągle Jeszcze róż
nica pomiędzy zaopatrzeniem skle
pów społemowskich 1 sklepów In
nych organizacji handlowych znaj
duje większe odbicie w praktycznej 
działalności detalu, niż można by 
sądzić.

Nie ma eo I dziwić się, że ta 
różnica Jest niewielka. Tak się zło
żyło, że na apel detalu o skrócenie 
drogi towaru; Jako pierwszy odpo
wiedział przemysł lekki, a więk
szość produkowanych przez niego 
towarów należy do wysoce deficy- 
tnwych. Ostatnio nawet Usta wyro
bów przemysłu lekkiego objętych 
rozdzielnikiem z racii Ich deficytu 
dość znacznie się wydłużyła. W tych 
warunkach postulaty „Społem”. o 
zapewnienie swobody w wyborze 
dostawcy pozoetają w sferze życzeń, 
a tym samym wpływ na strukturę 
asortymentową dostaw' I jakość to
warów Jest ograniczony.

Od czasu do czasu w barierach 
■>graniczając?ch detal powstałą 
-zczellny. „Społem” na ogół szybko 
’e dostrzega i wykorzystuje w spo
sób pozwalający zorientować się, 
lak ważne znaczenie ma dla tej 
organizacji pewna swoboda w de- 
-vzU o zakupach, w Jakim celu tę 
swoją ąamodzleflność chclałaby wy
korzystać. . . . _ ,

Pokazem dobrej handlowej robo
ty była np. ubiegłoroczna akcia 

SpołCTfi’*» WBOÓ1-
nie z „Córa". Trudności ze sfhvtem 
warszawskiej fabryki snółdzielrmść 
spożywców zdyskontowała w cieka
wy sposób. Oddała do dy opozycji
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„Córy” stoiska w 50 Spółdzielczych 
Domach Towarowych i 120 skle
pach odzieżowych. Wtajemniczeni 
w szczegóły tej transakcji mówią, 
że pomoc „Społem” sporo kosztowa
ła Córę”, jako że spółdzielcy ściś- 
lę wypełnili warunek, zgodnie z 
którym część niesprzedanych towa
rów mogli zwrócić dostawcy. Cóż 
to za zwyczaje, aby handel zmuszał 
przemysł do współodpowiedzialności 
finansowej za towar', którego sprze
daż zależy w dużej mierze od pra
cy tegoż handlu? — pytają jedni. 
Inni wprost mówią, że „Społem” 
za wiele sobie pozwala wobec do
stawców.

Można powiedzieć coś wręcz prze
ciwnego. Mianowicie,- te przemysł 
stanowczo za wiele pozwała sobie 
wóbee iwmdłu, gdyż z godną' podzi
wu wytrwałością lekceważy alarmy 
detalu w sprawie dostaw konfekcji 
w nieodpowiednich rozmiarach, Za
rzut ten dotyczył m. In. „Córy”, od 
której wcześniej stołeczny CDT do
magał się dostawy większej ilości 
rozmiarów dużych. Sygnały te» bar
dzo wymowne po dawnej akcji 
podjęcia się przez CDT sprzedaży 
sukienek z warszawskiej fabryki a 
la „Przekrój”, pozostały bez echa. 
Sprzeczne opinie na ten temat do 
tego stopnia poróżniły partnerów, 
że do dziś w CDT nie ma odzieży 
z tak blisko położonej „Córy”.

„Społem” wiedząc o doświadcze
niach CDT najzwyczajniej w świę
cie wykorzystała okazję, aby zapew
nić sobie wpływ na producenta. 
Cóż, nie od dziś wiadomo, że. od
powiedzialność finansowa wybitnie 
sprzyja zwiększeniu skłonności pro
ducentów do uwzględniania sygna
łów z handlu. Tę znaną prawdę po
twierdza m. In. reakcja „Córy” na 
zwroty. Na jednym z KSR podjęta 
została uchwała w sprawie zatrud
niania modelek przemysłowych 
przez „Córę”.

Na tym nie konlee. Ostatnio ka
towicki „Zenit” wystąpił w spra
wie rozmiarów Innyeh asortymentów f 
odzieży, a Centrala Tekstylno-Odzie
żowa ze swej strony dała, wyraźnie 
do zrozumienia, że nie zagospoda
ruje produkcji zakładów pończosz
niczych, jeśli nadal będą dostarczać 
70 proc, pończoch w najmniejszych 
rozmiarach.

Najdziwniejsze, że przemysł nie
zbyt chętaJe, ale obecnie podejmuje 
rozmowy na nlelubianv przez sie
bie temat rozmiarów. Widać współ
praca „Córy” ze „Społem” ooarta 
na zasadzie wspólnej odpowiedzial
ności finansowej przekonała go, te 
rozmiary mogą być poważną prze
szkodą w aktywizacji ęprzedażr. 
Być też może, że nie tylko handel, 
ale I przemysł dostrzega dobre stro
ny tej nowej . formy współpracy. 
Bądź co bądź ułatwia ona produ
centom orientację w rzeczywistych 
potrzebach rynku, co ma duże, zna
czenie przy podejmowaniu. decyzji 
Inwestycyjnych.

Szczeliny w barierach ogranicza- i 
Jących przemysł 1 handel pojawialą 
się sporadycznie, ale działalność. In
westycyjna przemysłu lekkiego u- 
poważnla do stwierdzenia, że trze
ba się realnie Uczyć z możliwościa
mi bardzo wyraźnej pourawr zan- 
natrzenla w ciągu najbliższych kil
ku lat. Dlatego tak wlelklemacze- 
nle ma ta działalność- „Soołęm”. 
której nie można leszcze praetożyć 
na Język llcżb. Zmierza ona z 
jednej strony do zapewnienia wpły
wu na produkcie, z drugiej' zaś 
stronr do tworzenia • sWeoom wa- 
rtmków umożliwi atacrch koncentra
cję uwagi na sprzedaży.

UWAGA NA 8KLCT
„Społem” ma wyższe obroty, ale 

j — wyższe koszty. Przeciwnicy do
staw- bezpośrednich do detalu w 
żadnym razie nie . mogą powie
dzieć, te „Społem” zarabiana) skró

ceniu drogi towaru. Wyższa marża, 
o którą rzekomo detalowi najbar
dziej chodziło, nie służy ani głów
nie. ani przede wszystkim zwięk
szaniu zysków. Dość powiedzieć, że 
w ub. roku marża zwiększyła się o 
1,92 proc, w stosunku do wartości 
dostaw, ale koszty utrzymania włas
nej służby handlowej WSS pochło
nęły 175 proc, ogólnej wartości do
staw. l trzymanie własnej służby 
handlowej nie jest jedyną pozycją, 
o jaką wzrosły koszty detalu współ
pracującego bezpośrednio z przemy
słem „Społem” sporo kosztuje za
pewnienie sobie i producentom 
szybkiej informacji o popycie na 
towary dostarczane do sklepów. W 
ciągu dwóch tygodni „Społem” wie, 
jakie wzory, kolory i fasony naj
bardziej zainteresowały "klientów -1 
zna opinię odbiorców na temat to
warów dostarczanych do swoich 
sklepów. .Umożliwia to przeprowa
dzenie korekt w zamówieniach, zło
żonych w fabrykach, zanim zosta
ną w pełni wykonane. Dodajmy 
jeszcze, że opłaca kontrolę odbioru 
jakościowego, że systematycznie or
ganizuje spotkania z producentami 
i' konsumentami.

W przeciwieństwie do innych or
ganizacji handlu detalicznego „Spo
łem” Interesuje nie tylko co klien
ci kupują, ale 1 — dlaczego nie 
kupują, co w ogóle sądzą o zaopa
trzeniu sklepu i oferowanym towa
rze, jakimi przesłankami kierują 
kię wyborze, w jakich miesią- 
cżcrF kupują najwięcej towarów se
zonowych itd., itp. .

„Społem” nie potrzebuje tych In
formacji dla zaspokojenia własnej 
ciekawości o zaopatrzeniu swojch 
placówek, potrzebuje ich dla pogłę
bienia własnej znajomości potrzeb 
lokalnego rynku i dla zapewnienia 
producentom możliwie najszerszej 
informacji.

Tego typu badania prowadzi u 
nas „Opinia”, spółdzielczość spo
żywców korzysta z nich, ale uzu
pełnia własnymi, bardziej szczegó
łowymi,' pozwalającymi lepiej zo
rientować się w całokształcie pra
cy własnych placówek.i umożliwia
jącymi wyciąganie wniosków na 
przyszłość. Pod adresem dostawców 
i własnym.

Może się wydawać, że w warun
kach Istnienia deficytu różnych to
warów tego rodzaju pogłębione ba
dania są luksusem. W rzeczywistoś
ci slą one nieodzowne. Deficyt, jak 
wykazują doświadczenia „Społem”, 
może być pogłębiony w wyniku nie
trafnej struktury asortymentowej 
dostaw, nieodpowiednich rozmia
rów, kolorów 1' fasonów, niskiego 
poziomu usługi handlowej. Znane 
też są przypadki wystąpienia ostre
go niedoboru w warunkach obiek
tywnie sprzyjających polepszeniu 
zaopńtrzer.‘a rynku. Przykład koszul 
dowiódł, jak ważne znaczenie ma 
prawidłowa Informacja. Brak ko
szul na rynku przed dwoma laty na
stąpił — przypomnijmy — w wy
niku zmniejszenia zamówień han- 
dly. Tak ważną decyzję, pociąga
jącą za. sobą zmianę specjalizacji w. 
Wytwórniach koszul, handel pod
jął w oparciu o niepełną informa
cję. 'Wiedział, że ma zapasy koszul, 
ale nie wiedział, że Jednocześnie na 
rynku nie ma koszul z krótkim rę
kawem, w pełnym wyborze... roz
miarów. Klientów zaś nikt nie py
tel ’ o zdanie.

Za prawidłową Informację, na u- 
wolnienle sklepu od troszczenia się 
o dostawę towaru trzeba płacić. W 

. ubiegłym roku koszty w handlu 
detalicznym spółdzielczości spożyw
ców wzrosły o 0.66 proc, w porów
naniu z poprzednim rokiem, z 7.84 
w 1967 roku do 7.90 w 1968 r. To 

. chyba najlepiej dowodzi, że „Sno- 
lem” nie wzbogaciło się na marży. 
Ale — przy wyższych kosztach od
notowało pewną poprawę wyników

swojej działalności. Rentowność bo
wiem pomimo wzrostu kosztów, 
zwiększyła się w tym samym cza
sie z 1,67 do 1,69 proc. „Społem” 
przypisuje to bardziej prawidłowej 
strukturze dostaw.

Czy jednak warto było walczyć 
tak długo o zakupy bezpośrednie, 
skoro korzyści — w przeliczeniu na 
złotówki — są nikłe? A kłopotów 
wiele. Ci, którzy twierdzą, że do
stawy bezpośrednie godzą w hurt 
nie wiedzą pewnie, że najsilniej i 
najmocniej godzą one przede wszys
tkim w sam detal. Skłaniają go 
do weryfikacji pracy wszystkich o- 
gniw, rozszerzenia pola obserwacji, 
i zainteresowań, zmuszają go do za
stępowania administracyjnych form 
pracy — handlowymi.

„Społem” sprzed pięciu laty a 
obecnie — to zupełnie „inna organi
zacja, pełna inwencji i inicjatywy, 
wymagająca od swoich pracowni
ków zajmowania siię handlem w 
pełnym anaezonńr''tego słowa. Nie 
unika podejmowania trudnych spraw 
w rodzaju ngt zapewnienia dopły
wu kwalifikowanej kadry do han
dlu. Sposób rozwiązania tej na
prawdę ważnej sprawy jest tema
tem oddzielnym. Tu zasygnalizuje
my tylko, że „Społem” przy okazji 
próby rozwiązania tej sprawy zde
cydowało się znieść odpowiedzial
ność materialną pracowników za 
straty w handlu (kradzieże) w prze
konaniu, że ich zmniejszenie zależy 
od organizacji sprzedaży. Oczywiś
cie, chodzi o duże sklepy w rodzaju 
Spółdzielczych Domów Towaro
wych, gdzie szczególnie wiele kra
dzieży popełniają klienci (są na to 
fakty!). Ciekawe, że zwolnienie od 
odpowiedzialności materialnej — 
eksperymentalnie pracowników 
kilkunastu SDH me pociągnęło za 
sobą większych strat, a nawet w 
niektórych placówkach nastąpiło ich 
zmniejszenie. Może mniej nerwowa 
atmosfera sprzyja zwiększeniu uwa
gi pracowników? Pewne, że „Spo- 
łąm” i o to chodziło, ale głównie 
o-lprzezwyciężenie obaw przed po
dejmowaniem pracy wymagającej 
finansowego ryzyka, niewspółmier
nego do zarobków sprzedawcy, o za
pewnienie większej atrakcyjności 
pracy w handlu poprzez m.in. roz
szerzenie jednocześnie systemu 
świadczeń socjalnych.

Wiele spraw „Społem” próbuje 
dopiero rozwiązać, do wielu innych 
przymierza się, .oblicza siły, prze
prowadza rozpoznanie w celu usta
lenia, od której strony podjąć waż
ny problem. I prawdopodobnie świa
domość rozległości zadań, mnogości 
spraw do załatwienia w samym 
handlu przesądza o tym. że „Spo
łem” nie zamierza hamować <Jostaw 
bezpośrednich, przeciwnie. Dosko
nale wie, że samodzielność 1 odpo
wiedzialność zmuszaią detal do ra
dykalnej zmiany stylu pracy, przy
śpieszają proces pozbywania się 
przez cały handel biurokratycznych 
nawyków I przyzwyczajeń dystrybu
tora nabytych w latach ostrego 
głodu towarowego. „Społem” . nie 
ma zresztą odwrotu. Coraz wiecej 
organizacji handlu detalicznego ku- 
pule towary bezpośrednio w prze
myśle.

„Społem” nie ma wątpliwości, że 
sprawa warta Jest trudu. Pośred
nio mówi o tym fakt żg udział do
staw bezpośrednich w zakupach o- 
gółem wrrobów dziewiarskich i o- 
dzieży. który sięgał 35,7 proc, w 
1967' roku, w br. zwiększyć się ma 
do 43.7 proc. W tym samrm czas‘e 
dostawy bezpośrednie tkanin do 
„Społem” rosną z 7.1 do 20.8 proc., 
obuwia 11,5 do 35,8 proc., arty
kułów gosoodarstwa domowego z 
5.3 do 10.6 proc. Dwa lata temu 
„Soplem” nie otrzymywało telewi
zorów i radioodbiorników z dostew 
bezpośrednich. W tvm roku udział 
zakunów bezpośrednich w +ej gru
pie wrrobów ma sleeać 37.3 orne.

Obiecie bezpośrednimi dostawa
mi artykułów trwałego użrtku m’- 
woli „Społem” na zgromadzeń’? 
hardział orzekonmvalacrrh argu
mentów na rzecz tej. fnrmr wzmół- 
pracy z przemysłem. Inaczej prze

cież reaguje na postulaty handlu 
przemysł, którego produkcja rów
noważy popyt. A w grupie artyku
łów przemysłowych mamy sporo ta
kich wyrobów. „Społem” ma tu 
szerokie pole do działania, więcej 
możliwości wykazania operatywnoś
ci i umiejętności świadczenia usług 
na wyższym poziomie.

WIEDZĄ SĄSIEDZI-
Aktywność, jaką zaczęła przeja

wiać spółdzielczość spożywców po 
uzyskaniu prawa do bezpośrednich 
dostaw początkowo tylko odzieży z 
przemysłu, udzieliła się innym or
ganizacjom handlowym. Nie przy
padek chyba sprawił, że ekspery
ment bydgoski rozpoczęły właśnie 
organizacje prowadzące handel o- 
dzieżą, a w tej samej branży Wro
cław da) hasło do współpracy hurtu 
z detalem.

Jeśli uznamy istny „wybuch" po
mysłów i inicjatywy w handlu o- 
dzieżą za rzecz przypadkową, w 
żaden sposób nie potrafimy logicz
nie uzasadnić, dlaczego w innych 
organizacjach handlowych tak nie
wielkie obserwuje się zmiany. A są 
one w znacznie dogodniejszej sytua
cji z uwagi na dostatek, niekiedy 
nawet nadmiar towarów. W handlu 
artykułami tzw. trwałego użytku, o 
czym wspomnieliśmy, są poważniej
sze możliwości zmian stylu pracy, 
podniesienia usług handlowych na 
wyższy poziom. Dość podobnie wy
gląda sytuacja w handlu artykuła
mi spożywczymi, czego klient nie 
odczuwa. Z niedowierzaniem i zdzi
wieniem słucha „rewelacji” o klęs
kach urodzaju, owoców, bądź ■wa
rzyw. o kłopotach z zagospodarowa
niem mleka, jaj, serów... Na co 
dzień klient nie ma z^pewpronego 
wyboru tych „nądwyżkowyęh” ar
tykułów.

„Społem" nie wyróżnia się w han
dlu artykułami spożywczymi, cho
ciaż stanowią one ciągle główną 
domenę działalności detalu spół
dzielczości spożywców. Dopiero od 
niedawna „Społem” zaczęło ponow
nie przejawiać więcej zaintereso
wania handlem artykułami spożyw
czymi, szybko rozszerza sieć skle
pów z rybami, świeżymi owocami 
i warzywami. Ostatnio zdobyło so
bie uznanie organizowaniem sprze
daży posiłków na najbardziej u- 
częszczanych robotniczych szlakach 
(dom-fabryxa).

Inicjatywy te same w sobie cie
kawe i cenne prawdopodobnie po
budzą inne organizacje handlowe 
do działania w sposób umożliwiają
cy zdyskontowanie rosnących do
staw artykułów rolno-spożywczych 
w sposób zdolny usatysfakcjonować 
przeciętnego klienta. Pora ku temu 
najwyższa.

Czy nie jest to aby wymówką 1 
pod adresem „Społem”? Do pewne
go stopnia niewątpliwie — tek. Co 
prawda „Społem” nie miało sieci 
handlowej dostosowanej do sprze
daży tak specyficznymi artykułami, 
jakimi są wyroby przemysłu lek
kiego 1 nie miało większego doś
wiadczenia w handlu tymi artyku- 
łami. Siłą rzeczy bardziej Intereso
wało się w ostatnich zwłaszcza la
tach mniej znaną sobie dziedziną. 
Kle — pamiętamy, że „Społem” u- 
trzymuje również produkcje arty
kułów spożywczych. I to o wysokiej 
na ogół jakości. Z tych m.in. po
wodów należałoby więcej inicjaty
wy oczekiwać od handlu spożyw
czego „Społem”.

Ten przvkład Jeszcze raz potwier
dza, że aby handel sterał się ak
tywizować handel, musi mleć part
nera w i -odukcji zainteresowanego 
rozszerzeniem zbytu, bądź złagodze
niem skutków nieuniknionego de
ficytu pewnych wyrobów. Czy ta
kim partnerem mogą być organizmy 
mononolizuiące w swoim ręku skup, 
produkcje i zbyt?

Najważniejszy jest ponoć począ
tek. W tym przypadku początek zo
stał zrobiony. Samodzielność deta
lu. w tym społemowskiego, posta
wiła na nogi cały handel odzieżą 1 innymi artykułami przemysłu, lek
kiego. Prawdopodobnie wkrótce z

kolei aktywność hurtowni artyku
łów tekstylno-odzieżowych i detalu 
pobudzi do działania inne organiza
cje. Miejmy nadzieję, że w gronie 
poszukujących lepszych form orga
nizacji i metod pracy znajdą się 
liczne organizacje zajmujące się 
skupem i handlem artykułami spo
żywczymi.

Czy dostawy bezpośrednie wytrzy
mają konkurencję z prężnymi hur
towniami powiązanymi bezpośrednio 
z detalem?

Wydaje się, że za wcześnie jesz
cze na odpowiedź. Wiele zależy od 
tego, jakie propozycje zgłoszą hur
townie i czy proponowany przez 
nie mariaż z detalem zda egzamin 
w praktyce. Ważna jest w tym 
przypadku me tylko forma, ale 
treść, jaką wypełnią te skądinąd 
dobrze znane rozwiązanie.

W przekonaniu niżej podpisanej 
słabością zarówno dostaw bezpo
średnich, jak i mariażu hurtu z de
talem jest to, że obydwie te for
my nie zapewniają możliwości roz
wiązania kapitalnej z punktu wi
dzenia rynku sprawy, jaką jest 
zróżnicowanie asortymentu i stan
dardu towarów w zależności od 
typu sklepów. Innego przecież towa
ru oczekują klienci od powszechnych 
domów towarowych i SDH. jeszcze 
innego od sklepów typu „Moda" 
czy „Gallux”. Inny towar należa
łoby sprzedawać w sklepach z ar
tykułami przemysłowymi różnych 
branż wyroby o innym standardzie 
powinny oferować „salony”, jakich 
nam się ostatnio namnożyło. Natu
ralnie w ślad za zróżnicowaniem 
asortymentu handel powinien róż
nicować poziom usług. Tymczasem 
klienci znają w zasadzie tylko dwa 
rodzaje sklepów o różnym asorty
mencie: „Mody Polskiej” 1 sklepy 
fabryczne. Inne punkty detalu, nie
zależnie od tego do kogo należą, 
sprzedają towary o różnym stan
dardzie. co jest jedną z przyczyn 
wydłużania drogi klienta w poszu
kiwaniu towarów. Nigdy nie wie, 
gdzie ma szukać obuwia luksuso
wego. a gdzie butów trpu „do no
szenia”. Gdzie ma szukać nowości 
dziewiarskich, a gdzie tanich, stan
dardowych wyrobów. Gdzie na pew- 

.no znajdzie koszulę krotonową a 
'gdzie z elanobawe’ny? Który skleo 
oferuje ubrania do pracy, a któ
ry wviściowe. od wielkiego dzwo
nu? Gdzie znajdzie tan’e radiood
biorniki i popularne telewizory, a 
gdzie luksusowe?.

Kiedy wszystkie organizacje han
dlowe handlują towarami o .różnym 
standardzie klienci nie zawsze są 
w stanie docenić poprawę zaopa
trzenia rynku. Cóż bowiem z tego, 
że jest więcej towarów, skoro nie 
wiedzą, gdzie szukać tych, które ich 
najbardziej Interesują.

Dostawy bezpośrednie rozwiązują 
sprawę skrócenia drogi towaru do 
sklepu, ale nie rozwiązują proble
mu skrócenia drogi klienta w po
szukiwaniu towaru. Może tę spra
wę podjąć hurt wspólnie z detalem. 
Nie może być jednak mowy o tym 
w sytuacji, gdy hurt ma za złe de
talowi. że dąży do samodzielności, 
a detal hurtowniom, że utrudnia
ją im osiągnięcie tej samodzielnoś
ci. Dostawy bezpośrednie nie elimi
nują hurtowni, hurtownie mają do 
spełnienia ważną rolę — koordyna
tora działalności detalu i partnera 
przemysłu inicjującego rozwój po
trzebnej produkcji, zmiany w asor
tymencie. poprawę jakości itd.. itp. 
W spełnianiu tej roli w sposób od
powiedzialny samodzielność detalu 
nie przeszkadza, a powinna poma
gać. Nie może być dobrej produk
cji rynkowej bez handlu, który wie. 
czego powinien domagać się od 
przemysłu w Interesie rynku. Nie 
może być więcej towarów na ryn
ku. jeśli handel przyzwyczajony do 
roli dystrybutora i sprzedaży me- 
todą „rozdzielnikową” reaguje na 
wzrost dostaw zmniejszeniem za
mówień, bo nie umie znaleźć sie w 
sytuacji, gdy klient może towar ku
pić, nie zaś „dostać”.

BARBARA WIŚNIEWSKA



W
 PRASIE codziennej uka
zują się małe, niepozor
ne, ale nadzwyczaj wy
mowne notatki.’

„W Wielkiej Bryta
nii odbył się w dniu 

1 maja strajk powszechny, będący 
protestem przeciwko podjętym przez 
rząd krokom antyzwiązkowym, a 
szczególnie przeciwko drastyczne
mu ograniczeniu prawa do straj
ków”.

„Kilkuletnia kampania norwe
skich związków zawodowych o pań
stwowe zabezpieczenie socjalne 
pracujących zakończyła się znacz
nym sukcesem, Rząd norweski u- 
chwalił wprowadzenie zasiłków ro
dzinnych dla pracujących, bez 
wzglądu na miejsce zatrudnienia".

Takie przykłady można cytować 
codziennie, powołując się na źród
ła pochodzące ze wszystkich kon
tynentów. Te krótkie notatki sta
nowią odbicie napięć społecznych 
i akcji podejmowanych przez 
związki zawodowe w całym kapita
listycznym świecie.

FAKTY I MITY

Propagandziści i ideolodzy w 
krajach zachodnich wylewają mo
rze atramentu i poświęcają mi
liony słów na to, aby udowodnić, 
że współczesny kapitalizm zmienił 
swą istotę. Że jest kapitalizmem 
racjonalistycznym i oświeconym, 
że wygasają w nim ostre konflik
ty klasowe i że nastaje w nim 
czas „pokoju społecznego”.

Fakty jednakże świadczą o tym, 
te ruch strajkowy na Zachodzie, 
zarówno jeśli chódzi o ilość straj
kujących jak i o czas trwania 
przerw w pracy ma stałą tenden
cję zwyżkową. Dane ■ publikowane 
przez światowe instytuty gospodar
cze stwierdzają, że o ile w przed
wojennym dwudziestoleciu 1920— 
1939 liczba strajków na świecie 
wynosiła 177 tysięcy z udziałem 81 
milionów strajkujących, to w po
wojennym dwudziestoleciu 1947— 
1966 było ich już 380 tysięcy z 
300 milionami uczestników. Liczby te 
wzrastają sukcesywnie z roku na 
rok. W roku 1967 strajkowało w 
krajach kapitalistycznych 46 min 
ludzi, zaś w roku 1968 ponad 58 
milionów.

W Europie największe fale straj
ków przewaliły się ostatnio przez 
Francję i Włochy. We Francji 
strajk powszechny w dniu 11 mar
ca br. był najpotężniejszą demon
stracją klasy robotniczej od pa
miętnych dni majowych i czerw
cowych ubiegłego roku. Wielki 
rozmach przybrały także rozpoczę
te w lutym br. i trwające z mniej
szym nasileniem do dziś wystąpie
nia strajkowe włoskich robotników. 
Fale strajkowe obejmują Stany 
Zjednoczone i wiele, wiele innych 
krajów.

Charakterystyczne jest, że wiel
kie ruchy strajkowe ogarniają o- 
statnio kraje, które bynajmniej nie 
znajdują się w stanie depreśjf 'Ćży 
zastoju gospqdardżęgq.r7’'Nś( 
kład, zarówno Fi-ahcJa^laX ‘ 1/Wdj 
chy 'dysponują gospodarką Wyka
zującą stałe tendencje rozwojowe. 
Akcje Strajkowe wynikają nie Zaw
sze z zagrożenia najbardziej pod
stawowych interesów ludzi pracy. 
Mają one obecnie często, żeby już 
pozostać przy przykładzie Francji i 
Wioch, charakter rewindykacji 
wyższego rzędu. Chodzi nie tyle — 
choć w poszczególnych wypadkach * 
we Włoszech zjawisko to występuje 
— o walkę o podstawowe środki 
do życia, co o walkę o bardziej 
sprawiedliwy podział dochodu na
rodowego, walkę przeciwko prze
chwytywaniu przez wielki kapitał 
lwiej części dóbr, wypracowanych 
przez masy pracujące.

Walka strajkowa' we Francji, 
prowadzona solidarnie przez naj-. 
większe centrale związkowe tego 
kraju z radykalną CGT na czele, 
toczy się o utrzymanie i rozszerze
nie zdobyczy osiągniętych przez 
pracujących w wyniku , ubiegło
rocznych akcji majowych 1 czerw
cowych gdyż od końca maja ubie

głego roku koszty * utrzymania 
wzrosły, co w dużym stopniu zni
welowało uzyskane przez pracow
ników podwyżki. Wydajność pracy 
w roku 1968 wzrosła o 12 proc. — 
czyli wzrost ten podwoił się w po
równaniu z poprzednimi latami — 
co z kolei pozwoliło na uzyskanie 
przez Francję rekordowej produk
cji przemysłowej, wyrównującej 
straty i opóźnienia powstałe w 
wyniku ubiegłorocznych wydarzeń 
majowych i czerwcowych. Związki 
domagają się więc odpowiedniej 
podwyżki płac, podwyższenia płac 
pracowników najniżej uposażonych, 
poprawy sytuacji emerytów i ren
cistów, a także złagodzenia wy
miaru podatków pobieranych od 
najgorzej płatnych robotników i 
emerytów.

Zdaniem zaś rządu 1 pracodaw
ców, podwyżki, płac we Francji 
osiągnęły w ubiegłym roku górny 
dopuszczalny pułap i dalsze zwięk
szanie zarobków mogłoby, jedynie

Zaczarowany

doprowadzić do inflacji oraz zała
mania się i tak już chwiejnego 
franka.

Sytuacja we Włoszech Jest nieco 
inna, choć i tu konflikty klasowe 
wyrastają na podobnej jak we 
Francji glebie. Wystąpienia robot
nicze, studenckie, pracowników 
państwowych, lekarzy i personelu 
inżynieryjno-technicznego trwały 
we Włoszech przez całą wiosnę bez 
przerwy. Powodzeniem zakończyła 
się wielka akcja strajkowa odby
wająca się pod hasłem likwidacji 
stref płac (za Jednakową pracę, 
obowiązywały we Włoszech różne 
stawki, w zależności od regionu). 
Ale to. tylko jeden z problemów. —

Włochy przeżywają, ogólnie rzecz 
biońśc./ÓkbM" prosperity góśpodar- 
czej. Lecz ta prosperity' opiera się 
na dość kruchych podstawach. O- 
becny bowiem poziom rozwoju go
spodarki stoi w coraz bardziej ra
żącej sprzeczności ze strukturą 
społeczno-polityczną kraju. Utrzy
muje się duże bezrobocie, zmusza
jące wiele osób do stałej lub cza
sowej emigracji, utrzymuje się po
ważny kontrast między uprzemy
słowioną Północą I zacofanymi re
jonami Południa. Ekspansja gospo
darcza Włoch oparta jest w dużej 
mierze na eksporcie, przy sztucz
nym ograniczaniu rynku we
wnętrznego. Dochód narodowy 
wzrósł w roku 1968 o 6,3 proc., zaś 
fundusz spożycia — mimo dosko
nałych wyników sezonu turystycz
nego — zmniejszył się o 2 proc. 
Masy pracujące nie tylko nie sko
rzystały więc ze zwiększonej ilo
ści wyprodukowanych dóbr, ale 
wręcz utraciły część swojej siły 
nabywczej. I stąd właśnie nieu
stające fale strajków ogarniające 
Włochy.

FRUSTRACJA CZY WAŁKA 
KLAS

Napięcia i konflikty społeczna nie 
omijają oczywiście i najbogatszego 
kraju kapitalistycznego Stanów 
Zjednoczonych. Amerykańscy so
cjolodzy określają te ’ zjawiska 
modnym ostatnio słowem frustra
cja, gdyż brzmi ono bardziej ele
gancko niż prawidłowe określenie 
— walka klas. Słowem frustracją 
obejmuje się takie zjawiska jak 
strajki, demonstracje I protesty — 
murzyńskie, nauczycielskie, kobie
ce, studenckie 1 wiele innych. So
cjolog z Uniwersytetu Columbia, 
Herbert Gans pisze, że frustracja 
w społeczeństwie amerykańskim 
jest „przejawem pogłębiającego 
się poczucia społecznych niespra
wiedliwości 1 to nie tylko w sensie 
materialnym”. Dodaje jednak za
raz, że czynnik materialny odgry
wa w tej frustracji ogromną rolę, 
gdyż wiadomo że być biednym w
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Ameryce jest znacznie ciężej, niż 
w mniej zamożnych krajach.

Stany Zjednoczone także przeży
wają ostatnio okres prosperity go
spodarczej. W roku 1968 globalny 
produkt narodowy wzrósł o 7 proc, 
w porównaniu z rokiem poprze
dnim. Chodzi jednak o to, że przy 
olbrzymim narodowym bogactwie, 
amerykański system społeczny nie
zwykle utrudnia, a często wręcz 
uniemożliwia słuszną ze społeczne
go punktu widzenia choćby czę
ściową zmianę podziału tego bo
gactwa.

Chodzi po prostu o to, że według 
oficjalnych statystyk czteroosobowa 
rodzina amerykańska' potrzebuje 
rocznie — ze względu na Wysoki 
poziom een WMzdrw i|wMdeż«Ay 
żywności itp — 9400 dolarów na 
zapewnienie sóbie umiarkowanego 
poziomu życia. Zaś w roku 1966 
dochody takie osiągało tylko 31 
proc, czteroosobowych rodzin.

Społeczeństwo amerykańskie 
określane jest jako społeczeństwo 
dobrobytu, ale górne najbogatsze 
5 proc, społeczeństwa zagarnia 25 
proc, całości dochodów, natomiast 
dolne 25 proc, ma do dyspozycji 
tylko 5 proc, całości dochodów. 
Według stwierdzenia kierownika 
„Ligi Demokracji Przemysłowej", 
Harrlngtona — 25 proc, amerykań
skich dzieci żyje w rodzinach okre
ślanych jako biedne, zaś 2/3 bie
doty nie korzysta z żadnych pro
gramów pomocy społecznej.

Według oficjalnych danych „Cen
ter of Policy Research” w okresie 
od zapoczątkowania programów 
walki z nędzą w roku 1964, do roku 
1966 liczba rodzin w USA żyjących 
w warunkach nędzy zmniejszyła 
się zaledwie o 1 proc. Zaś rekla. 

mowane ostatnio akcje gospodar
czego aktywizowania rejonów bie
dy przez prywatny business dają 
minimalne rezultaty, ponieważ .tra
dycyjna psychika- prywatnego 
przedsiębiorcy odstręcza go od an
gażowania się w ryzykowne ints* 
resy w rejonach mogących być w 
każdej chwili objętymi rozruchami 
l niepokojami społecznymi.

Takie jest w pewnej części ogól
ne tło narastających w USA akcji 
strajkowych. Bezpośrednią przy
czyną największej ilości z nich by
ły w ostatnich latach konflikty 
między związkami zawodowymi i 
pracodawcami na tle zawierania no
wych umów zbiorowych. Robotnicy 
wysuwają żądania nowych, pod
wyższonych stawek, zarówno aby 
zrekompensować stale wzrastające 
koszty utrzymania. Jak i aby zni
welować dysproporcje płacowe 
między różnymi grupami zatrud
nionych. W roku 1967, rekordowym 
pod względem Ilości strajków

(4 700) rokowania o nowe układy 
zbiorowe dotyczyły 4,5 miliona ro
botników. Średni wzrost wynagro
dzeń uzyskanych w wyniku akcji 
robotniczych w gałęziach produk
cyjnych wyniósł 6,4 proc. Jednak
że wiele z tych podwyżek zostało 
już zniwelowanych przez Inflację 
l wzrastające podatki.

Na przykład, kiedy robotnicy 
przemysłu stalowego uzyskali pod
wyżkę płac i polepszenie ogólnych 
świadczeń, koncern „Bethleem Stell” 
ogłosił podwyżkę cen stall o 5 proc. 
Musiało się to odbić, w wyniku re
akcji łańcuchowej, na cenach wie
lu wyrobów przemysłowych. I to 
właśnie jMt"Jaden a><meehaaizmów 
niwelowania ~ uzyskiwanych przez 
robotników podwyżek upłac.

Nowym zjawiskiem w ruchu 
strajkowym w Stanach Zjednoczo
nych Jest udział w tym ruchu pra- 
cowników zatrudnianych przez in
stytucje rządowe 1 stanowe, wobee 
których obowiązują ustawy anty- 
s tr aj ko we. Takimi „nielegalnymi”, 
a mimo to przeprowadzonymi i to 
długotrwałymi akcjami strajkowy
mi były wystąpienia nauczycieli, 
które ogarnęły wiele rejonów Ame
ryki. Nauka w szkołach. Jesionią 
ubiegłego roku, rozpoczęła się w 
wielu stanach i w samym Nowym 
Jorku z dużym opóźnieniem. Nie
legalny, w świetle obowiązujących 
ustaw, był strajk pracowników 
oczyszczania miasta w Nowym Jor
ku, który mimo to zakończył się 
zwycięstwem strajkujących.

Oprócz strajków typu rewindy
kacyjnego Ameryka była i Jest Wi
downią straUtów solidarnościowych 
skierowanych przeciwko zwolnie
niom z pracy. Jednym bowiem, z 
bezpośrednich skutków racjonaliza
cji i automatyzacji produkcji jest 

kurczenie się Holci stanowisk pra
cy, co powoduje wzrost bezrobocia. 
Fakt, że maszyny produkują coraz 
sprawniej i - coraz szybciej, nie tyl^, 
ko pozbawiń ; perspektyw zatrud
nienia młodych ludzi, wchodzących 
w wiek produkcyjny, ale wręcz 
przyczynia śię do usuwania z pra
cy Już zatrudnionych. W Stanach 
Zjednoczonych od połowy roku 1933 
do połowy roku 1960, a więc w 
okresie rosńąęej w tym kraju pro
dukcji dóbr | rozwijania usług, za
trudnienie w przemyśle zmniejszyło 
się ó półtora miliona osób, w rol
nictwie o 400 tysięcy, w górnictwie 
zaś o 200 tysięcy.

To kurczenie się Ilości miejsc 
pracy przybiera nieraz niezwykle 
drastyczne formy. Np. zamknięcie 
Jednego z największych nowojor
skich dzienników spowodowało to, 
że trzy tysiące robotników-pollgra- 
fów o najwyższych kwalifikacjach 
zawodowych utraciło s dnia na 
dzień środki do żyda 1 nie ma 
szans na to, aby w Nowym Jorku 
otrzymać pracę w swym zawodzie.

Wystąpienia robotnicze w USA 
sprawiają, że państwo coraz częś
ciej usiłuje narżuelć związkom za. 
wodowym rolę arbitra w ich kon
fliktach z pracodawcami. Ustawa 
Tafta-Hartleya zapewnia prezyden
towi prawo uznania niemal każde
go konfliktu strajkowego za „za
grażający dobrobytowi lub bezpie
czeństwu narodowemu” 1 wprowa- 
dzenia w takim wypadku zakazu 
strajku na przeciąg 80 dni. Ale na
wet te prerogatywy administracja 
uznała dziś za niewystarczające i 
ucieka się do coraz bardziej dras
tycznych środków w celu zdławie
nia walk strajkowych.

Kiedy w USA wybuchł powszech
ny strajk kolejarzy, żądających 
podwyższenia płac i poprawy "wa
runków pracy, prezydent Johnson 
przyszedł z bezpośrednią pomocą 
właścicielom linii kolejowych. W 
Kongresie błyskawicznie przeforso
wano ustawę o zakazie strajków 
kolejarzy, jako sprzecznych z „in
teresem społecznym" I o przekaza
niu konfliktów do przymusowego 
arbitrażu.

Mimo Jednak działania- ustawy 
Tafta-Hartieya oraz szeregu uzu
pełniających aktów prawnych — 
Jak to Już stwierdziliśmy — akcje 
strajkowe w USA rozszerzają się. 
I to nie tylko ilościowo. W ostat
nich latach przeciętna długość 
strajku wynosiła 22 dni. Świadczy 
to zarówno o tym, te pracodawcy 
usztywniają swe stanowisko i 
trudno jest wynegocjować kon
struktywne rozwiązania, ale Je^po- ; 
cześnie i o tym, "ią determinacja | 
solidarność strajkujących unuieatew'/ 
Ją «»«•

POSTĘP — CZYIM KOSZTEM!

Była już mowa o tym, te do tra
dycyjnych motywów rewindykacyj
nych, stanowiących źródło napięć 
1 ruchów strajkowych dochodzą no
we, wynikające' ze współczesnych 
warunków, w -jakich odbywa się 
produkcja. Postępowi technicznemu, 
w warunkach kapitalistycznej wła
sności środków produkcji, towarzy
szy nie tylko intensyfikacja pracy 
— praca ludzka w dużym stopniu 
zostaje pozbawiona twórczego cha
rakteru, człowiek traci w niej swą 
indywidualność, wzmaga się pro
ces Jego alienacJL

„W naszym dzisiejszym społe
czeństwie — stwierdza francuski 
socjolog Jean. Fourastier — praca 
pomyślana jest jako funkcja ma- 
azyny, nie zaś człowieka. Człowieka 
uważa się Jedynie za maszynę 
szczególnego typu z dwiema ręka
mi, dwiema nogami i dwojgiem

oczu, wyposażoną w określone wła
sności, zdolną wykonywać okreś
lona gesty, które prowadzą do wy
twarzania określonych przedmio
tów. W człowieku bierze się pod 
uwagę tylko tę część osobowośol, 
która wiąże się z produkcją na 
sprzedaż, czyli tę część, która daje 
się przekształcić w monetę, w 
zysk”.

Autorzy dwunastego tomu fran
cuskiej „Encyklopedii Nowoczes
nego Przedsiębiorstwa” stwierdzają 
wręcz, że rozwój dzisiejszego spo
łeczeństwa na Zachodzie, w którym 
energicznie akcentuje się efektyw
ność I szybkość, zmusił człowieka 
do stylu życia pełnego przymusu, 
napięcia i okrucieństwa. Krytyku
jąc traktowanie człowieka Jako 
„zwykłego wykonawcy” i podpo
rządkowanie go maszynie, autorzy 
tej encyklopedii oceniają taki stan 
rzeczy jako psychologicznie szkod
liwy dla pracownika najemnego^ 
który nie może się z tym pogodzić, 
gdyż pragnie wykorzystania swej 
ludzkiej zdolności pojmowania, ro
zumowania, analizowania, podejmo
wania decyzji i uczestniczenia w 
działaniu.

Automatyzacja 1 racjonalizacja 
produkcji, mimo iż czas prhcy w 
wielu gałęziach skrócił się, sprawia 
że robotnik pracuje o wielo szyb
ciej i wydatkowuje nieporównalnle 
więcej niż kiedyś swych sił. Jedno
cześnie — po uwzględnieniu wzro
stu odsetka pracujących -r okazu
je się, że udział plac pracowników 
najemnych w globalnym produkcie 
narodowym w niektórych krajach 
wzrósł tylko nieznacznie, natomiast 
w większości krajów kapitalistycz
nych pozostał na dawnym poziomie 
lub nawęt nieco zmalał.

Tak więc elementarny I, wyda
wałoby się bardzo tradycyjny pos
tulat podwyższenia płac — wysu
wany w akcjach związkowych — 
obecnie wyraża częstokroć zupełnie 
inny kompleks espiracji 1 pojęć 
społecznych niż przed laty. Niegdyś 
bodźcem do robotniczej walki były 
elementarne potrzeby życiowe — 
była to walka z nędzą. I taka też 
ma jeszcze miejsce. Jednak obec
nie w krajach rozwiniętego kapita
lizmu przeważa walka robotników, 
którym bezpośrednio nie zagraża 
na wpół głodowa egzystencja I nę
dza. W rzeczywistości walczą oni 
bowiem nie tylko o zaspokojenie 
zwiększonych potrzeb materialnych, 
lecz również o zmianę swej pozy
cji w społeczeństwie i produkcji.

Taki właśnie sens mają ich pos
tulaty zagwarantowania osiągniętej 
stopy życiowej (wzrost płac nomi
nalnych W miarę wzrostu kosztów 
utrzymania, zmniejszenie udziału 
różnego rodzaju premii w zarob
kach i podniesienie nieruchomego 
minimum plac), postulaty podwy
żek płac zależnie od wzrostu wy? 
daj ności pracy i dochodów przed
siębiorstwa. Absolutny poziom sto
py życiowej przestaje być jedynym 
l głównym czynnikiem decydują- 

" cym o. rp.zmącłm’1 napięciu walki 
^ekonomicznej; Coraz większą rolą 
7 odgrywa w niej dążenie mas pra

cujących do wykorzystania we wła
snych Interesach owoców postępu 
naukowo-technicznego.

Tak więc protest przeciwko nie
ustabilizowanej sytuacji material
nej wyraźnie przekształca się W 
protest przeciwko nierówność! 
społecznej, w walkę o rozszerzenie 
praw i podniesienie rangi klasy ro
botniczej w społeczeństwie. ,

Ta- garść przykładów z różnych 
krajów i zjawisk o różnych obli
czach świadczy, że zarówno trady
cyjne sprzeczności klasowe jak i 
nowe zjawiska w kapitalistycznym 
systemie produkcji w sposób nie
unikniony i z nową ciągle ostroś
cią stawiają problem społeczno- 
strukturalnych przemian społecz
nych na Zachodzie. Otwierają one 
nowy okres wznoszenia się fali na
pięć społecznych. Napięcia te zaś 
wykazują całą bezpodstawność tak 
szeroko propagowanych na świecie 
teorii o wewnętrznej stabilizacji 
współczesnego kapitalizmu.

NA ŁAMACH PRASY BUŁGARSKIEJ

N
iedawno ukazał się w 
RABOTNICZESKO DĘŁO 
artykuł pt. „Socjalizm a 
dobrobyt narodu” napisany 
przez członka Biura Poli
tycznego KC BPK, I wi

ceprzewodniczącego Rady i Mini- 
strów, ŻIWKO ŻIWKOWA. Publi
kacja jest poświęcona 25 rocznicy 
rewolucji socjalistycznej w Bułgarii. 
W artykule tym czytamy: 

„Wziąwszy na siebie kierowniczą 
rolę w budownictwie nowego społe
czeństwa, BPK śmiało skierowała 
swą gospodarkę na realizację naj
wyższego celu socjalizmu. — nie
ustanne polepszanie . dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy; coraz peł
niejsze zaspokajanie wzrastających 
potrzeb, stworzenie szerokich ma
terialnych i socjalnych przesłanek 
dla swobodnego i wszechstronnego 
rozwoju jednostki”.

O nieprzerwanym wzroście pro
dukcji. a co za tym idzie o pod
niesieniu poziomu życia narodu, 
świadczy wzrost dochodu narodo
wego. W przeliczeniu na Sowę lud
ności w roku 1968 dochód naibdo- 
wy był 3,8 raza wyższy w porów
naniu z rokiem 1939, kiedy wynosił 
on 256 lewów (według cen z roku 
1961). Wzrost ten nastąpił przede 
wszystkim w latach pó kwietnio
wym plenum (1956 rok), które ode
grało historyczną rolę w całokształ
cie rozwoju kraju. Żiwko Żiwkow 
podkreśla, że po tym plenum, prze
ciętny roczny wzrost • dochodu - na
rodowego wynosił 8,1% w porów
naniu z 5,4% w latach 1952—1956.

Z otrzymanego w roku 1967 docho
du narodowego w wysokości 8 381 
min lewów 5 603 min lewów prze
znaczono na. spożycie.

Socjalistyczne stosunki społecz
ne — czytamy w artykule — otwo
rzyły nowe możliwości dla rozwoju 
sił produkcyjnych. Szybko dokony
wało się uprzemysłowienie kraju i 
dokonano modernizacji wyposażenia 
technlcaiego rolnictwa. W roku 
1967 liczba zatrudnionych w prze
myśle osiągnęła 1.150 tys. w porów
naniu z 312 tys. w roku 1948. W 
tym samym okresie liczba zatrud
nionych w rolnictwie analała pra-, 
wie dwukrotnie — do 1600 tys. 
W porównaniu z rokiem 1939 pro
dukcja przemysłowa w roku 1968 
wzrbsla trzydziestokrotnie.

Autor wskazuje na głębokie zmia
ny strukturalne, jakie zaszły w go
spodarce. Obecnie połowa dochodu 
narodowego kraju wytwarzana Jest 
w przemyśle, natomiast w rolnic-, 
twie — tylko 1/4.

Szybki wzrost przeznaczonej na 
spożycie części dochodu narodowego 
znajduje wyraz w podniesieniu za
robków, w polepszeniu ubezpieczeń 
społecznych.. W okresie 1952—1968 
r., przeciętne roczne znrobki robot
ników i urzędników wzrosły 2,1 ra- 
ża. a przeciętne dochody chłopów 
(zrzeszonych w spółdzielniach) — 
o 4.6 raza. W 1967 roku średnie 
roczne zarobki robotników i urzęd
ników wynosiły 1284 lewów, a w 
rolnictwie (spółdzielnie) — 1 278 le
wów. W ciągu ostatnich 12 lat . po
ziom cen wzrósł o 8,4%, a średnie 

zarobki wzrosły o 75,3%. W latach 
1952/1968 realne dochody na głowę 
ludności wzrosły 2,8 raza.

Żiwko Żiwkow podkreśla, że 
specjalną uwagę zwraca się na roz
wój społecznego funduszu spożycia. 
Jego wysokość w latach 1953—1967 
wzrosła pięciokrotnie.

W roku bieżącym funduas spoży
cia ma wzrosnąć o 9,5 proc, w po
równaniu z rokiem 1968. Przewi
duje się podniesienie zarobków i 
dochodów chłopów zrzeszonych w 
spółdzielniach. W obecnym roku 
przeznacza się ponad * 171 min le
wów na oświatę, ochronę zdrowia i 
ubezpieczenia społeczne.

*

Istotną rolę w produkcji zwierzę
cej w Bułgarii odgrywa hodowla 
prywatna. Zgodnie z ustaleniami 
Rady Ministrów, zawartymi w 
uchwale z roku 1963, każdy członek 
spółdzielni produkcyjnej, robotnik 
PGR czy inny pracownik zatrud
niony na wsi, a dysponujący gospo
darstwem przydomowym może ho
dować określoną liczbę zwierząt — 
a więc bydła, owiec i trzody chlew
nej. To samo dotyczy również.eme
rytów. Państwo zapewnia prywat
nym hodowcom pomoc w poataci 
dostaw pąszy, opieki weterynaryj
nej l gwarantuje im skup wyhodo
wanego żywca w oparciu o uprzed
nio zawarte umowy z placówkami 
skupu.

Rola prywatnej hodowli w zaopa
trzeniu rynku i przetwórstwa w 

produkty zwierzęce Jest niebagatel
na. W okresie przed wspomnianą 
ustawą, rocznie skupowano od pry
watnych hodowców ok. 14 ty*. £yw- 
ca rocznie. Obecnie ilość ta wzro
sła do 90 tys. ton średnio w ciągu 
roku. Na tę wielkość składa się 
(jak niedawno podał dziennik 
OTECZESTWEN FRONT) 1 milion 
Jagniąt, 100 tys. deląt, 20 tys. krów 
i bawolic, 300 tys. szt trzody 
chlewnej oraz ponad 100 tys. ma
łych prosiąt

Według aktualnych danych obec
nie prywatna hodowla w Bułgarii 
obejmuje ogółem ok. 150 tys. krów 
i bawolic, 3 miliony owiec i kóz. 
Są to więc ilości pokaźne. Warto 
wspomnieć, że w wielu okręgach, 
m. in. w sofijekim i błagojewgradz- 
kim, około 50% całej ilości skupu 
mięsa pochodzi z hodowli prywat
nej. Istnieją tam liczne spółdzielnie 
produkcyjne, których wszyscy człon
kowie hodują na przykład po jednej 
krowie, po kilka sztuk trzody lub 
owiec, lub Wszystkie te rodzaje 
zwierząt

Formy poparcia przez państwo 
hodowli prywatnej są różne. Jeśli 
właściciel sprzeda np. kilka jagniąt 
po pierwszym marca (a więc wtedy, 
gdy są już podrośnlęte) to nieza
leżnie od zapłaty w wysokości 0,98 
lewa za każdy kilogram żywca, do
datkowo otrzymuje on po dwa kilo
gramy paszy treściwej bezpłatnie — 
podobnie za każdy kilogram żywca.

*

W ostatnim czasie prasa bułgar
ska poświęciła wynikom moskiew
skiej sesji RWPG liczne artykuły 1 
komentarze.

RABOTNICZESKO DĘŁO w ar
tykule wstępnym zamieszczonym w 
dniu 28 kwietnia podkreśla, ■ że 
moskiewskie obrady cechowała duża 
konkretność,. że. przebiegały one w 
twórczej, partyjnej atmosferze, te 
uchwały sesji zapadły jednomyślnie. 
Fakty te. — stwierdza dziennik — 
budzą głębokie zadowolenie naro
dów wspólnoty socjalistycznej. 
Dziennik podkreśla m.in., że w cią
gu minionych Jat. wzrastało świato
we'znaczenie RWPG, jako organu 
kierującego współpracą gospodar
czą w ramach, naszej wspólnoty. 
Dzięki tej współpracy każdy minio
ny rok przynosił dalsze umocnienie 
1 rozwój gospodarki zarówno po
szczególnych krajów, jak i całej 
wspólnoty. Państwa członkowskie 
RWPG mogły też udzielać coraz 
większej, bezinteresownej pomocy 
gospodarczej krajom trzeciego świa
ta w ich walce ż kolonialnym uci
skiem i ekonomiczną zależnością od 
państw kapitalistycznych. RABOT- 
NICZESKO DĘŁO podkreśla, te 
wszechstronny rozwój współprac]» 
gospodarczej w ramach RWPG ma 
też ogromne znaczenie polityczne. 
Kraje wspólnoty pokazały nieznaną 
dotychczas światu kapitalistycznemu 
formę stosunków międzypaństwo
wych ^przynależność do RWPG w 
oparciu o. zasady InternaclonaJisńu 
warunkuje wszystkim krajom człon
kowskim nelna równouprawnienie, 
suwerenność, obronę Interesów na
rodowych oraz braterską pomoc 
wzajemną.

Dzlennik OTECZESTWEN FRONT 
omawia najważniejsze postanowie
nia 1 zalecenia zawarte w doku
mencie moskiewskim. Dziennik pod
kreśla-m.in4 że-zasadnicze znacze
nie ma fakt, iż mocno w nim uwy

puklono pozytywną rolę i potrzebę 
rozwijania wzajemnych kontaktów 
między krajami RWPG a innymi 
krajami socjalistycznymi, a także a 
różnymi krajami niezależnie od ich 
ustroju społecznego. Pisząc dalej o 
postępującym rozwoju gospodar
czym krajów członkowskich RWPG, 
OTECZESTWEN FRONT podkreśla, 
te najważniejszą tendencją poli
tyczną 1 humanistyczną w tym pro
cesie Jest stałe podnoszenie 1 wy
równywanie poziomu gospodarczego 
bratnich krajów zrzeszonych w 
RWPG. Służy to równocześnie 
umocnieniu światowego systemu 
socjalistycznego.

Tygodnik IKONOMICZESKI ŹI- 
WOT pisze m. In.: Bułgaria jest 
Jednym z aktywnych członków 
RWPG. W ciągu 20 lat np Bułgaria 
.dostarczyła krajom członkowskim 
(bez uwzględnienia ZSRR) maszyny 
i urządzenia za 125 min rubli, a 
sprowadziła z tych krajów maszyny 
1 urządzenia za 182 min rubli. W 
ramach międzynarodowej specjali
zacji 1 kooperacji Bułgaria zorgani
zowała seryjną produkcję różnych 
wyrobów 1 stała się leli podstawo
wym dostawcą do bratnich krajów 
— członków RWPG. Tak np. w 
1964 r. 29% całego eksportu ma
teriałów lub wyrobów elektrotech
nicznych 1 49 proc, silników elak- 
trycznveh Bułgaria dostarczyła kra
jom RWPG.
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„POLITYKA” w swoim ostatnim numerze publi
kuje rozmowę z Zastępcą Członka Biura Politycznego 
KC PZPR, Sekretarzem KC Janem Szydlakiem. Te
matem rozmowy są sprawy propagandy, ze szcze
gólnym uwzględnieniem zadań prasy. Rozmówca „Po
lityki” na wstępie udzielił informacji o pracy Komisji 
Ideologicznej, powołanej po V Zjeździe. Komisja sta
nowi forum dyskusyjne, zajmujące się problemami 
nurtującymi partię, na tle aktualnych wydarzeń. Za
daniem Komisji nie jest podejmowanie jakichkolwiek 
decyzji — w sprawach ideologicznych, jak podkreślił 
tow. Szydlak, trzeba raczej mówić o kierunkach my
ślenia i działania, a nie o szczegółowych rozstrzygnię
ciach.

Najważniejszym zadaniem propagandy w chwili 
obecnej jest uświadomienie społeczeństwu politycznej 
wagi i daleko idących konsekwencji, jakie pociągnie 
za sobą realizacja uchwał II Plenum. W gospodarce 
dokonywany jest obecnie poważny zwrot i zrozumie
nie zarówno jego istoty jak i znaczenia jest niezbędne, 
nie tylko wśród działaczy ekonomicznych i politycz

nych, ale i wśród szerokich rzesz społeczeństwa. 
W. teorii, np. wszyscy zgadzają się już z potrzebą 
selektywnego rozwoju. Ale jak będzie wyglądała sy
tuacja; kiedy w praktyce jedni zaczną dostawać do- 
datkowę środki, a inni zostaną ich pozbawieni? Eks
tensywne, metody gospodarowania ukształtowały pew
ne praktyki i obyczaje, głęboko zakorzenione. Pro
paganda musi stworzyć klimat dla przezwyciężenia 
tych prakfyk 1 nawyków nie tylko w poglądach, ale 
i w' praktycznym działaniu na wszystkich szczeblach.

Warunkiem dobrej propagandy jest pełna koncen
tracja ńa węzłowych' w danym momencie zadaniach, 
stawianych przez partię. Musi ona opierać się na 
rozeznaniu środowiska, do którego jest kierowana, 
mieć charakter ofensywny, wykorzystywać rzeczową 
argumentację i szeroki zestaw Informacji. Propagan
dziści muszą więc stale sami się dokształcać i ko
rzystać z dorobku wielu dziedzin wiedzy. Współczesna 
propaganda musi mieć solidne zaplecze naukowe.

W naszym społeczeństwie istnieją jeszcze różnego 
rodzaju mity — niektóre z ‘nich pochodzą z dalekiej

przeszłości, inne urodziły się już w naszej ludowej 
rzeczywistości, inne jeszcze mają charakter „importu”. 
Walka z tymi mitami musi przede wszystkim opierać 
się na rzetelnej i wyczerpującej informacji. Istnieje 
np. mit o nader wysokich zarobkach osób na kierow
niczych stanowiskach w przemyśle czy administracji, 
który służy zwulgaryzowanej, demagogicznej koncepcji 
równościowej, a w konsekwencji podważa zaufanie do 
polityki partii. Z inicjatywy kierownictwa partii 
przedstawiono organizacjom partyjnym materiały do
tyczące głównych problemów podziału dochodu naro
dowego, m. in. jak Wygląda sytuacja w dziedzinie płac 
i dochodów i ile wynoszą zarobki ludzi na odpowie
dzialnych stanowiskach. Taka informacja, znana każ
demu członkowi partii, powinna pomóc podważyć 
mity, choć na pewno będą i tacy, którzy stwierdzą, 
że „wiedzą lepiej”...

Nie tylko w tym jednym wypadku podjęte zostały 
starania o polepszenie i poszerzenie informacji. Chce- 
my stworzyć coś w rodzaju „banku informacji”, który 
byłby w stanie dostarczyć błyskawicznie dowolnych 
danych politycznych, ekonomicznych, życiorysów, fak
tów, dat itp. Wymaga to oczywiście najnowocześniej
szych metod opracowywania informacji.

Nowoczesność naszej propagandy wynika jednak 
nie tyle ze stosowanych metod, ile z jej treści, z tego, 
że propaguje najbardziej postępowe idee, najbardziej

nowoczesny ustrój społeczny. Dlatego musimy starać 
się w sposób jak najbardziej kompleksowy przedsta
wiać istotę naszej polityki. Ponieważ zaś nasze spo
łeczeństwo staje się również społeczeństwem nowo
czesnym, wykształconym, oczytanym — propaganda 
musi do tego faktu dostosować swoje metody i środ
ki działania.

Z pozostałej prasy tygodniowej chcemy zwrócić 
uwagę Czytelników na dyskusję w „KIERUNKACH”, 
poświęconą sprawom demograficznym. Pismo to już 
od dłuższego czasu prowadzi akcję publicystyczną, 
mającą na celu zmianę pewnych założeń w polityce 
populacyjnej. Chodzi o zwiększenie przyrostu natural
nego, przede wszystkim w miastach, bowiem utrzy
mujący się spadek współczynnika urodzeń może w 
konsekwencji zagrozić nawet reprodukcji prostej na
szego społeczeństwa. Dyskusja, niestety, nie nastraja 
zbyt optymistycznie, nie tyle w sprawach polityki 
populacyjnej, ile w sprawach naszych umiejętności 
prognozowania tak ważnego zjawiska, jak rozwój de
mograficzny kraju. Jeżeli zaś nawet w dziedzinie, 
posiadającej przecież kadrę znakomitych fachowców 
i wypracowane metody prognozowania, nasze przewi
dywania tak dalece odbiegają od faktycznych proce
sów. to co mówić o innych dziedzinach? A przecież 
bez dobrych prognoz trudno jest mówić o prawidło
wej i skutecznej polityce. S. C.

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA 
W KWIETNIU

Kwiecień br. przyniósł wyraźne 
przyśpieszenie tempa wzrostu pro
dukcji przemysłowej (z 7,8 proc, w I 
kw. br. do 10,7 proc, w kwietniu 
br. w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r.|. Łącznie za 4 mie
siące daje to Już tempo wzrostu pro
dukcji dorównujące tempu założo
nemu w planie rocznym (8,2 proc.), 
a w przeliczeniu na 1 dzień roboczy 
nawet wyższe (9,8 proc.).

Dobre wyniki ilościowe produkcji 
przemysłowej nie oznaczają Jednak, 
że rówilie korzystnie kształtują się 
wyniki ekonomiczne produkcji i jej 
struktura.

Zatrudnienie w przemyśle w okre
sie 4 miesięcy br. było bowiem o 
4,3 proc, wyższe niż w analogicz
nym okresie ub. r. podczas gdy plan 
roczny zakłada wzrost zatrudnienia 
w przemyśle w granicach 3,3 proc. 
Okazuje się więc, że planowany 
wzrost produkcji osiągamy przy wy
raźnie wyższym od planowanego 
wzroście produkcji, a więc nie o- 
sięgnęlltmy zamierzonego na /br. 
tempa wzrostu wydajności praey.

Również tempo wzrostu funduszu 
płac w przemyśle w okresie czterech 
miesięcy br. (7,5 proc.) Jest wyższe 
od tempa założonego w planie rocz
nym (5,6 proc.). Przyrost produkcji 
jest więc znacznie wyżej opłacany 
niż to było planowane.

Pierwsze oceny struktury produkcji 
przemysłowej za okres trzech mie
sięcy br. wskazują ponadto, że niż
sze od planowanego tempo wzrostu 
wykazuje przede wszystkim produk
cja środków spożycia (wzrost ok. 5 
proc, wobec wzrostu założonego w 
planie rocznym w granicach 6,3 
proc.). Oznacza to. że wyższemu od 
planowanego tempu wzrostu zatrud
nienia 1 plac nie towarzyszy, odpo
wiednio dynamiczny wzrost produk
cji na potrzeby rynku. Podjęte zaś 
na początku br. decyzje w sprawie 
przyśpieszenia tempa wzrostu pro
dukcji rynkowej mogą dać efMcty 
dopiero w trzecim 1 czwartym kwar
tale br. (Sb)

OSŁABIENIE
DYSCYPLINY PRACY

W poszukiwaniu odpowiedzi na py
tanie: dlaczego w okresie 4 miesięcy 
br. tempo wzrostu produkcji prze
mysłowej jeśt takie samo jak w za
łożeniach planu rocznego, podczas 
gdy wyraźnie powyżej założeń planu 
kształtuje się tempo wzrostu zatrud
nienia 1 funduszu płac, należy zwró
cić uwagę na dyscyplinę pracy. Oka
zuje się bowiem, że dane za I kw. 
br. wskazują, iż liczba godzin prze
pracowanych w czasie normalnym w 
przeliczeniu na 100 robotników w I 
kw. br. była o 3,5 proc, niższa niż 
w I kw. ub. r., liczba godzin nad
liczbowych wzrosła natomiast o 9,5 
proc., a liczba godzin nieprzepraco- 
wanych bez usprawiedliwienia wzro
sła o ponad 9 proc.

Nie tylko więc przedłużająca się 
zima, epidemia grypy 1 trudności 
przewozowe oraz zaopatrzeniowe 
wpływają na obserwowane w pierw
szych miesiącach br. osłabienie wy
ników ekonomicznych produkcji 
przemysłowej, (Sb)

TRANSPORT 
W KWIETNIU

Pierwsze .dane za kwiecień br. 
wskazują, że w miesiącu tym nie 
nastąpiła jeszdte wysoce pożądana 
poprawa sytuacji w transporcie to
warów. Przewozy kolejowe towarów 
były tylko o 1,2 proc, wyższe niż w 
kwietniu ub. r. i były o 1 proc, niż
sze niż planowano. Łącznie nato
miast w okresie 4 miesięcy br. prze
wozy towarów przez PKP były o 5 
proc, niższe niż w analogicznym o- 
kresle ub. r.

Trudności w zapewnieniu potrzeb
nego poziomu przewozów towaro
wych w kwietniu br. odczuwało 
zwłaszcza budownictwo. Opóźnione 
były bowiem dostawy kruszywa, ce
gły 1 cementu. Nadal utrzymały się 
też trudności wywozu siarki z ko
palni w Machowie 1 wywozu węgla 
z Katowickiego. Również transport 
drewna napotykał trudności. Pierw
szeństwo zostało bowiem przyznane 
przewozom ziemniaków sadzeniaków 
dla potrzeb rolnictwa.

W pewnej mierze trudności prze
wozowe w kwietniu br. uległy zao
strzeniu w wyniku wzrostu liczby 
wagonów przetrzymywanych przez 
odbiorców towarów przez okres dłuż
szy od okresu wolnego od opłaty 
„osiowego”. Liczba wagonów prze- 
trzvmanych ponad ten okres wzrosła 
z 437 tys. wagonogodzln w I deka
dzie kwietnia br. do ok. 487 tys. wa
gonogodzln w DI dekadzie kwietnia.

Łącznie za cały miesiąc kwiecień 
br. liczba wagonów ponad czas wol
ny od kar umownych była wyraźnie 
wvźsza niż w marcu br.

Usprawnfenie prac załadunkowych 
i wyładunkowych pozostałe więc na
dal ważną rezerwą usprawnienia 
przewozu towarów. (Sb)

BUDOWNICTWO 
W KWIETNIU BR.

W przeciwieństwie do produkcji 
przemysłowej, produkcja budowlano- 
montażowa w kwietniu br. nie uleela 
istotniejszemu nrzvapfeszeniu. W po
równaniu z kwietniem ub. r. wzrosła 
ona tmwlom tylko o 3-7 proc. Łącznie 
za 4 miesiące br. dale to wzrost w 
granicach 1,G proc* wobec 7,2 proc. 

wzrostu założonego w planie rocz
nym. Znacznie niższemu niż W zało
żeniach planu rocznego tempu Wzro
stu produkcji budowlano-montażowej 
towarzyszy zbliżone do planowanego 
tempo wzrostu zatrudnienia w bu
downictwie (w granicach 2,8 proc.).

Przed budownictwem staje więc o- 
becnie bardzo trudne zadanie. Po
winno ono nadrobić znaczne opóźnie
nia w realizacji rocznego plańii ro
bót budowlano-montażowych przy u- 
trzymaniu stanu zatrudnienia w gra
nicach niewiele wyższych niż w ub. 
r. Wymaga to znacznego zwiększenia 
wydajności pracy i usprawnienia or
ganizacji robót. (Sb)

OCENA TEMPA
WZROSTU OBROTÓW

Tempo wzrostu obrotów przedsię
biorstw handlu detalicznego w kwiet
niu br. uległo pewnemu osłabieniu 
(z ok. 6,5 proc, w I kw. br. do ok. 
4 proc, w kwietniu). W sumie więc 
w okresie 4 miesięcy br. wzrost u- 
targu towarowego oceniany Jest ni 
niecałe 5 proc, (w porównaniu z a- 
naloglcznym okresem ub. r.). Pamię
tać Jednak należy, że pierwsze mie
siące ub. r. cechowała szczególnie 
wysoka dynamika sprzedaży (o po
nad 13 proc, w okresie 4 miesięcy) 
nieuzasadniona osiągniętym w tym 
okresie wzrostem dochodów ludnoś
ci.

Potwierdzają się wlęe oceny mó
wiące o tym, że o ile na początku 
ub. r. miał miejsce wysoki wzrost 
sprzedaży kosztem osłabienia wzro
stu zasobów pieniężnych ludności, to 
na początku br. nastąpiło osłabienie 
tempa wzrostu sprzedaży, a przy
spieszenie tempa wzrostu zasobów 
pieniężnych ludności. W skali dwóch 
lat przeciętne roczne tempo wzrostu 
sprzedaży towarów 1 tempo wzrostu 
zasobów pieniężnych ludności kształ
tują się więc na poziomie podobnym, 
jak w poprzednich latach.

Ujemną cechą sytuacji pieniężno- 
rynkowej na początku br. Jest więc 
nie tyle osłabienie tempa wzrostu 
sprzedaży oraz przyśpieszenia tempa 
wzrostu zasobów pieniężnych ludnoś
ci, ale przede wszystkim fakt, że 
przy stosunkowo słabej dynamice 
sprzedaży nie nastąpiła odczuwalna 
poprawa zaopatrzenia rynku. (Sb)

KWIETNIOWY SKUP 
ŻYWCA RZEŹNEGO

Kwiecień br, przyniósł wyraźna 
przyśpieszenie tempa wzrostu skupu 
produktów hodowli. Skup ■. żywca 
rzeźnego (w przeliczeniu na mięso) 
był prawie o 10 proc., wyższy niż w 
kwietniu ub. r. w I kw. br. skupio-. 
no natomiast tylko o 2,4 proc, wię
cej żywca niż w analogicznym okre
sie ub. r.

O przyśpieszeniu tempa * wzrostu 
skupu żywca w kwietniu br. Zdecy
dował głównie wzrost skupu trzody 
mięsno-sloninowej (o 10,7 proc.) I 
cieląt (o ponad 22 proc.) oraz owiec 
(o 23 proc.) 1 koni (o U proe.). Wy
datnie wzrósł także skup bydła rzeź
nego (o 8,8 proe. w porównaniu z 
kwietniem ub. r.), podczas gdy w 
poprzednich miesiącach br. skup by
dła rzeźnego był nieco niższy niż w 
ub. r.

Wzrost skupu żywca rzeźnego w 
kwietniu br. w znacznej mierze 
związany Jest prawdopodobnie ze 
zwiększeniem przez rolników podaży 
ze względu na trudność) paszowe. W 
następnych miesiącach br. nie mo
żemy już oczekiwać tak wysokiej 
dynamiki skupu tywea a zwłaszcza 
żywca wołowego 1 dełąt. W maju 
bowiem bydło wyszło Już na pastwi
ska. Na wyższym niż przed rokiem 
poziomie powinien się natomiast u- 
trzymać skup trzody chlewnej, w 
zwlążku ze strukturą Jej wieku (wy
kazaną w spisie pogłowia). Potwier
dzała to również wyniki skupu w 
maju 1 kontraktacja trzody na czer
wiec. (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Niektóre dane z kwietnia I jiaM 
ku maja br. wskazują na pewne o- 
slablenlę tendencji rozwoju hodowU 
żywca rzeźnego. _•

Obserwowany Jest bowiem pewien 
wzrost podaży macior 1 niewielki 
spadek cen prosiąt w obrotach po
między rolnikami (o 0,7 proe.). Ozn»- 
cza to. że po oczekiwanym ożywie
niu skupu żywca wlepi wwego w, 
drugiej połowie br. w przyoMym ro-' 
ku muśliny się Uczyć ■ ponownym 
zahamowaniem wnostu skupu. 
Stwierdzony bowiem w reprezenta
cyjnym spisie z marea br. wzrost 
pogłowia prosiąt w wleltii do 2 mie
sięcy fo Ul proc.) nie ma stabilne
go charakteru. . ;

Jeśli chodzi natomiast o hodowle 
bydła rzeźnego, to o zahamowaniu 
tendencji do lej rozwijani* świadczą 
zarówno wvntkl marcowego snłsu 
pogłowia. Jak 1 znacray wzrost sku- 
pu elelat. któremu nie towarzyszy 
już wydatnletne obniżenie uboju 
gospodarskiego.

Problem wzmocnieni* tendencji eo 
mzwlłanla hodowif nabiera wlec na 
aktualności. (Sb)
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ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

„Taniec Barnesa"
Prasa nowojorska poświęciła po

śmiertne wspomnienie jednej z naj
barwniejszych postaci tego miasta. 
Henry Barnesowl. Pełnił on funkcję 
szefa ruchu drogowego a Jest to, jak 
mówi się w Ameryce, najgorsza po
sada w całych Stanach. Henry Bar- 
nes był twórcą systemu, który obe
cnie stosowany jest powszechnie w 
śwlecle, a polegający na zatrzymy
waniu pojazdów na skrzyżowaniach 
w celu umożliwienia przejścia pie
szym. Na cześć projektanta system 
ten nazwano „Tańcem Barnesa”.

(Motor)

Wiatr za kierownicą
W zakładach Voikswagena w Wolt- 

burgu zbudowano tor doświadczalny 
z urządzeniem do wywoływania wia
tru o prędkości do 72 km/h (wiatr 
sztormowy). Stwierdzono, że samo
chody z silnikiem umieszczonym z 
przodu I napędzaną przednią. osią są 
najmniej wrażliwe na podmuchy wia
tru. Zainstalowane dmuchawy do 
sztucznego wiatru rozstawiono na od
cinku 500 m, mają one łączną moc

„Spotem” szybko rozszerza sprzedaż Świeżych warzyw... (patrz artykuł Barbary Wiśniewskiej pt „Klient chce 
kupować” str. 1, 10)

NAGRODA NAUKOWA IM.
Zgodnie ■ Uchwalą Zarządu Głównego Polskiego Towariyslwa Eko

nomicznego z dnia 2S.II.1969 r. zostały ustalone nagrody naukowe PTE 
Im. prof. Oskara Langego za rok 1969.

1. Nagrody będą przyznawane za opublikowane w Języku polskim w la
tach 1966—1968 prace naukowe w dziedzinie ekonomH politycznej, 
statystyki, ekonometrii, cybernetyki ekonomicznej, napisane przez 
autorów (zespoły autorskie) obywateli polskich bez względu na Ich 
stopień lub tytuł naukowy oraz miejsce zatrudnienia.

2. Wnioski o przyznanie nagród mogą być składane w terminie do 
30.IX.1969 r. na adres s „Sąd Konkursowy nagrody im. O. Langego". 
Warszawa, ul. Nowy Świat 49 — Zarząd Główny PTE. Wnioski 
z uzasadnieniem wraz z dołączonymi dwoma egzemplarzami zgłoszo
nej do'nagrody pracy mogą składać:
— Sekretarz Wydziału I PAN, 

Kierownicy katedr wszystkich szczebli uczelni ekonomicznych 
i wydziałów ekonomii uniwersytetów.

— Dyrektorzy wszystkich Instytucji wydawniczych z zakresu eko
nomii.

1 620 KM („Technika Motoryzacyjna”, 
nr 1/69).

Nie ukradnq...
Nowością amerykańskiego koncernu 

General Motors pozostającą w bez
pośrednim związku z systemem bez
pieczeństwa w samochodach — Jest 
mechanizm, zabezpieczający wozy 
przed kradzieżą. Nowy rodzaj za
bezpieczenia blokuje nie tylko układ 
kierowniczy, lecz równocześnie prze
kładnię 1 zapłon. (Motor)

Ubrania z papieru
Ubrania z papieru (do Jednorazowe

go użycia) wkraczają coraz szerzej 
w życie codzienne wielu krajów. O- 
statnlo produkcję papierowych ubrań 
rozpoczęto na Węgrzech. Nowy ro
dzaj odzieży cieszy się dużym popy
tem. (W1T-AR)

Zastępuje skórę
W USA opracowano nową metodę, 

pozwalającą na przetwarzanie skór 
odpadowych, skrawków I innych bra
ków na pełnowartościowy materiał. 
(„Wiadomości Chemiczne” nr 1/69

Hydrauliczny manipulator
We Francji skonstruowano zestaw 

przyrządów ułatwiających manipulo
wanie przedmiotami umieszczonymi 
pod mikroskopem. Mlkromanlpulator, 
składający się' z dwóch mechaniz

mów sterowniczych oraz dwóeh ra
portów, umożliwia przesuwanie prób
ki w trzech kierunkach wzajemnie 
prostopadłych, przy czym przełoże
nie ruchu poziomego wynosi 1:2500, 
a pionowego 1:50. Maksymalne prze
sunięcie liniowe wynosi 3 mm. G,De- 
■ign News”, nr 18/68)

Kasety hi-fi
Rozpoczęto produkcję taśm magne

tycznych, kasetowanych, gwarantują
cych już przy prędkości przesuwu 
4,75 cm/c zapis od 20 do 12 000 Hz. 
Mimo że taśma w tyeb kasetach ma 
szerokość zaledwie 3 mm, można na 
nich utrwalać 4 ścieżki nagrania. Fir
ma Ampex wyprodukowała już na
wet magnetofon „Micro 85” do na
grań stereofonicznych na taśmie ka
set owanej. W jednej kasecie umiesz
czona jest taśma na 2-godzłnne na
granie. („Electronics World’* nr 3/68)

Kocioł na 1 600 ton pary
Konstruktorzy z Tarnowskich Gór 

przystąpili do opracowywania proje
ktu 'największego w Polsce kotła e- 
nergetycznego, który będzie produko
wał 1 660 ton pary na godzinę. Może 
on zasilać olbrzymią turbinę o mocy 
500 MW. Obecnie największe w Pol
sce kotły energetyczne, zasilające tur
biny 200-megawatowe, nie przekra
czają wydajności 650 ton pary na go
dzinę. Projekt nowego urządzenia 
obejmie również szereg zespołów 
współdziałających, jak — przygoto
walnię paliwa, wentylatory tłoczące 
gorące powietrze, stację uzdatniania 
wody itp. (NT-PAP)

PROF. OSKARA LANGEGO
— Prezydium ZG,
— Prezydia Zarządów Oddziałów Wojewódzkich PTE,
— Członkowie Sądu Konkursowego.'

3. Nagrody i wyróżnienia przyznaje Sąd Konkursowy.
4. Nagrody w roku 1969 zostały ustalone następująco:

1 nagroda I stopnia w wysokości 25000 zł
2 nagrody n stopnia w wysokości po 15 000 zł każda
3 nagrody III stopnia w wysokości po 10 000 zł każda

3 wyróżnienia w wysokości po 5 000 zł każde.
Sąd Konkursowy może umać, że nadesłane prace nie wyróżniają się 
dostatecznie I nie przyznać nagród, przyznać częściowo —A lub przy
znać tylko wyróżnienia.

5. Wyniki orzeczenia Sądu Konkursowego będą ogłoszone w terminie 
do dnia 30 listopada 1969 r.

6. Skład Sądu Konkursowego zostanie podany w terminie późniejszym.

' ZARZĄD GŁÓWNY 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO

• Jednego tylko dnia, w x Jednej 
tylko małej peryferyjnej dzielnicy 
Szczecina milicja zatrzymała w ciągu 
niewielu godzin dziesięć ciężarówek 
państwowych lub spółdzielczych od
bywających lewe kursy i wożących 
materiały budowlane na budowy 
prywatnych domków. Ustalond, że 
cały transport dla prywatnego bu
downictwa odbywa się na lewo. Wy
kryte nadużycia podzielono na kilka 
gatunków: 1) Kierowca nielegalnie 
wiezie budulec kupiony przez jego 
właściciela legalnie. 2) Kierowca 
nielegalnie wiezie budulec, który 
sam skradł swojemu pracodawcy. 31 
Kierowca „lewym kursem’* wiezie 
państwowy budulec na państwową 
budowę. 4) Kierowca taki budulec 
zrzuca jednak na prywatnej działce 
budowlanej tego pracownika państ
wowego budownictwa, który zlecił 
mu lewy kurs. Rozmowy nrzenro- 
wadzonc ze zleceniodawcami wyka
zały, że o legalny transport Jest 
bardzo trudno i jest on wielokroć 
droższy.
• Polski Komitet Normalizacyjny 

wydal nową normę oznaczoną sym
bolem PN 62091991. Mocą tej normy 
skasowane zostaje obuwie damskie 
i o takim nie wolno nawet wspomi
nać producentom I handlowcom. 
Abr Jednak Polki nie chodziły boso. 
Komitet postanowił w miejsce obu
wia damskiego wprowadzić obuwie 
kobiece. Uzasadnienie: w Polsce Lu
dowej nie ma dam. są tylko kobletv. 
Uzasadnienie to nie jest ścisłe. W 
Polsce są jeszcze damy, acz praw
dą Jest, ' że nie chodzą w polskim 
obuwiu, ezeeo źyczumy 1 kobietom.

G W cenniku stołecznej kawiarni 
„Świtezianka” znajduje się nozycja 
„musztarda”. I pozycja „poreja mu
sztardy z dodatkiem za koncert”.
• Oninie krytyczne o polskich u- 

czonych są w prasie liczne. Najda- 
lel Idącą wyraził w wywiadzie dla 
/.Nowin Rzeszowskich" Wicherek,, 
który. - krnnnieińentując Jednego ze 
BW.vcbr.reda|«cyJnych kolegów powie- 
dział:' „Jćgo nóga Warta Jest dwu* 
dzlestu naukowców”. Dotychczas nie
których uczonych porównywano do 
nogi pojedynczo, a nie dwudziestka
mi.
* Zakład Akustyki Pojazdów Sa

mochodowych Centralnego Ośrodka 
Konstrukcyjno-Badawczego Przemy
słu Motoryzacvjnego uciszył „Syre
nę” o 20 decybeli, m. In. podbijając 
karoserię watoliną. Wyciszono też 
„Stara 27” przykrywając maskę sil
nika kołdrą. Teraz Zakład czeka w 
napięciu, czy jego pomysły zostaną 
zastosowane. Przypuszczalnie nie, 
ponieważ popyt na auta tak góruje 
nad podażą, źe producenci muszą 
myśleć o tym Jak swoje wyroby po
psuć, a nie polepszyć.
• GUS ogłosił wyniki badań nad 

budżetami rodzin pracowniczych w 
roku 7968. Wynikają z nich różne rze
czy: np. że pracujący z grupy robot
niczej mają na utrzymaniu o 35 nroc. 
więcej niepracujących, niż zarobku
jący członkowie rodzin Inteligenckich, 
ale place nominalne rosły w grupie 
robotniczej szybciej I znacznie!, niż 
wśród pracowników umysłowych. O- 
gó’nv wzrost dochodów reamveh wy
niósł 4.6 nroc. a nominalnych 6.2 
proc. Wydatki na artykuły przemy
słowe I usługi wzrosłe, w porówna
niu z rokiem poprzednim o 5.6 proe., 
a na żywność tylko o 3.9 proe. Naj- 
bardzie! szokutaca informacja: spa
dły zakirov kredytowe. Jest to ten
dencja utrzymująca się od długiego 
Już czasu, bedaca w sm-zeemo4d z 
wszelkimi doświadczeniami światowy
mi tyczącymi ste krajów na naszym 
poziomie rozwnfu. Powinno to dawać 
dużo do myślenia.
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